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MUSI B Y Ć KLEOPATRA 
Anglo-normandzka wyspa Jersey ma swój karna-
wał i korso kwiatowe. Nie obeszło się w tym roku 
bez wozu poświęconego wspaniałościom starożyt-
nego Egiptu. Tyłe się mówiło " „Kleopatrze' 

PISARZ i DELFINY 
A m e r y k a ń s k i pisarz A n t o n y A lp e r s poświęc i ł nową 
ks iążkę de l f inom, zw i e r z ę t om ponoć obdarzonym uczu-
c iami ludzk imi . W i d z i m y go p rezen tu jącego balet 
swych morsk ich p r zy j a c i ó ł w a k w a r i u m Mar ine land 

C A Ł Y ŚWIAT DLA SKOPJE 
Tragredia macedońskiej 
stolicy poruszyła cały 

R Y B K A . . . 
Ł o w i ą c pod wodą w 
Quimiac (L . A . ) pan S e -
bi l leau po w i e lu p e r y -
pet iach zdołał w y c i ą -
gnąć na brzeg 170-cen-
t y m e t r o w ą „sc iene" , 
ważącą 40 k i l o g r a m ó w 

świat. Zewsząd ślą po-
moc dla ofiar trzęsienia 
ziemi. Branlslav Zen -
delski, jugosłowiański 
student paryskich B e -
aux-Arts , samorzutnie 
przeprowadza zbiórkę 
pod własnym plakatem 

DLA N A S Z Y C H DZIECI 
w Warszawie obradowało od 6 do 19 sierpnia mię-
dzynarodowe seminarium poświęcone wychowaniu 
I opiece nad dziećmi. Sesję zorganizowały Narody 
Zjednoczone i rząd polski. Podjęte wnioski zmie-
rzają do skuteczniejszego wprowadzania w życie 
„Deklaracji p raw dziecka" uchwalonej w 1959 roku 

RYBACY DALEKICH W Ó D 
Szesnaście już lat Ist-
nieje gdyńska Szkoła 
Rybołówstwa Morskie-
go. Wstąpić do niej na 

trzy i pólletnią naukę 
można dopiero po ma -
turze. Ci studenci po-
chyleni nad modelem 
siłowni okrętowej będą 
łowić na Atlantyku 
i szelfie afrykańskim 

S. O . S. 'TOPIELEC! 
Oddyc ł i a j ący manek in . g u m o w y p rodukc j i „C ł i i -
m i c o - F r a n c e " ułatwia zapoznanie się z ustną m e t o -
dą sztucznego oddycł iania. W d y c ł i a j ą c i w y d y c ł i a -
jąc powie t r ze , ra town ik pobudza płuca topie lca. 
Me toda ta uratowała już tys iące istnień ludzkic l i 

A B r a n i s l a v Z e n d e l s M , 
é t u d i a n t y o u g o s l a v e des 
B e a u x - A r t s à P a r i s , a des -
s iné c e t t e a f f i c i i e p o u r 
a i d e r l es s in is t rés d e S k o -
p j e . 

A P a s d e c o r s o f l e u r i 
sans E g y p t e . C l é o p a t r e , 
q u a n d tu nous t iens. . . 
m ê m e à J e r s e y . 

A L ' é c r i v a i n a m é r i c a i n 
A n t o n y A l p e r s a i m e les 
dauph ins , a n i m a u x l es p lus 
p r o c h e « ( p a r a î t - i l ) d e 
l ' h o m m e . 

A A V a r s o v i e , s é m i -
n a i r e i n t e r n a t i o n a l des N a -
t i o n s - U n i e s c o n s a c r é à la 
p r o t e c t i o n d e l ' e n f a n c e . 

A U n e s c i ène d e 170 c m 
et 40 k g f i g u r e au tab l eau 
d e chasse s o u s - m a r i n e d e 
M r S é b i l l e a u e n v a c a n c e s 
à Q u i m i a c ( L o i r e - A t l a n t i -
que ) . 

A D e p u i s 16 ans d é j à 
l ' E c o l e d e P ê c h e e n hau t e 
m e r d e G d y n i a f o r m e des 
o f f i c i e r s q u a l i f i é s . T r o i s 
ans e t d e m i d ' é t u d e s a p r è s 
l e , , b a c c " . 

A U n m a n n e q u i n d e 
c a o u t c h o u c , , ^ i i m i c o - F r a n -
c e " .ai^e à ¿ ' app r endre la 
m é y i g d e » ."ê 'ouche-à-bou-
c h é ^ ' '^e r e s p i r a t i o n a r t i f i -
c i e l l e . ' . 

A B r i g i t t e . B a r d o t e t 
J e a n - L u c Godà ' a rd pa ra i s -
sent sa t i s fa i t s d e l e u r f i l m 
, ,Le M é p r i s " , t o u r n é à 
R o m e , q u ' i l s v i e n n e n t d e 
v i s i o n n e r à N i c e . 

A C a t a s t r o p h e s p e c t a -
c u l a i r e à S a v e n a y ( L . A . ) . 
P a s d e v i c t i m e s , m a i s n ' e -
s c o m p t e z pas la m ê m e 
c h a n c e e n p r e n a n t la 
r ou t e . 

A Sur l es lacs po l ona i s 
u n e p a t r o u i l l e d e la m i l i c e 
des e a u x peu t à t ou t m o -
m e n t v o u s d e m a n d e r v o t r e 
c a r t e d e n a g e u r . 

A E n passant p a r T o -
k y o , c o m m e n t ne pas p é -
n é t r e r dans le g r a n d m a -
gas in , ,G inza " . . . 

Zdjęcia: CÄF i KEYSTONE TYM RAZEM WYSZLI CAŁO 

„ P O G A R D A " SIĘ U D A Ł A 

Brigitte Bardot i Jean-Luc Goddard z uśmiechem 
na ustach opuszczają studio „La Victorine" w Ni-
cei po obejrzeniu nakręconej w Rzymie „Pogardy", 
filmu, którym grają główne role. Udało się... 

Trudno uwie rzyć , że k i e r owcy i pasażerowie tych 
dwu w o z ó w wysz l i cało z ka tas t ro fy pod Savenay 
(Li.A.). Z a l e c a m y j ednak ur l opow i c zom ostrożność 

TOKIJSKA „ G I N Z A " 
Nader efektownie wygląda w nocy wielki tokijski 
dom towarowy „GINZA". Czekający naprzeciw mąż 
łatwo może sprawdzić, czy żona nie zatrzymuje się 
zbyt długo przy stoisku z futrami czy kosztownościami 

P R A W O JAZDY, PROSZĘ.. . 
Po lsk i e j ez iora pa t ro l owane są przez m i l i c j ę w o d -
ną. W ka żde j chw i l i można zostać w e z w a n y do 
okazania n ie t y l e p rawa jazdy , i le kar ty p ł y w a c k i e j 



w XIX RO€Z]\iI€Ę 
ZWYCIĘSTWA POD FALAISE 

„ T E N CMENTARZ TO A P E L 
DO MIŁOŚCI WZAJEMNEJ!" 

U r o c z y s t o ś c i na c m e n t a r z u p o l s k i m U r v i i l e - L a n g a n n e r i e 

c •^MENTARZ P O L S K I C H „ P A N C E R N I A K Ó W " 
POD F A L A I S E wygląda w tym roku wy ją tko-
wo pięknie. Cały teren pokryty jest zielenią 
tak świeżą i soczystą, jaką spotyka się chyba 
tylko w Normandii. A le je , placyk przy w e j -

ściu, przejścia p>omiędzy szeregami grobów, plac przed 
pomnikiem zamienił się w wielki wypielęgnowany 
trawnik. Na grobach żołnierskich, przy cementowych 
krzyżach z tabliczkami zawierającymi nazwisko pole-
głego i datę śmierci, kwitną róże. Gdzie niegdzie roz-
kwita wśród grobów barwny strój krakowski polskiego 
dziecka, przyprowadzonego na uroczystość przez ror-
dziców lub dziadków. 

Polacy miejscowi przywiązani są bardzo do cmenta-
rza wojskowego w Urville-Langannerie. Jest to nie tyl-
ko cmentarz ich Rodaków, polskich żołnierzy, ale 
i cmentarz ich wyzwoliciel i . Pamięta ludność pobli-
skich kolonii •— Potigny, Gouvix, Mondeville, Dives-
-sur-Mer — że wyzwolenie przyniosła j e j I Polska Dy-
wiz ja Pancerna. W miejscowściach tych mieszka bar-
dzo dużo naszych Rodaków, ale pamięć o bohaterskich 
walkach sierpnia 1944 r., toczonych przez żołnierzy dy-
w iz j i Generała Maczka, ż y j e zarówno wśród polskiej, 
jak i francuskiej ludności. Na dorocznej uroczystości 
sierpniowej są zawsze obecni przedstawiciele polskich 
i francuskich władz cywilnych i wojskowych oraz w ie -
lu ludzi, którzy z Nordu, Paryża lub z odleglejszych je-
szćze okolic odbywają co rok pielgrzymkę do tego mie j -
sca uświęconego krwią polskiego żołnierza. Wielka 
zwycięska Bitwa w Normandii, w której rozbita została 
elita niemieckich wojsik pancernych i która zaważyła 
na dalszych losach wojny, wygrana została dzięki Po-
lakom. A l e zwycięstwo to okupili Polacy ciężkimi 
stratami. 

Normandia pamięta: tutaj ginęli i tutaj zwyciężali 
polscy żołnierze. 

P r z y w e j ś c i u na t e r en 
cmen ta r za f o r m u j e s ię orszak. 
A tnbasadę po l ską r e p r e z e n -
t u j e a t taché w o j s k o w y p u ł -
k o w n i k Sylwester Kaz imier -
ski, K o n s u l a t Gene ra lny w 
P a r y ż u — w i c e k o n s u l Ma r i an 
Cliabros. Są p r z e d s t a w i c i e l e 
prefekta departamentu C a l -
vados, dowódcy mie jscowego 
okręgu wo jskowego , bardzo 
wielu merów okolicznych 
gmin, poczty sztandarowe 
stowarzyszeń kombatanckich 
francuskich 1 polskich, dele-
gacje Stowarzyszeń Reze rw i -
stów i byłych wo j skowych z 
Normandii , z Argenteui l i z 
północnej Franc j i — pp. Fe l -
ba, Myszkowski , Szczepan-
kowski . Halka, K u l a w i k — ze 
s z tandarami . Są i c z ł o n k o w i e 
m i e j s c o w e g o koła b. K o m b a -
tantów polskich żołnierzy 1 
Dyw iz j i Pancernej . P r z e w o d -
niczący t e go koła , p. Stefan 
Bary lak , j est o r gan i za t o r em 
uroczystośc i . 

Z ł o ż en i e w i e ń c ó w i o d e g r a -
n ie h y m n ó w n a r o d o w y c h 
po l sk i e go i f r ancusk i ego , od -
b y w a się w skup ione j c iszy 

setek ludz i z g r o m a d z o n y c h 
na cmentarzu , w w i e l k i m 
k r ęgu k i lkudz i es i ęc iu sz tan-
d a r ó w pochy l onych w ho łdz i e 
pamięc i b oha t e r ów . 

— Ten cmentarz, to apel 
do miłości wza j emne j — m ó -
w i w kazan iu w y g ł o s z o n y m 
podczas m s z y , m i e j s c o w y 
proboszcz po l sk i ks. Za jąc . 
W z y w a do zgody i szacunku 
człowieka dla człowieka, bez 
wzg lędu na to, jakie są jego 
poglądy i idee. 

Uroczys tość pod Fa la i se 
t r w a k ró tko . Gospoda r z e ż e -
g n a j ą osobistości p r z y b y ł e na 
obchód, odchodzą poc z t y 
s z tandarowe , cmen ta r z pus to -
sze je . P o z o s t a j e t y lko , u s tóp 
pomn ika , k w i e c i s t y w z g ó r e k 
u t w o r z o n y p r z e z w i e ń c e i 
w i ą z a n k i z b i a ł o - c z e r w o n y m i 
i t r ó j k o l o r o w y m i ws t ę gam i . 
P o z o s t a j e też , w e w z r u s z o -
nych sercach uczes tn ików 
obchodu X I X r oc zn i cy b i t w y 
pod Fa la ise , o d ś w i e ż o n e 
w s p o m n i e n i e tych , k t ó r z y n ie 
szczędz i l i ż yc ia w w a l c e za 
wo lność Waszą i Naszą . 

Dalszy ciqg na str. 10—11 



WIELKA ENCYKLOPEDIA POWSZECHNA 
w w y d a w a n e j obecn i e w P o l s c e 

„ W i e l k i e j E n c y k l o p e d i i P o w s z e c h n e j " 
z n a j d z i e s ię ba rdzo w i e l e c ennych i c i e -
k a w y c h w i a d o m o ś c i d o t y c z ą c y c h W y -
chodźs twa po l sk i ego w e F r a n c j i i B e l -
gi i . Ca łość dz ie ła , z a p l a n o w a n a p r z e z 
P a ń s t w o w e W y d a w n i c t w o N a u k o w e na 
13 w i e l k i c h t o m ó w , b ę d z i e o l b r z y m i m 
os iągn ięc i em. E n c y k l o p e d i i t e j , k tó ra 
s tanow ić będz i e p r z e ł o m o w e w y d a r z e -
n ie w d z i e j a c h po lsk ich w y d a w n i c t w , 
o c z e k i w a l i ś m y od dawna . 

Już w p i e r w s z y m t o m i e z n a j d u j e m y 
bardzo in t e r e su jące w i a d o m o ś c i o 
s ł a w n y m m a l a r z u P o l o n i i f r a n c u s k i e j , 
p. H e n r y k u B e r l e w i m . J ego częste w y -
s t a w y w r ó ż n y c h mias tach e u r o p e j -
sk ich s p r a w i a j ą , ż e na ł amach p r a s y 
ba rdzo często p o j a w i a s ię n a z w i s k o t e -
g o w y b i t n e g o K o d a k a . W I t o m i e „ W i e l -
k i e j E n c y k l o p e d i i P o w s z e c l i n e j " c z y t a -
m y o n i m w a r t y k u l e o m a l a r s t w i e 
a b s t r a k c y j n y m i w a r t y k u l e s p e c j a l -
n y m „ H e n r y k B e r l e w i " . 

H. Streng-Włodarski, M. 
Stern. 

Jarema, J. 

Str. 714. BERL-EWI Henryk, urodzony 
w 1894 lo Warszawie, malarz polski 
działający od 1928 w Paryżu; jeden z 
prekursorów czasopisma „Blok"; po 
próbach ekspresjonistyczno-kubistycz-
nych i futurystycznych rozwinął około 
1924 własną teorią malarstwa bez-
przedmiotowego, opartego na zasadzie 
abstrakcji geometrycznej, którą ogłosił 
w broszurze Mechano-faktura (1924); 
1947-57 przeszedł do malarstwa przed-
stawiającego o podłożu metafizycznym, 
zwanego przez siebie „reintegracją 
obiektu" (Duch lady Mackbeth 1953). 

„ W i e l k ą E n c y k l o p e d i ę P o w s z e c h n ą " 
T . I , nabyć m o ż n a w „ B o u t i q u e P o l o -
na i s e " — 25, rue D r o u o t — P a r i s 9é. 
W y d a w n i c t w o t o p o w i n n o zna l e ź ć s ię 
na pó ł c e k a ż d e g o m i ł o śn ika ks iążek 
spragnio inego w i e d z y o Po l s ce , F r a n c j i 
i c a ł y m św iec i e . 

O S T E N D H A L W Ż A G A N I U — o to 
temat , j a k i e g o zbadan ia p o d j ą ł się 
p r zed l a t y L e s z e k S ługock i , ł ód zk i a d -
w o k a t — j e d e n z n i e l i c znych po l sk i ch 
s tendha l i s tów. ( Z n a n y p i sa r z f r ancusk i 
ż y ł w la tach 1783—1842). M e c e n a s S ł u -
gock i , w s p ó ł p r a c o w n i k r e d a g o w a n e g o 
w G r e n o b l e k w a r t a l n i k a „ S t e n d h a l 
C lub " , z a i n t e r e s o w a n y p o w t a r z a j ą c ą 
się, w dziienniku autora „ Pus t e ln i P a r -

court , a w y d a n e j ostatn io n a k ł a d e m 
P a ń s t w o w e g o Ins ty tu tu W y d a w n i c z e g o 
w W a r s z a w i e . K s i ą ż k a ta, napisana 
p r z e z z n a k o m i t e g o dz i enn ika r za i p i sa -
rza f r a n c u s k i e g o , w y s u w a j ą c a p r o b l e -
m y e g z y s t e n c j a l i z m u w z b u d z i ł a ż y w e 
z a i n t e r e s o w a n i e k r y t y k i i c z y t e l n i k ó w 
po lsk ich . 

O G R U P A F R A N C U S K I E J M Ł O -
D Z I E Ż Y p ro t e s t anck i e j p r z e b y w a j ą c a 

m e ń s k i e j " m i e j s c o w o ś c i ą „ S a g a n " , do -
tar ł d o k l as z t o rne j b ib l i o t ek i w Ż a g a -
niu, g d z i e zna laz ł m a t e r i a ł y p o t w i e r -
d z a j ą c e j e g o p r zypuszczen ia . S t endha l 
j a k o 30- letni u r zędn ik a r m i i N a p o l e o n a 
b a w i ł w Ż a g a n i u w c z e r w c u 1812 r . 

O W T O U R S O D B Y Ł A S I Ę K O N F E -
R E N C J A n a u k o w a pośw i ę cona bada -
n i om epok i renesansu w k r a j a c h E u r o -
p y w s c h o d n i e j w X V i X V I w i e k u . W 
spotkan iu t y m uczes tn iczy l i po l s cy 
uczen i : prof. Bogdan Suchodolski, prof . 
Łukasz Kurdybacha , prof. A lo lda G r y -
czowa, Zo f i a Lissa o ra z W a l d e m a r 
Volse. 

O „ L A P I T I É D E D I E U " — L i t o ś ć 
B o g a — to t y tu ł ks ią żk i Jean Cau n a -
g r o d z o n e j d w a lata t e m u P r i x G o n -

w P o l s c e na zaproszen i e P o l s k i e j R a d y 
E k u m e n i c z n e j z ł o ży ł a W i z y t ę w O g ó l -
nopo l sk im K o m i t e c i e P o k o j u . W czas ie 
spo tkan ia w y m i e n i o n o p o g l ą d y na a k -
tua lne p r o b l e m y m i ę d z y n a r o d o w e . G o ś -
c ie f r ancuscy s zczegó ln i e i n t e r e sowa l i 
s ię z a s i ę g i em i dz ia ła lnośc ią po l sk i e go 
ruchu p o k o j u . 

O W S A L L E D E S F Ê T E S w R O E U L X 
(No rd ) , p r z y ud2dale l i c zne j p u b l i c z -
nośc i o d b y ł o s ię w r ę c z e n i e od znac z e -
nia C r o i x d e la L e g i o n d ' H o n e u r F e -
l iksowi Ole jn iczakowi za j e g o udział 
w e F r a n c u s k i m Ruchu O p o r u podczas 
I I w o j n y ś w i a t o w e j . O d z n a k ę w r ę c z y ł 
Jean Fossier — w i c e p r z e w o d n i c z ą c y 
K r a j o w e j F e d e r a c j i D e p o r t o w a n y c h 1 
I n t e r n o w a n y c h z R u c h u Oporu . 

Str. 16: Sztuka abstrakcyjna w dwu-
dziestoleciu międzywojennym miała 
licznych zwolenników również w Pol-
sce. Dzialaj^e w latach 1923-29 naj-
starsze jej ugrupowania „Błok" i 
„Praesens" — to również nazwy zna-
nych czasopism. Ku nowej syntezie 
plastycznej dążyli u> latach między-
wojennych twórcy i teoretycy tego kie-
runku: główny inicjator „Bloku" M. 
Szczuka, twórca unizmu W. Strzemiń-
ski, głosiciel „mechanofaktury" H. Ber-
lewi, czołowi działacze ugrupowania 
„Praesens": H. Stażewski, A. Pronasz-
ko, Sz. Syrkus, którzy starali się łą-
czyć nowatorstwo formy ze społecznie 
postępową, rewolu^cyjną ideologią. 
Charakter lewicowy społecznie, a ra-
dykalny artystycznie, z wydobyciem 
pierwiastków dynamicznych — miały 
nowe ugrupowania, powstające pod ko-
niec dwudziestolecia: Artes, „a.r" i 
Grupa Krakowska. Icłi stanowisko re-
prezentowali: K. Hiller. H. Wiciński 
oraz należący »wą dojrzałą twórczoś-
cią głośną już do okresu powojennego: 

Uwaga Czytelnicy! 

JUBILER GUILLEMET 
(dyplomowany) 

9 0 , P l a c e d u C a n t i n ^ Ł E N S 

proponuje szanownej Klienteli: 
# Biżuterię ze złota, pozłacaną FES, M U R A T , 

9 Obrączki fantazyjne, zegarki męskie i damskie, 
Z ^ a r y , budziki najlepszych marek, 

9 Naprawy z gwarancją wykonujemy na miejscu 

M ó w i s i ę p o p o l s k u 

Zapraszamg serdecznie! 

ROCZNICE PRZYPOMMAJĄ 
W D Z I S I E J S Z Y M nmnerze „ T y -

godnika Po lsk iego" przynosimy 
mater iały związane z kolejną 
rocznicą napadu Niemiec hitle-
rowskich na Polskę w dniu 1 

września 1939 roku, jak i sprawozdanie 
z uroczystości w rocznicą b i twy pod Falaise 
w e Francj i , kilka danych przypominających 
ową b i twę w sierpniu 1944 r., w które j r ów -
nież bral i udział żołnierze polscy. Oba te 
wydarzenia miały ścisły związek z sobą. 
1 września był początkiem na jwiększe j w o j -
ny, jaką zapisały dz ie je ludzkości, of iarą pa-
dły mi l iony niewinnych ludzi, Falaise zaś 
stanowiło jeden z ważnych f ragmentów, 
w których wo jna ta przybrała już odwrotny 
kierunek, to znaczy stopniowego pogromu 
zaborczej i zbrodniczej niemczyzny. 

K i e d y w ostatnich miesiącach przed napa-
dem Hi t l e r wszczął wie lką kampanię pro-
pagandową przec iw Polsce, a by ł już po za-
garnięciu Austri i , Czechosłowacji, K ł a jpedy 
i domagał się Gdańska oraz nieskrępowa-
nych autostrad przez polskie terytor ium P o -
morza do tzw. Prus Wschodnich, w e Fran-
c j i po jawi ło się hasło: „nie będziemy się bi-
li o Gdańsk". O skutkach tego przekonali się 
Francuzi niebawem i to nie ty lko na przy -
kładzie Polski, a le i na własne j skórze. 
A przecież obok Po laków nie było w Euro-
pie narodu, który by tak dobrze znał N i em-
ców jak Francuzi. Właśnie od te j z łe j strony, 
od strony zbrodniczego mi l i taryzmu nie-
mieckiego. Francuzi podobnie jak Polacy 
wiedziel i dobrze, że w czasie w o j n y biorą 
u N iemców górę e lementy najgorsze, które 
wyzwa la j ą z narodu niemieckiego wszystko 
co złe i nieludzkie. W drugiej wo jn i e świato-

w e j pokazali to zło, w rozmiarach wprost 
niewiarygodnych. Niestety, jeszcze dziś spo-
tyka się ludzi, k tórzy nie wierzą w Aus-
chwitz, Dachau, Majdanek, Oradour. Wszyst-
kie w o j e i m e drogi na lądzie, morzu i w po-
wietrzu, przez które szedł niemiecki żoł-
nierz, marynarz c z y lotnik, znaczone by ły 
zbrodnią. P rog ramowe założenia N i emców 
w t e j wo jn i e od początku brzmiały: znieść 
z powierzchni z iemi inne narody, aby dać 
ujście i obszar niemieckiemu „Lebensrau-
m o w i " . N i e stosowali się oni do żadnych 
uwarunkowanych p rawem wo j ennym prze-
pisów: mordowal i j eńców a także niewinną 
ludność; grabil i narodowe i prywatne mie -
nie; przebierali własne oddziały w mundury 
atakowanych narodów; topili pasażerskie 
statki; wywiesza l i białe f lagi , by następnie 
zaskoczyć ogniem nieprzyjacie la; w działa-
niach bo jowych znieśli w te j wo jn i e wszyst-
ko co tchnęło humanizmem i cywil izacją. Od 
reszty świata otrzymal i miano ludobójców. 

Jest f ak tem niezaprzeczonym, że w ogiX)-
mie tych zbrodni brał udział nie tylko hit le-
rowski rząd, sztab, N S D A P , SA, SS, gestapo, 
czy jakaś jedna dywiz ja , korpus lub jedna 
z niemieckich armii. Brała udział przytłacza-
jąca większość N iemców, związanych z ma-
chiną wojenną; w p ierwszym oczywiście 
rzędzie wie lomi l ionowa masa wojska i po-
l ic j i wszelkiego kalibru oraz innych formac j i 
uzbrojonych, a także dziesiątki tysięcy N i em-
ców cywi lnych wciągniętych do adminis-
trowania, eksploatowania, terroryzowania 
i niszczenia okujx>wanych k ra j ów i ich lud-
ności. T y l k o jednostki z te j masy nie obcią-
ży ły swych sumień przestępstwami wobec 
napadniętych czy okupowanych narodów, 
a już zupełnie nieliczni Niemcy, potraf i l i się 

zdobyć na jakie takie przeciwdziałanie czy 
protest. 

Nadmiar zbrodni musiał niemieckiemu na-
rodowi przynieść klęskę, a klęska miała dać 
wyciągnięcie konsekwencj i wobec winnych, 
przynieść oczyszczenie narodu niemieckiego 
z przestępczych elementów. Seria procesów 
powojennych wytoczonych przez sprzymie-
rzonych oraz przez poszczególne państwa 
dotknięte niemieckimi zbrodniami, a także 
procesy podjęte wobec ludobójców przez sa-
mych N i emców nie załatwi ły jednak spra-
w y do końca. Cały świat w ie , że w Niemiec-
k ie j Republice Federalnej na wie lu w p ł y w o -
wych stanowiskach znajdują się ludzie obcią-
żeni przestępstwami wo jennymi . N i e wszy -
scy z nich mordowal i bezpośrednio, czy do-
wodzi l i f o rmac jami zbrodniczymi. Są wśród 
nich i tacy, którzy p r zygo towywa l i prawa. 
Układali przepisy, tworzy l i atmosferę i orga-
nizację do wykonywania i sankcjonowania 
zbrodni, p rzygo towywal i aparat, którego za-
daniem było wciągnięcie całego narodu nie-
mieckiego w orbitę zbrodniczej działalności. 
Ci ludzie przecież działają jeszcze, zatruwa-
jąc niemieckie społeczeństwo zarówno do j -
rzałe jak i młodzież, czego p r z e j awy mamy 
m.in. w działalności tzw. ziomkostw, a co 
przy równoczesnym systematycznym zbro-
jeniu, doskonaleniu Bundeswehry, korzysta-
niu z hit lerowskich ekspertów z ostatniej 
wo jny , jest nadal wie lce niebezpieczne. 

N ie może to uchodzić naszej uwagi. N i e 
możemy spuszczać z pola widzenia wszyst-
kich tych N iemców, którzy w ostatniej w o j -
nie byl i po stronie Hitlera, zbrodniczego 
pruskiego mi l i taryzmu i imperializmu, f a -
szyzmu. Są oni ukrytymi sprężjmami zła 
w zachodnioniemieckiej społeczności. Rocz-
nice wie lk ich zdarzeń wojennych rozegra-
nych na polach Polski i Francii , morze prze-
lanej w t edy k rw i naszych o jców, synów i bra-
ci, przypominają nam o tym i ostrzegają. 



List z Bydgoszczy 

Bardzo mi łą n iespodz iankę 
sprawi ł nam list od uczestni-
k ó w ko loni i w Bydgoszczy . 
Z a p e w n e i W y , d rodzy C z y -
te lnicy, przeczy tac ie go z 
przy j emnośc ią i obe j r zyc i e 
zd jęc ia . 

DROGA REDAKCJO! 

Kolonia nasza mieści sią w 
gmachu Szkoły Podstawowej 
nr 42 — Pomnika Tysiąclecia 

w Bydgoszczy. Położenie bu-
dynku jest piękne. Jak sama 
nazwa wskazuje — Osiedle 
L-eśne — mieszkamy na skra-
ju lasu. Gościmy u siebie 37 
chłopców z Francji. Wszyscy 
jesteśmy zadowoleni i weseli. 
Mamy wiele rozrywek. Naj-
bardziej interesujemy się 
sportem. W pobliżu naszej 
szkoły jest nowy stadion 
sportowy „Zawiszy". Pozwo-
lono nam korzystać z tego 
stadionu. Mamy doskonałego 
instruktora sportowego, stu-
denta IV roku AWF z War-
szawy. Byłiśmy na wyścigach 
żużlowych. Przesyłamy Re-
dakcji serdeczne pozdrowie-
r.ia i kilka zdjęć z życia na-
szej kolonii. 

Jerzy Husiakiewicz, A la in 
Mentlyk, Stanisław Dola -
ta, Jan Słowik, Kazimierz 
Tarnawski, Lucjan P i r ow -
skl. 

VITE, V E N E Z E S S A Y E R L E N O U V E A U 
M O T E U R 9 cv " T Y P H O N " DE L A C O N S U L 315 
Plus de 135 km/h en toute sécurité. 8,5 l i-
tres aux 100. Coffre géant. Freins à disque. 
4 vitesses toutes synchronisées. 3 modèles : 
2 portes, 4 portes, coupé Capri. A partir 
de 8 785 NF (4- t. 1.). 

ESSA I ET D O C U M E N T A T I O N 

B U R I D A N T & Cie 
CONCESSIONNAIRK EXCLUSIF 

71, Boulevard Basly — L E N S tél. 60 

Zapraszamy ! 

WIELKI 
K O N K U R S J E S I E N N Y 

Tygodnika Polskiego 

P O L S K A 1963 
r I ^ E M A T tego konkursu podsunęliś-

I cie nam W y sami, drodzy Czytelni-
- Ł cy. Wprawdzie nikt z Was nie na-

pisał nam: niech „Tygodnik" ogłosi 
konkurs na ten i ten temat, ale treść Wa-
szycłi listów, które napłynęły osftatnio 
•w wy ją tkowe j obfitości, nie pozostawia 
żadnej wątpliwości, czym Polonia w tej 
chwili ży je . 

Nadsyłane przez Was listy mówią 
w olbrzymiej większości o Polsce. O tym, 
jaka jest Polska, jak wygląda teraz, 
w fwłowie 1963 roku. Listy, które otrzy-
mujemy obecnie, zawierają mnóstwo 
wrażeń, spostrzeżeń, obserwacji. Ci, któ-
rzy zdążyli już w ciągu czerwca, lipca 
i początków sierpnia odwiedzić Kra j , 
przepełnieni radością po odbytej pięknej 
p>odróży do rodzinnych stron, podzielą się 
z nami swymi przeżyciami. 

Codziennie poczta redakcyjna przyno-
si nam też listy rodziców i dziadków 
młodzieży polonijnej, która przebywa 
obecnie na wakacjach w Polsce. Ileż sen-
tymentu w tych listach! Ileż radości, że 
właśnie oni, nasza dziatwa, poznają Pol-
skę i uczą się kochać ją. Polskę, za któ-
rą my, starsi, tęsknić nigdy nie przesta-
niemy. 

Są również i listy, w których Czytel-
nicy dzielą się z nami wiadomościami 
otrzymywanymi od swych rodzin z Kra-
ju, a jednocześnie wypowiadają żal, że 
sami nie mogą oglądać na własne oczy 
tego, o czym dowiadują się od innych. 
Bo wiedzą o swym Kra ju wszyscy dużo, 
bardzo dużo ciekawych rzeczy. 

I to właśnie będzie treścią naszego no-
wego Wielkiego Konkursu Jesiennego 
,,Tygodnika Polskiego": 

P O L S K A 1 9 6 3 r o k u . . . 
Piszcie, jaką j ą widzieliście, j aka się W a m w y d a w a ł a podczas ostatniej 

W a s z e j bytności — być może po wielu latach niewidzenia. Piszcie, jak w y -
obrażacie sobie Polskę na podstawie opowiadań, wiadomości , listów, lek-
tury, jeśli nie było W a m dane pojechać i zobaczyć. 

P O L S K A 1 9 6 3 r o k u . . . 
W a s z e myś l i , uczucia , spos t r zeżen ia , w i a d o m o ś c i — w s z y s t k o co w 

umys łach i sercach W a s z y c h składa się na obraz K r a j u O j c z y s t e g o , takie-
go , j a k i m jest d z i s i a j , b ędz i e o d p o w i e d z i ą na n o w y konkurs „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " . 

N i e n a r z u c a m y żadnych o g r a n i c z e ń ani r egu ł uczes tn ikom n a s z e g o kon-
kursu. Sposób u jęc ia tematu, sty l , d ługość o d p o w i e d z i — w s z y s t k o jest 
n a j z u p e ł n i e j d o w o l n e . N i e s p o d z i e w a m y się o p r a c o w a ń l i terackich, ar ty-
s tycznych . S z c z e r o ś ć uczuć, t ra fność spos t r zeżeń , prostota są na p e w n o 
w i ę c e j wa r t e , an i że l i p isarska pre t ens jona lność . 

D L A T E G O TEŻ w Wielkim Kon-
kursie „Tygodnika Polskiego" 
wziąć mogą udział wszyscy Czy-
telnicy. Cała Polonia francuska 

i belgijska, z którą nasz stały dialog — 
poprzez pismo i poprzez listy — trwa, 
rozwija się i rozszerza nieustannie od 
sześciu lat. 

Termin nadsyłania odpowiedzi na 
Wielki Konkurs Jesienny „Polska 1963 
roku" upływa 7. dniem 1 listopada 1963 r. 
(data stempla pocztowego). 

W ciągu paru tygodni po zamknięciu 
konkursu ogłoszone zostaną wyniki i ro-
zesłane nagrody. 

Prosimy o nadsyłanie prac w osobnych 
kopertach, niedołączanie ich do listów 
do redakcji lub administracji „Tygodni-
ka". Na kopercie podać należy nasz 
adres: „Tygodnik Polski" lub „La Se-
maine Polonaise" — 23, rue Taitbout Pa-
ris 9-eme. Wielki Konkurs Jesienny. 

Czekamy na liczne odpowiedzi i ży-
czymy powodzenia! 

A n a g r o d y ? — zapy tac i e na p ewno . 
Przecież Wielki Konkurs, to r ó w n i e ż 
i wielkie nagrody! O c z y w i ś c i e . N a -
piszemy o nich w następnych nume-
rach. 



Spokój i cisza znamionują przylegrlości budynków sanatoryjnych w Nałęczowie. Tego właśnie 
bardzo potrzebują ludzie przebywający tu dla poratowania zdrowia. W Nałęczowie leczy się 
schorzenia czynnościowe układu nerwowego — nerwice, stany wyczerpania, niektóre przewle-
kłe choroby serca, układu krążenia, nadciśnienie — a przede wszystkim wspaniale się wypoczywa 

N a t ^ c z j ^ u ; Grób zmarłego młodo syna Stefana 2eromsliiego, odznaczający 
się oryginalną kamienną budową, stoi koło „chaty" pisarza 

Reportaż z Nałęczowa zamieszczamy na życzenie 
naszego stałego Czytelnika pana F. Nowaka z Paryża 

Fragment zabytkowego, pałacu MałuclioW!>lcich. Z tej rodziny 
wywodzi ł się Stanisław Małachowski (1736—1809), marszałek 
Se jmu Czteroletniego, jeden ze współtwórców Konstytucji 
3 Ma ja . Później pałac przerobiono na Dom Zdrojowy, a obec-
nie m.in. mieści się w nim Muzeum im. Bolesława Prusa 

„...Trzy tuielhie okna, jako-
by tryptyk nieporównany, za-
warty w ramach, swych... kraj-
obraz najpiękniejszy pod 
słońcem. Góro Poniatowskie-
go, prasłowiańskie grodzisko 
z fosą na szczycie, szklana 
góra o stromych zboczach... 
cynkowska dołina z błękitnym 
nad nią lasem, który zbliżał 
się do niej, jak strofa pieśni 
przepływająca w. marzenie. 
Równina dalej lubelska, zie-
mia zbożem zasłana, toma-
szowicka aleja, idąca w dal... 
w świat. Bochotnicki kościół i 
cmentarz na wzgórzu..." — w 
tycł i zdaniacl i z awar ł S t e f an 
Że romsk i urok m i e j s c o w e g o 
k ra j ob razu ze s w e g o po t ró j -
nego okna w na ł ęc zowsk i e j 
chacie. B o też Na ł ęczów , j e -
dyne polskie uzdrowisko w 
tych stronach i na L u b e l -
szczyźnie, u rok i em swego 
piękna różni się bardzo od 
piękna innych polskich uzdro-
w isk , letnisk, . kąpie l isk i 
m ie j scowośc i wczasowych . 
S tw i e rdza l i to w s z y s c j z w y -
bi tnych Rodaków , k tórzy obra-
li sobie Na ł ę c z ów za m ie j s ce 
wytchn ien ia , wypoc z ynku , po-
szukiwania spokoju czy od-
zyskania zd row ia : Bo l es ław 
Prus, H e n r y k S ienk iewicz , 
S t e f an Żeromsk i , p r zedwcześ -
nie zmar ł y pisarz Gus taw Da -
ni łowski , Stanis ław P r z y b y -

. szewski , znakomi ty ma la r z i 
i lustrator „ Pana Tadeusza " 
Micha ł E l v i r o Andreo l l i i w i e -
lu, w i e l u innych. 

Z nazw iskami Prusa i Ż e -
romsk i ego zw iąza ł się Na ł ę -

c zów na jbardz i e j . O b a j p isa-
rze p r z ebywa l i tu rokrocznie , 
by l i uważani za swoich, sta-
łych mieszkańców. P rus nie 
t y l k o w y p o c z y w a ł i t w o r z y ł w 
Na łęczowie , a l e i działał, bra ł 
c zynny udział w w i e lu 
akcjach, żeby t y lko w y m i e n i ć 
„Tanie kąpiele", które stano-
w i ł y oryg ina lną fundac j ę , bę-
dącą w y r a z e m f ana t yc znego 
wpros t stosunku pisarza do 
zagadnień h ig ieny ludu. Ż e -
romsiki w latach p i e rwszego 
okresu młodz i eńcze j samo-
dzielności pełni ł w Na łęczo -
w i e f u n k c j ę p r y w a t n e g o nau-
czycie la , tu przeży ł Wie lką m i -
łość do pani Oktawi i , późn ie j -
sze j żony, a po latach n a j -
w i ęks z y ból po stracie uko-
chanego syna... 

Na ł ę c z ów j ako uzdrowisko 
znany jest od p i e rwszych lat 
X I X w ieku . Są tu war tośc io -
w e szczawy że laz i s to -wap ien-
ne używane za równo do ką-
piel i , j ak i do picia oraz tzw. 
„ Ź r ód ł a mi łośc i " o duże j za-
war tośc i soli minera lnych , z 
k tó rych w y t r y s k a doskonała 

gazowana natura ln ie woda 
sto łowa nazywana „Na łęczo-
w ianką " , a wres zc i e doskona-
ła borow ina t y p u żfelazistego z 
oko l icznych dol in Bochotnicy 
i Bys t re j . Od dz ies iątek lat 
stał się też N a ł ę c z ó w ośrod-
k iem, w k t ó r y m ludz ie szuka-
ją zd row ia i spoko ju. A do 
tego ostatniego w a r u n k i są 
tu n a d z w y c z a j n e . 

M i e j s c o w o ś ć p o ł o ż o n a j e s t p r z y 
l i n i i k o l e j o w e j W a r s z a w a W s c ł i o d -
n i a — O ę b l i n — L u b l i n . O d S t o -
l i c y d z i e l i j ą 143 k m , o d D ę b l i -
n a — 42 k m , o d L u b l i n a 29 k m . 
O p r ó c z k o m p l e k s u s a n a t o r i ó w i 
ł a z i e n e k , są tu O o n i y W c z a s o w e 
i w i l l e p r y w a t n e . W c z a s i e o s t a t -
n i e j w o j n y N i e m c y z a j ę l i N a ł ę -
c z ó w d l a l e c z e n i a c ł i o r y c l i i r a n -
n y c h ż o ł n i e r z y . W y c o f u j ą c s i ę z 
P o l s k i , z n i s z c z y l i u r z ą d z e n i a sana -
t o r y j n e , z d e w a s t o w a l i j e l u b w y -
w i e ź l i . P i e r w s z e l a t a po w o j n i e 
u z d r o w i s k o w e g e t o w a ł o , g ł ó w n y 
w y s i ł e k K r a j u s z e d ł n a o d b u d o w ę , 
u r u c l i o m i e n i e i u n o w o c z e ś n i e n i e 
l i c z n y c h u z d r o w i s k n a Z i e m i a c h 
Z a c ł i o d n i c l i . A l e p r z y s z e d ł c zas i 
n a N a ł ę c z ó w . W 1953 r . u k o ń c z o n o 
j e g o o d b u d o w ę . Z a k ł a d y u z d r o -
w i s k o w e , s a n a t o r i a i c a ł e l e c z n i c -
t w o z n a j d u j e s i ę p o d o p i e k ą n a u -
k o w c ó w i l e k a r z y z A k a d e m i i 
M e d y c z n e j w r .u l ) l i n i e . O b e c n i e 
p l a n u j e s i ę r o z b u d o w ę N a ł ę c z o w a , 
r o z s z e r z e n i e j e g o s k r o m n y c h d o -
t ą d r o z m i a r ó w , a b y w p e ł n i w y -
k o r z y s t a ć w i e l k i e w a l o r y m i e j s c o -
w e j p r z y r o d y . 

QUELQUES u n e s de s p l u s b e l l e s p a g e s du g r a n d é c r i v a i n po l ona i s 
Ż e r o m s k i s o n t c o n s a c r é e s à N a ł ę c z ó w , s t a t i o n d e c u r e q u i „ o i f r e 
l e s p lus b e a u x p a y s a g e s s o u s l e s o l e i l " . . S t e f a n Ż e r o m s k i q u i 

v é c u t i c i s on g r a n d a m o u r p o u r sa f u t u r e f e m m e et y r e v i n t p o u r 
p l e u r e r la m o r t d e son f i l s m o r t p r é m a t u r é m e n t , n ' é t a i t pas l e s e u l 
a r t i s t e o u é c r i v a i n à a i m e r c e t t e pa l s i t ) l e l o c a l i t é . P r u s , S i e n k i e w i c z , 
P r z y b y s z e w s k i . A n d r e o l l i f i g u r e n t d a n s son l i v r e d ' o r . S i t u é à 143 
k i l o m è t r e s à p e i n e d e V a r s o v i e , N a ł ę c z ó w , c o m p l è t e m e n t d é v a s t é 
p a r l es A l l e m a n d s , es t a c t u e l l e m e n t r e c o n s t r u i t e t se t r o u v e à la 
v e i l l e d ' u n e i m p o r t a n t e e x t e n s i o n . R i c h e e n e a u x m i n é r a l e s e t en 
b o u e s m é d i c i n a l e s c ' e s t u n e n d r o i t r è v è p o u r l es c a r d i a q u e s e t e n 
g é n é r a l p o u r t ous c e u x q u i r e c h e r c h e n t l e c a l m e . 

Willa, W której mieszkał twórca „P lacówki " Bolesław Prus, 
gorący miłośnik Nałęczowa. Cenił on jego piękno bardziej niż 
piękno gór, nazywał go „dobrocią i serdecznym uśmiechem**, 
w przeciwieństwie do Tatr, które były dlań wyrazem „siły". 
Poniżej fragment uroczego Parku Zdro jowego z „domkiem ła-
będzia" na pierwszym planie i z widokiem na „domek grecki*' 

Domek zwany przez Stefana Żeromskiego chatą z trójoknem. W nim mieszkał, w nim zmarł j e -
go ukochany syn. Obecnie mieszczą się tu zbiory pamiątek po wielkim polskim pisarzu 



z POLSKĄ 
EKIPĄ TELEWIZYJNĄ 
W PARYŻU 

Sjx)tykamy ich w czasie robienia zdjęć w Paryżu. 
W skład ekipy polskiej te lewiz j i wchodzi Marzyński 
i Kamiński — realizatorzy, Staszkiewicz — g łówny 
operator i Fronk — technik dźwięku. 

G łównym tematem real izowanego przez nich te lewi-
zy jnego f i lmu-reportażu są prawdz iwe historie przy-
jaźni i miłości... Ostatnie ogniwo reportażu — a które 
stanie się początkiem f i lmu — znaleźli 40 km pod Pa-
ryżem... Jest nią autentyczna, prawdziwa historia przy-
jaźni Francuza i Polaka... 

PRAWDZIWA HISTORIA 
PRZYJAŹNI I MIŁOŚCI... 

Polscy f i lmowcy „w akc j i " w samym sercu Paryża, na moście 
Aleksandra III . Jakie ujęcie wyjdzie lepiej na ekranie? 

Ek ipę polskicl i r ea l i za to rów 
t e l e w i z y j n y c h p r z y j m u j e w 
„ c a r a v a n e " rosły, k r zepk i i 
pełen życ ia mężczyzna — 
Francuz, pro fesor A n d r é P i -
sier — pedagog, p r z y j a c i e l 
młodz ieży , go rący patr iota i 
pisarz, k tó ry w czasie ostat-
n ie j w o j n y t y l e razy uciekał z 
rąk h i t l e rowców, że teraz nie 
może i... nie chce się p r z y -
zwycza i ć do życia w j e d n y m 
mie jscu. Za ins ta lowa ł się 
w i ę c w s w o j e j „ c a r a v a n e " i 
k i edy uważa, że w j ednym 
mie jscu poby ł już dość d łu-
go — rusza w dalszą d rogę i 
przenosi się gdz ie indz ie j . 
Osadzony przez h i t l e r owców 
w j e d n y m z obozów koncen-
t r a cy jnych na teren ie Po lsk i 
P is i e r t r zykrotn ie p o d e j m u j e 
próbę ucieczki. Dop ie ro za 
c z w a r t y m razem ucieczka 
udała się. Śc igany przez hi t le-
r o w c ó w prof . P is ier p r zeko-
nu je się, że prześ ladowany 
Francuz może znaleźć i " każ-
dym po lsk im domu schronie-
nie... W czasie cz-^^^i^rtej swo-
j e j ucieczki P is ier spotyka 

E L L E 
et 

L U I 
D O U A I 

( n a w p r o s t d w o r c a ) 
Té l . 8 8 - 6 0 - 0 4 

Zawiadamiamy Szanow-

nych Klientów, że posia-

damy na składzie boga-

ty wybór odzieży męskiej, 

damskiej i dziecięcej 

• N A J N O W S Z E M O D E -
L E ! 

• N A J M O D N I E J S Z E K O -
L O R Y ! 

• C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 
5»/o Z N I Ż K I D L A L I C Z -
N Y C H R O D Z I N I P E N -
S J O N O W A N Y C H 

starszego już Po laka, a d w o -
kata, cz łowieka o g o rącym 
„ ludzk im sercu", zna jącego 
doskonale j ę z yk francuski . 
A b y ocalić życ ie m łodego 
Francuza Po l ak — Senison 
(tak się na zywa ó w adwoka t ) 
r y z y k u j e w łasne życie. M i ę -
dzy Po l ak i em i F rancuzem 
rodz i się gorąca osobista 
przy jaźń , po tęgowana uczu-
ciem sol idarności , wspó lne j 
wa lk i p r z e c iw faszys towsk ie -
mu best ialstwu. A ż p e w n e g o 
dnia dom, w k t ó r ym mieszka 
Po lak u k r y w a j ą c y Francuza, 
otaczają Niemcy. . . P is i e r ucie-
ka da le j i po n iez l i czonych 
przygodach dociera wreszc i e 
do Franc j i . Od t e go czasu 
Francuz nie w i e oczyw iśc i e 
nic o dalszych losach s w o j e g o 
po lsk iego przy jac i e la . 

W y p a d k i te- m a j ą mie j sce 
dokładnie dwadz ieśc ia lat te -
mu, bo w l ipcu 1943 roku... 
Od tamtych dni P is i e r nie 
miał żadnych w iadomośc i o 
Po laku, k tóry ra towa ł m u ży-
cie. T e g o Po laka odnalazła 
dop iero teraz w 1963 roku 
, , czwórka" po lsk ie j ek ipy te-
l e w i z y j n e j , która rea l i zu jąc 
ten reportaż, przez długie 
miesiące — ma jąc t y lko p r zy -
s ł ow iową , ,nitkę" w rękach — 
dobrnęła celu. 

Senison ż y j e . M a dz is ia j 83 
lata i c iągle jeszcze pracu je 
w swo im zawodz ie — jest 
adwoka t em w Gl iwicach. 9 
l ipca 1963 roku Pis ier ws iada 
na podparysk im lotnisku L e 
Bourget do po lsk iego samolo-
tu razem z polską ekipą te le -
w i z y j n ą i leci do W a r s z a w y . 
C zwó rka polskich rea l i zato-
r ó w chce zrobić Francuzowi 
n iespodz iankę: zaproponowa l i 
mu tę podróż ce lem zebrania 
w iadomośc i o Senisonie. N i e 
spodz i ewa jąc się r zeczywiśc ie 
niczego, prof . P is ier wys iada 
z samolotu na lotnisku w 
Wars zaw i e i tu — wśród re-
f l e k t o r ó w i kamer r o z g r y w a 

się ostatnia scena f i l m o w e g o 
reportażu, opar tego na auten-
t yc zne j p rawdz i e : P is i e r spo-
tyka się ze swo im p r z y j a c i e -
l em — Po lak i em, o k t ó r ym 
sądził, że nie żyje. . . 

Po lsk ich r ea l i za to rów pro-
s imy o doda tkowe i n f o rmac j e 
na temat samego f i lmu. 

— Chw i l am i obaw iam się — 
m ó w i p. Kamińsk i — że nasz 
f i l m okaże się dla nas auto-
r ó w bardz i e j in teresujący niż 
dla publiczności. N i e k i e d y za -
p y t u j e m y się sami siebie czy 
jest to f i l m w e w ł a ś c i w y m te-
go s łowa znaczeniu. Być może 
na leża łoby racze j nazwać tę 
rzecz „ s f i l m o w a n y m i n i edy-
s k r e c j a m i " bądź też „ r e l ac j ą 
o p ewnych histor iach p r a w -
dz iwych " . A zresztą — p o w -
szechnie przec ie w iadomo, że 
nic na świec ie , nic nie jest tak 
bardzo n i eprawdopodotmę jak 
sama właśn ie prawda.. . M o ż e 
w i ęc nasi w i d z o w i e pow iedzą : 
b r a w o ! T o jest nieź le zmyś lo -
ne! A przec ież opowieść na-
sza jest p rawdz iwa . P e w n i e 
ma ło będz ie takich, k tó rzy w 
to uwierzą , ale tak jest, 
ws zys tko w t e j opowieśc i jest 
p r a w d z i w e ! Repor taż po t rwa 
godz inę i dwadzieśc ia minut. 
Jak do tego wszys tk i ego do-
szło? 

Zaczę ło się w dużym w a r -
szawsk im parku. Zamie r za l i ś -
m y „ z ł o w i ć " n a j p i e r w jakąś 
p iękną twarz . T o mia ł być 
początek naszej p r zygody . M i -
ja ły nas d z i ewczyny , żadna 
j ednak nie odpowiadała na-
sze j koncepc j i . A ż stanęl iśmy 
jak ze l ek t ryzowan i . Tak, t y m 
razem było to, o co nam cho-
dziło. Dz i ewczyna by ła b lon-
dynką i jakaś „ i n n a " zara-
zem. Niosła w ręku skrzypce. 
Oczy miała bardzo jasne i 
wyc zuwa l i śmy , że ona w łaś -
nie stanie się k luczem do ca-
ł e j nasze j histori i . Spacero -
wa ła sama, była zamyślona i 
trochę j akby smutna. N i e p o -

de j r zewa ła , że przez l i s tow ie 
obse rwu j e ją nasza kamera, 
ani też tego, że w m o j e j bu-
tonierce uk ry t y jest m i k r o -
fon. — N iech się Pan i nie 
przeraża — powiedziałerń. — 
Za chw i l ę wszys tko Pan i w y -
jaśnię. A teraz proszę m i po-
w iedz i eć : czy nie nosi pani 
w sobie j ak i e j ś histori i , j a -
k ie jś osobiste j da l ek i e j p r z y -
gody? 

— Jakie jś da lek ie j p r z y g o -
dy... Co P a n przez to rozu-
mie? 

— Jakieś uczucie, p r zy ja źń , 
miłość, która by łaby odda lo -
na od Pan i w czasie a lbo w 
przestrzeni.. . 

Histor ia, którą p o chwi l i 
opowiedz ia ła , przedstawia ła 
się następująco : 

—• T e g o mężczyznę w id z i a -
łam raz t y lko . B y ł o to p r z e -
szło d w a lata temu — podczas 
Konkursu Chop inowsk iego w 
F i lharmon i i Wars zawsk i e j . 
S iedz ia ł wś ród t łumu i przez 
cały czas pa t r zy łam chyba 
t-i^ko na n iego j ednego . I r y t o -
wa ł o mn i e to, że nie mog ł am 
odwróc i ć od n iego wz roku . 
On także w p a t r y w a ł się w e 
mnie. P o koncerc ie spotkal iś-
m y się w f oye r , chc ie l iśmy 
ro zmawiać z sobą — niestety, 
on m ó w i ł po serbsku, a ja po 
polsku. U j ą ł bez s łowa m o -
ją dłoń i mi lcząc wys z l i śmy 
na ulice W a r s z a w y . By ła noc. 
Chc ia łam mu okazać m o j ą 
sympat ię , a le nie w iedz ia łam, 
jak to uczynić. N a g ł e w p a -
d łam na pomys ł : za t r zyma-
łam taksówkę i po jecha l i śmy 
do Ż e l a z o w e j Wo l i . W czasie 
j azdy mi lcze l i śmy. T o była 
cudowna podróż. Do jecha l i ś -
m y około północy. Zapuka -
łam do d r zw i dwo rku i po 
d ług ie j chwi l i ktoś zaczął j e 
o twierać . Ukaza ł się stary 
stróż z k luczem, wśc iek ły , że 
p r z e rwano mu sen. A l e u j -
r zawszy nas zmięk ł t rochę i 
wpuśc i ł do dworku . W e -
wnąt r z spog ląda l iśmy — to na 
ko łyskę ma ł ego F r yde r yka , to 
na portret matk i Chopina... 
to wreszc i e na f o r t ep ian 
mistrza... N a g l e m ó j n iezna-
j o m y p r zy j a c i e l s iadł przy 
instrumencie, o twor zy ł go i 

zaczął grać. Gra ł cudownie . 
P o powroc i e do W a r s z a w y 
pożegna l i śmy się bez j a k i e j -
ko lw i ek obietnicy... N i e w i -
dz ie l i śmy się już w i ę c e j od 
tamte j chwi l i . 

Taką histor ię opowiedz ia ła 
nam Elżbieta — takie d z i ew -
czyna nosiła im ię — a na-
sza kamera wszys tko w i d z i a -
ła, nasz m i k r o f o n wszys tko 
słyszał i tak rozpoczęła się 
akc ja naszego f i lmu . 

— A co by Pan i na to p o -
wiedz ia ła , g d y b y ś m y po j e cha -
li do n iego do Be lgradu, do 
tego romantycznego La l e? — 
spyta l iśmy. 

— Proszę sobie nie kp ić ze 
mnie... 

Zapewn ia l i śmy , że t r ak tu j e -
m y wszys tko poważn i e i w y -
jaśnia l iśmy, że chcemy p o -
w ę d r o w a ć ś ladem uczucia 
ludzkiego . — Chcemy poznać 
Pan i p r zy jac i e l a i przyjaciół . . . 
rozumie Pan i? 

— Jeśli tak, to zaw ie źc i e 
mu m o j e zdjęcie.. . N i e ch P a -
n o w i e mu nic n ie mów ią . Ja 
napiszę mu to na zdjęc iu. P o -
w i e m mu po raz p i e rwszy : 
La l e , kocham Cię ! 

Rea l i za torzy wa r s zawsk i e j 
t e l ew i z j i odnaleź l i w Be l g ra -
dzie La lę . N i e uprzedzi l i n i -
kogo o swo im przy j e źdz i e . 
Wesz l i z kamerą i magne to -
f o n e m w zarosły, oc ien iony 
s tarymi murami w i e j s k i e g o 
domu ogród. Zobaczy l i La lę . 
S iedz ia ł w szerok im fo te lu , 
studiując jakąś partyturę . Je -
den z r ea l i za to rów podszedł 
do n i ego i pokaza ł m u z d j ę -
cie E lżb ie ty . — By l i śmy w t e -
dy — m ó w i ą nam rea l i za torzy , 
św iadkami nies łychanego, 
autentycznego ludzk i ego 
wzruszenia . Re j e s t r owa ła to 
nasza kamera i magnetofon. . . 

Rea l i za torzy poprowadz i l i 
da l e j swo ją p r zygodę p r z y j a ź -
ni. M u z y k z Be l g radu sk iero-
w a ł ich do s w o j e g o p r z y j a c i e -
la w Zurychu. On opow iedz ia ł 
im z kole i o s w o j e j m łodz i eń -
cze j miłości, która ż y j e gdz ieś 
w N iemczech. Opowieść snu-
j e się da le j poprzez granice, 
góry , rzeki — wszędz ie pe łno 
osobistych d ramatów , uczuć, 
miłości i prz-"jaźni... 

(k) 

Teraz kamera pracuje przy Pont des Invalides. W głębi 
Izba Deputowanych. Sierpniowy ruch uliczny nie zawadza... 

Jakże mogłoby się obejść bez spojrzenia na Sekwanę. N a d -
brzeżną jezdnią posuwa się „bohaterka" fi lmu — caravane 



W s z g s t k o d l a d z i e c i 
w każdym nouyo powstałym osiedlu mieszkaniowym buduje się 
również przedszkola. Ten kompleks domów wyrósł w pobłiżu 
płacu Teatralnego obok ul. Bielańskiej. Przedszkole ma plac 
zabaw, piaskownice, zjeżdżalnię, słowem wszystko dla dzieci 

PROSTO 
Z POLSKI tik 

M e d a l e 
w warszawskiej „Zachęcie" 
otwarta została I Ogólnopol-
ska Wystawa Medalierstwa 
obejmująca 197 prac 36 auto-

^ L e ś n e 
p o u j i e t r z e 

w zakładach koksoche-
micznych UJ Blachowni Ślą-
skiej (woj. opolskie) realizuje 
się niecodzienną inwestycję. 
Jest nią rurociąg, który do-
prowadzać będzie z lasów 
otaczających zakłady... powie-
trze. Odgałęzienia rurociągu 
obejmą hale, w których po-
wietrze jest szczególnie za-
nieczyszczone. W rezultacie 
przykre wyziewy ustąpią 
miejsca przyjemnej żywicznej 
woni leśnej. 

D N i 
O P O L E — P r z y skrzyżowan iu ul ic N y s y Ł u -

życk i e j i Ks iążą t Opolskich kop ie się juz 
fundamen t y p i e rwszych trzech 11-piętro-
w y c h d o m ó w mieszkalnych, k tóre zmienią 
ca łkowic ie panoramę dz ie ln icy p r z y l e ga -
j ące j do Odry . „ r /-a 

, G R Y F Ó W S L Ą S K I (Wroc ławsk i e ) — W G ó -
rach Izersk ich eksp loa towano od X V w i e -
ku z łoża cyny. A l e w 1816 r. kopa ln ię zam-
knię to na skutek wycze rpan ia bogatszycł i 
ży ł . Obecnie Instytut Geo log i c zny pod j ą ł 
na t y m teren ie poszukiwania tych cen-
nych rud. 

K I E L C E — P r o d u k u j e się już s e r y jn i e ma -
szty m o n t a ż o w e dla budown i c twa w y k o -
nane n ie ze stali, lecz ze spec ja lnego stopu 

' a lumin ium. D o przew iez i en ia wszys tk i ch 
e l emen tów masztu wys ta r c z y mała f u r g o -
netka, a trzech ludz i mon tu j e go w n i e -
spełna t r z y dni , podczas g d y maszt s ta lo-
w y p r z ewoz i ć trzeba 10-tonową c i ę ż a r ów -
ką, a 8 ludz i mon tu j e go co n a j m n i e j d w a 
tygodnie . 

K a r i e r a p o l s k i c h z i e m n i a k ó u j 

STRZEGOM (Wroc ł awsk i e ) — Strzegomski 
granit ma ustaloną m a r k ę w w i e lu k ra -
jach. W ub i eg ł ym roku sprzedano do B e l -
g i i 80 m e t r ó w sześciennych b l oków ka -
miennych odpowiedn io ociosanych, ważą -
cych każdy po k i lka ton. B lok i p r zezna-
czone by ł y na budowę śluzy. W y n i k chyba 
b y ł dobry , skoro nap łynę ły n o w e zamó-
wien ia . 

POŁCZYN ZDROJ (Kosza l ińsk ie ) — W n a j -
p i ękn ie j s ze j części parku oddano do uży t -
ku część n o w e g o sanator ium „ P o d h a l e " . 
W oparciu o m i e j s c owe zasoby bo r ow iny 
leczyć się tu będz ie choroby kobiece. 

ŁOD2: — W zakładach sprzętu p r z ec iwpoża -
r o w e g o p roduku j e się również. . . kuchenki 
gazowe , m.in. mode l spec ja lny dla restau-
rac j i i kawiarn i , k tó ry pozwa la zago tować 
30 l i t r ów w o d y w ciągu 15 minut. 

SWIBNO (Gdańsk ie ) — P l a żow i c z e korzys ta -
ją z na j c i ep l e j s z e j w o d y nad ca łym po l -
sk im Wybr z e ż em . „ K a l o r y f e r e m " jest W i -
sła, która ostatnio niosła do morza w o d ę 
o t empera turze s i ęga jące j 25°C. 

KĘDZIERZYN (Opo lsk ie ) — W Zakładach 
A z o t o w y c h kończy się budowę — wed ług 
p ro j ek tu f i r m y japońsk ie j — n o w e j insta-
l ac j i do p rodukc j i moczn ika nawozowego . 
Z a l e d w i e dz i ew ięc ioosobowa załoga no -
w e g o oddziału, k tó ry ruszy pod koniec r o -
ku, p ięc iokrotn ie zw i ększy polską p roduk-
c j ę cennego produktu chemicznego. 

rów. Naj l iczniej reprezento-
wana jest tematyka upamięt-
niająca ważne wydarzenia 
polityczne, kulturalne jak np. 
„Grunwald" , „Wrzesień 1939", 
„Lenino", „BerUn". Wie le 
eksponatów przedstawia w ie l -
kich ludzi polskiej kultury i 
historii: Mickiewicza, Kościu-
szkę, Mar ię Cur ie -Skłodow-
ską. Pokazane na wystawie 
medale pochodzą przeważnie 
z okresu powojennego i w y -
konane są w brązie, ołowiu, 
srebrze i cynie. N a zdjęciu 
widzimy p. Władys ława K o -
wal ika z Warszawy przy ga -
blocie z własnymi pracami. 

% F o r t V I I 
M a u z o l e u m 

Miejsce martyrologii W ie l -
kopolan doczekało się właści-
wego upamiętnienia. W dniu 
1 września br. w X X I V rocz-
nicę wybuchu I I wojny, w ł a -
śnie tu w Poznaniu Fort V I I 
przekształcono w Mauzoleum. 
N a 8 tablicach umieszczonych 
w fortach czytamy nazwiska 
osób, które zostały w bestial-
ski sposób zamordowane 
przez hitlerowców. Jest wśród 
nich kilkudziesięciu profeso-
rów Uniwersytetu Poznań-
skiego, kilkuset księży i pow -
stańców wielkopolskich. 

Czynna tu l>ędzie trwała 
wystawa ilustrująca historię 
i gehennę byłych więźniów 
Fortu V I I . 

Dokładn ie 20 l istopada 1948 
roku gdańscy ro ln icy wys ł a l i 
p i e rwszy po w o j n i e t ransport 
z i emn iaków-sadzen i aków — 2 
tys iące kw in ta l i do Maroka , 
850 kw in ta l i do Be l g i i i 2 w a -
gony drogą l ądową do Włoch . 
Sadzeniak i pochodz i ł y z g o -
spodarstw małoro lnych , a 
p i e rwsza próba mia ła na ce -
lu zbadanie przys tosowania 
gdańskich sadzen iaków w in -
nych g lebach i warunkach 
k l imatycznych . 

K i l k a dni t emu gdańsk ie i 
• koszal ińskie p lantac je z i em-
niaczane w i z y t o w a ł a grupa 
na jwyb i tn i e j s z y ch eksper tów 
z i emniaczanych k r a j ó w euro-
pe jsk ich, r eprezentu jących i 
p r z ep rowadza j ą cych lustrac je 
up raw z ramien ia F A O — O r -
ganizac j i do spraw W y ż y w i e -
nia i Ro ln i c twa O N Z . S i edem-
nastu w y b i t n y c h eksper tów z 
12 k r a j ó w , p r o f e so r ów w y ż -
szych uczelni, k i e r o w n i k ó w 
ins ty tutów naukowych , p r zed -
s tawic ie l i m in is t e rs tw ro ln ic -
t w a z dyr . G lo t zbachem z 
Ho land i i j ako p r zewodn i c zą -
c y m komis j i na czele, po raz 
p i e rwszy po w o j n i e dokonało 
przeg lądu polskich osiągnięć 
w dz iedz in ie p rodukc j i sadze-
n i aków przeznaczonych na 
eksport . Co roku w i z y t u j ą c 
inny k ra j w Europie , w t y m 
roku grupa eksper tów z w i e -
dzi ła po le tka kontro lne 
u p r a w z iemniaczanych w P o l -
sce: w Stac j i H o d o w l i Roś l in 
w Ce lbow i e oraz u p r a w y 
z iemniaczane r o ln ików i ndy -
w idua lnych w S ł a w u t o w i e w 
pow . puck im. 

T e g o samego dnia w Stac j i 
H o d o w l i Roś l in w K r o k o w i e , 
r ówn i e ż w pow . puckim, go -

ście og ląda l i w y n i k i p rób po l -
sk ie j hodow l i k r z y ż ó w k o w e j 
z i emn iaków, a po drodze na 
p lantac j e koszal ińskie — 
eksperc i zw iedz i l i k i lka p lan-
tac j i nas iennych w pow . l ę -
borskim. 

W Stac j i H o d o w l i Roś l in w 
Strzekęc in ie odda lone j 7 k m 
od Kosza l ina , w w i e l k i e j ba -
z ie hodow l i z i emn iaków, gości 
za interesowała nowa polska 
odmiana p r z emys ł owa „ W u l -
kan" . Zdan i em ekspe r tów 
stan hodow l i z i emn iaków w 
Po lsce znacznie p r z ewyż s z y ł 
mn ieman ie F A O o nie j , a f i t o -
sanitarna stre fa pomiędzy 
S łupskiem a Gdyn ią nie ma 
r ó w n e j sobie w Europie . 

Grup ie eksper tów t o w a r z y -
szyło ruchome laborator ium 
serologiczne, a p r z ep r owa -
dzane badania po tw i e rdz i ł y w 
pełni wysoką jakość polskich 
odmian sadzeniaków. Z d a -
n iem w y b i t n e g o s z w a j c a r -
sk iego w i ruso loga — t ega -
roczny przeg ląd p lantac j i 
z i emniaczanych w Po lsce by ł 
na j l ep i e j , także od strony o r -
gan i zacy jne j , p r z ygo t owaną 
lustrac ją . 

T a j e m n i c a z i emn iaków z 
po lsk iego W y b r z e ż a t k w i w 
kl imacie . Jest on stosunkowo 
z imnie j s zy niż w pozosta łe j 
części Po lsk i i dz ięki temu 
zab i ja szkodnik i niszczące 
z iemniaki . Stąd też odznacza-
ją się one w y j ą t k o w o wysoką 
jakością j ako sadzeniaki . 

# W T a t r a c h 
Tegoroczne lato zbliża się, niestety, ku końcowi. Nie tylko 
okolice nadmorskie były przepełnione. Liczny napływ turys-
tów zanotowano w okolicach podgórskich. N a Hali Gąsienico-
w e j wyrósł las namiotów. Popatrzcie — czy tu nie jest pięknie? 
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• 2 ; y i t i y 

p r e z e n t 
Uniwersy t e t Jag ie l loński 

o t r z yma ! od rządu N o w e j Z e -
landi i n i e z w y k ł y podarunek. 
Jest to tuatara (sphrnodon 
punctatus) — gad podobny do 
jaszczurki , dochodzący w 
swych rozmiarach do 60 cm, 
ko loru szarobrązowego , ż y -
w iący się dżdżown icami i 
chrząszczami. 

Gatunek ten ż y j e w f o r m i e 
n ie zmien ione j od początku 
e r y kenozo iczne j , tzn. p r z e -
szło 200 m i l i onów lat, a w y -
m i e ra j ą c e okazy zachowały 
się ty lko na 20 maleńk ich w y -
sepkach oka la j ących N o w ą 
Ze landię . 

W a r t o dodać, że żaden z za-
k ł a d ó w naukowych w Euro -
p ie nie posiada ż y w e j tuatary 
I dzięki t e j przesy łce ( o f i a ro -
w a n e j z okaz j i 600-lccia Uni -
wersy t e tu Jag ie l lońsk iego ) 
naukowcy po lscy będą mog l i 
zetknąć się z t y m c i e k a w y m 
okazem w y m i e r a j ą c e g o gada. 

Tuatara zna j du j e się pod 
ochroną i t y lko dz ięki stara-
n iom pro fesora dra K a z i m i e -
rza Wodz i ck i ego , os iadłego po 
w o j n i e na teren ie N o w e j Z e -
landi i , udało się o t r zymać po -
zwo l en i e na w y w i e z i e n i e tua-
tary do Po lsk i . 

^ P o ż a r y 
Mi e l i śm y w t y m roku c ięż -

ką „ z imę s tu lec ia " i n i emn i e j 
c iężk ie „ la to stulecia" . P o d 
w p ł y w e m upa łów i nadmie r -
n e j d ługo t rwa ł e j suszy w z r o -
sła n i ebywa l e i lość pożarów . 
T y l k o w okres ie od 1 do 24 
l ipca br. zanotowano na t e r e -
nie K r a j u 2.536 poża rów , w 
t y m 642 pożary lasów. A b s o -
lutny r ekord i to nie j edno- , 
a le k i lkunasto le tn i pobi ł dz ień 
25 l ipca. T e g o dnia w Po l sce 
254 razy w z y w a n o straż ogn io -
wą . N a szczęście zbaw i enny 
deszcz z l i k w i d o w a ł g roźbę 
dalszych pożarów. 

Techn ikum oraz Zasadnicza Szkoła P r z emys łu Skórzanego w 
Gadomiu pos iada ją bardzo dobrze wyposażone warsz ta ty . Jest 
tu 550 na jnowocześn ie j s zych maszyn. K o r z y s t a z nich 1.300 
uczniów oraz w i e lu r obo tn ików „Radoskóru " , k tó r zy tu pod-
wyższa j ą s w o j e k w a l i f i k a c j e . W i d z i m y z s zywan i e cho l ewek 

I Ka l i s z doczekał się w y ż s z e j uczelni. W t ym roku w n o w y m 
gmachu przy ul. U łańsk i e j zasiądą po raz p i e rwszy uczn iowie 

K R A J 
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Ś W I A T 

P O L S K O - B R A Z Y L I J S K I 
U K Ł A D O W S P Ó Ł P R A C Y 
N A U K O W O - T E C H N I C Z N E J 

Ostatnio został uroczyśc ie 
podpisany w R i o de Janeiro 
układ o naukowo- techn iczne j 
wspó łpracy m i ęd zy Po lską i 
Brazy l ią . Jest to umowa pod -
s t awowa między rządami obu 
k r a j ó w , p r zedyskutowana i 
pa ra f owana w marcu br. 
U m o w a s twarza moż l iwośc i 
szerok ie j wspó łp racy nauko-
w e j w różnych dz iedz inach 
przemysłu oraz r egu lu j e p ro -
b lemy o rgan i zacy jne tego t y -
pu wspó łpracy . 

K R A J B U D U J E 
9 H U T S Z K Ł A 
Z A G R A N I C Ą 

Dz iew ięć hut szkła budują 
obecnie polscy specja l iśc i w 
różnych kra jach świata. N a 
l iście tych k r a j ó w zna jdu ją 
się m.in. India, Jugosławia , 
Kuba i Ko rea . Łączna war tość 
tegorocznych prac w t y m za -
kresie, w y k o n y w a n y c h w 
K r a j u na eksport, z amyka się 
kwotą bl isko 2 m i l i onów d o -
la rów. D o na jw i ęks zych na-
leżą u m o w y z Jugosławią , w 
k tó r e j polscy specja l iśc i bu-
du ją 3 w i e l k i e huty szkła 
ok iennego : każda z nich p r o -
dukować będzie rocznie oko ło 
4 m i l i onów m^ ta f l i szk lane j . 
Wszys tk i e zakłady budowane 
przez polskich spec ja l i s tów są 
w w y s o k i m stopniu zautoma-
tyzowane . 

E K S P E R T P O L S K I 
O D Z N A C Z O N Y W C H I L E 

Rząd Repub l ik i Chi le w y -
różni ł n i edawno po lsk iego 
eksperta dr inż. Zygmunta 

Ra fa ł ow ic za , k tó ry pe łn i ł w 
t y m k ra ju f u n k c j ę doradcy 
rządu do spraw t e l ekomuni -
kac j i , nada jąc mu w y s o k i e 
odznaczenie pańs twowe „ A d 
M e r i t u m " stopnia o f i ce rsk i e -
go. W czasie swego rocznego 
pobytu w Chile, w charakte -
rze eksperta Organ i zac j i N a -
r odów Z j ednoczonych , inż. 
Ka f a ł ow i c z zo rgan i zowa ł b iu-
ro p l anów pe rspek tyw ic znych 
łączności, w k t ó r y m w y k o n a -
no pod j e go k i e runk i em t rud-
ne i skomp l ikowane zalecenia 
rządu ch i l i j sk iego p r z e p r o w a -
dzenia s zczegó łowe j anal izy 
aktualnego stanu wszys tk ich 
dz iedz in t e l ekomunikac j i i 
wskazania ś rodków do ich 
p o p r a w y • oraz opracowania 
10-letnich p l anów r o z w o j u 
te le foni i , t e legra f i i , sieci m i ę -
dzymias towych , t e l ew i z j i itp. 

D A L S Z E 
Z A I N T E R E S O W A N I E 

P O L S K I M 
„ S Z T U C Z N Y M S E R C E M " 

Po lsk i e „sztuczne serce " 
pozwa la — jak w i a d o m o — 
dokonać operac j i na o t w a r -
t y m sercu i ra tować życ ie lu-
dz iom z w r o d z o n y m i w a d a m i 
serca. T w ó r c y tego aparatu: 
prof . dr Jan Mo l l i inżyn ie ro -
w i e P łużek oraz S zymkow iak , 
p r z ebywa l i ostatnio w L e n i n -
gradzie, gdz ie zademonstro-
wa l i dz ia łanie aparatu oraz 
zapoznal i radz iecki świat l e -
karski z po lsk im dorobk i em 
w dz iedz in ie operac j i na 
o twa r t ym sercu. Eksponowa -
ne na l en ingradzk ie j w y s t a -
w i e po lsk iego przemys łu 
„sztuczne se rce " zakupi ł j e -
den z instytutów w t y m m i e -
ście. Radz ieccy specjal iści z 
o g r omnym za in te resowaniem 
odnoszą się do polskich urzą-
dzeń. Dotychczasowa polska 
produkc ja „sztucznych serc " 
nie może jednak zaspokoić 
popytu w K r a j u i za granicą 
na te urządzenia. N a l e ż y nad-
mienić, że pro f . M o l l p r z ep ro -
wadz i ł 69 udanych operac j i 
przy pomocy swego aparatu. 

P O L S K A K R A J E M 
LUDZI UCZĄCYCH SIĘ 

A oto przysz l i ro ln icy z T e c h -
nikum Ro ln iczego w Pszczyn ie 

Rok szkolny w K r a j u za -
czyna się o 12 dni wcześn i e j 
niż w e Franc j i . 3 wrześn ia 
znów będzie r o jnó i g w a r n o 
w polskich szkołach. W t y m 
roku w e wszys tk ich typach 
szkół ogó lnokszta łcących i 
z a w o d o w y c h uczyć się będz ie 
około 7.900.000 dzieci I doro -
słych. T o n iemała l iczba. B l i -
sko czwarta część ludności 
K r a j u zasiądzie w szko lne j 
ław ie . N a j w i ę k s z e e m o c j e 
p r z e ż y w a j ą oczyw iśc i e p i e r w -
szoklasiści. Jest Ich aż 700 t y -
sięcy. W n o w y m roku szko l -
n y m wzrośn ie także l iczba 
uczn iów szkół średnich. Szkół 
p r zy zakładach pracy będz ie 
w n o w y m roku nauki 600, a 
ich uczn iowie s tanowić będą 
około 42 procent ogó lne j l i c z -
by kształcących się w szko-
łach zawodowych . W Po l sce 
są d w a r odza j e szkół z a w o d o -
w y c h : t zw. zasadnicze szkoły 
z awodowe , gdz i e nauka t r w a 
2 lata i 5- le tnie technika. D o 
o b y d w u t y p ó w szkół p r z y j -
m u j e się uczniów, k tó rzy 
ukończy l i 7- letnią szkołę pod -
s tawową . 

Stale r o zbudowu jący się 
przemys ł , szerokie w p r o w a -
dzanie automatyzac j i i n a j -
nowocześn ie j szych urządzeń 
w y m a g a w i ęks z e j spec ja l i za -
cj i . T e po t rzeby gospodark i 
na rodowe j uwzg l ędn iono w 
szko ln ic twie z a w o d o w y m . I 
tak w t y m roku po raz p i e r w -
szy zaczną za jęc ia zasadnicze 
szkoły z a w o d o w e kształcące 
np. m o n t e r ó w urządzeń 
chłodniczych, m o n t e r ó w radia 
i t e l ew i z j i , wy t ap i a c z y me ta -
li n ieże laznych, hu tn ików 
e l ek t ro l i zowych . Uczyć się 
będą w tych szkołach p r z y -
szl i opera torzy urządzeń l amp 
e l ek t ronowych i oświe t l en io -
w y c h albo pragnący zdobyć 
zawód mechanika aparatury 
kon t r o lno -pomia rowe j i au-
tomatyk i w p r zemyś l e che -
micznym. 

Inne specja lności w p r o w a -
dzone po raz p i e rwszy do 
szkół z a w o d o w y c h to : kape -
lusznik, kucharz ok rę t owy , 
pończosznik, mechanik w o d o -
mie r zy czy spec ja ln ie dla 
dz i ewczą t — maszynistka 
b iurowa i stenotypistka. 

W technikach z a w o d o w y c h 
też dużo nowości . A b s o l w e n -
ci po 5 latach nauki zdobędą 
poszuk iwane z a w o d y : techno-
loga w o d y i śc ieków, techni -
ka-hydro loga , t e chn ika -me-
teoro loga. Dla dz i ewczą t 
w p r o w a d z a się specja lność 
t zw. budown i c two ogólne. 
Abso lwen tk i zna jdą prace j a -
ko si ły pomocnicze — kreś lar -
skie w biurach p r o j e k t o w y c h 
i urbanistycznych. 

Jak już n ie j ednokro tn ie in -
f o r m o w a l i ś m y , energ ię j ąd r o -
wą zaprzęgnię to do pracy w 
przemyśle . W zw iązku z t y m 

potrzebni są f a chowcy z umie -
ję tnośc iami dokonywan ia po -
m i a r ó w promien iowan ia j ą -
d rowego . D la t ego też i w t y m 
k ierunku kształcić się będzie 
młodzież . 

A l e na t y m nie koniec no-
wości . P omyś l ano r ówn i e ż i o 
wsi . W K r a j u b o w i e m istnie-
ją l i czne 2- le tn ie Szko ły 
Przysposob ien ia Ro ln iczego , 
do. k tórych uczęszcza m ł o -
dzież po 7 klasach szkoły pod -
s t awowe j . A b s o l w e n c i tych 
2- letnich szkół będą kształcić 
się da l e j w technikach z a w o -
dowych . P o 3 latach nauki 
będą spec ja l i s tami w dz iedz i -
nie w i e j s k i e g o obrotu hand lo -
wego , admin is t rac j i t e r eno -
w e j , budown i c twa w i e j s k i e g o 
i b u d o w y oraz nap rawy c iąg -
n ików, maszyn ro ln iczych 
oraz urządzeń mechanizac j i 
ro ln ic twa. Oczyw i śc i e po 
ukończeniu technikum m ł o -
dzież może kształcić się na 
wyż s z y ch uczelniach. A b s o l -
wenc i t echn ików natychmiast 
o t r zymują pracę i są bardzo 
cenieni. 

Obecn ie t r w a j ą już ostatnie 
p r zygo towan ia w szkołach na 
p r zy j ę c i e uczniów. Stare bu-
dynki szkolne są już po r e -
moncie , a także w i e l e n o w y c h 
gmachów szkolnych przeka-
zano w ł ad zom ośw ia t owym. 
T y l k o na Śląsku zbudowano 

n o w y c h szkół. Dz i ew i ęć z 
to pomnik i Tys iąc lec ia , 

u fundowane przez zak łady 
pracy i instytucje . Tys iąc la -
tek jest już ponad 600. N o -
woczesne, jasne s zko ł y -pom-
niki oddane zostały do uży t -
ku w Chorzowie , Częstocho-
w ie , Dąb row i e Górnicze j , 
S iemianowicach, Św ię toch ło -
wicach, W o j k o w i c a c h K o m o r -
nych, Rudnikach i Pszczynie . 

W e wszystk ich szkołach w 
K r a j u t r w a j ą jeszcze ostatnie 
prace. M y j e się okna, czyści 
posadzki, aby g d y zabrzmi 
p i e rwszy dzwonek wszys tko 
lśni ło czystością. 

W Techn ikum w Czechow i -
cach chłopcy z d o b y w a j ą w y -
soko ceniony zawód hutnika 

y i i a t e t i s t a 
DWUTYGODNIK i 

P O L S K I E G O Z W I Ą Z K U F I L A T E L I S T Y C Z N E G O 

Bogato ilustrowane pismo 
omawia zagadnienia 
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[ D ^ T n y 
i TAKTY 
R Z Ą D Z J E D N O C Z O N E J K E P U B L I K I 
A R A B S K I E J u p a ń s t w o w i ł 276 p r z e d s i ę -
b i o r s t w p r y w a t n y c h : s p ó ł e k p r z e m y s ł o -
w y c ł i i t r a n s p o r t o w y c l i (13 .VI I I ) . 
S T R A J K P O W S Z E C H N Y O G Ł O S Z O N O 
w B r a z z a v i l l e w z w i ą z k u z p l a n e m p r e -
z y d e n t a F u l b e r t a Y o u l o u w p r o w a d z e n i a 
j e d n o p a r t y j n e g o s y s t e m u r z ą d ó w 
(13 .VI I I ) . N a s t ę p n e g o dn ia o g ł o s z o n o s tan 
w y j ą t k o w y , a p r e z y d e n t p o d a ł s i ę d o 
d y m i s j i . D o czasu u t w o r z e n i a n o w e g o 
x z ą d u w ł a d z ę p r z e j ę ł a a r m i a . 
K Z Ą D Y B R A Z Y L I I I B U Ł G A R I I W Y -
S T O S O W A Ł Y D O O N Z w n i o s k i w s p r a -
w i e u t w o r z e n i a s t re f b e z a t o m o w y c l i 
w A m e r y c e Ł a c i ń s k i e j , na B a ł k a n a c l i 
i w r e j o n i e M o r z a Ś r ó d z i e m n e g o . 
K IA C E J L O N I E P O W S T A Ł Z j e d n o c z o n y 
F r o n t L e w i c y . 
S A M O B Ó J S T W O B U D D Y J S K I E G O 

M N I C H A z p a g o d y T ł i u c T u y e n p r z e z 
o b l a n i e s ię n a f t ą i p o d p a l e n i e b y ł o t r z e -
c i m j u ż t e g o r o d z a j u a k t e m p r o t e s t u 
p r z e c i w k o d y s k r y m i n a c j i b u d d y s t ó w 
s t o s o w a n e j p r z e z r e ż i m D i e m a <13.VIII ) . 
R Z Ą D Z J E D N O C Z O N E J R E P U B L I K I 
A R A B S K I E J w s t r z y m a ł c a ł k o w i c i e I m -
p o r t t o w a r ó w z A f r y k i P o ł u d n i o w e j 

D o i ^ B U b o W Y P I E a ł W S Z E G O S T A T K U 
O n a p ę d z i e a t o m o w y m p r z y s t ą p i o n o 
w N i e m i e c k i e j R e p u b l i c e F e d e r a l n e j . 
B ę d z i e to 15.000-tonowy f r a c h t o w i e c . 
K o s z t b u d o w y — 50 m i l i o n ó w m a r e k . 
Z A R A T Y F I K A C J Ą U K Ł A D U M O -
S K I E W S K I E G O o c z ę ś c i o w y m z a k a z i e 

p r ó b j ą d r o w y c l i o p o w i e d z i a ł s ię p r z e -
w o d n i c z ą c y p o ł ą c z o n e j g r u p y s z e f ó w 
s z t a b ó w si ł z b r o j n y c ł i U S A g e n . M a x -
w e l l T a y l o r (15 .V I I I ) . 
P R E Z Y D E N T R E P U B L I K I J E M E Ń -
S K I E J S A L L A L p r z y b y ł d o K a i r u z p i ę -
c i o d n i o w ą w i z y t ą (15 .VI I I ) . 
P A R T I A I S T I K L A L W M A R O K U o g ł o -
s i ła d o k u m e n t z a r z u c a j ą c y r z ą d o w i 
u c i e k a n i e s ię d o p r z y m u s u , k o r u p c j i 
i o s zus twa , c e l e m w y g r a n i a w y b o r ó w 
p r z e p r o w a d z o n y c h w m a j u b r . 
Z A K A Z T W O R Z E N I A W S Z E L K I C H O R -
G A N I Z A C J I o c h a r a k t e r z e p o l i t y c z n y m 
w y d a ł r z ą d a l g i e r s k i . 
W N A S T Ę P S T W I E S W E J D Y M I S J I z e 
s t anow i ska p r z e w o d n i c z ą c e g o A l g i e r -
s k i e g o Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w e g o — 
F e r h a t A b b a s zos ta ł w y k l u c z o n y z F L N 
(16 .VI I I ) . 
O S I Ą G N I Ę T O P O R O Z U M I E N I E W 
S P R A W I E w y p o s a ż e n i a k a n a d y j s k i c h sił 
z b r o j n y c h w a m e r y k a ń s k i e g ł o w i c e a t o -
m o w e . 
R Z Ą D F A C H O W C Ó W p o w o ł a n o w B r a z -
z a v i l l e . N a j e g o c z e l e s taną ł A l p h o n s e 
M a s s e m b a d e b a , n a u c z y c i e l , b . m i n i s t e r 
o b r o n y . 
N A J W I Ę K S Z E M A N E W R Y W O J S K O W E 
j a k i e TJSA p r z e p r o w a d z i ł y p o z a k o ń c z e -
n iu I I w o j n y ś w i a t o w e j z a k o ń c z y ł y s i ę 
w P o ł u d n i o w e j K a r o l i n i e <16.VIII ) . 
P R E C Y Z U J Ą C Y S Z C Z E G Ó Ł Y K O M U -
N I K A T o w s p ó ł p r a c y a m e r y k a ń s k o - r a -
d z i e c k i e j w b a d a n i u k o s m o s u zos ta ł 
o p u b l i k o w a n y (16 .VI I I ) . 
W I C E P R Z E W O D N I C Z Ą C Y B U N D E S T A -
G U D R D E H L E R u d a ł Się d o Z S R R 
w k i l k u t y g o d n i o w ą p o d r ó ż (17 .V I I I ) . 
O Z N A K I K R Y Z Y S U w y s t ą p i ł y w a m e -
r y k a ń s k i m p r z e m y ś l e u r a n o w y m ; z b l i -
s k o 70 k o p a l ń r u d y u r a n o w e j p o z o s t a -
ło 21. 
K A T A S T R O F A L N A P O W O D 2 na w y -
sp i e K i u - s i u <Japon ia ) p o z o s t a w i ł a b e z 
dachu nad g ł o w ą 9 500 r o d z i n . 
D E M O N S T R A C J A P R Z E C I W U T W O -
R Z E N I U M A L A J A Z J I o d b y ł a s ię w D ż a -
k a r c i e w czas i e u r o c z y s t o ś c i z o k a z j i 
r o c z n i c y n i e p o d l e g ł o ś c i I n d o n e z j i 
(18 .VI I I ) . 

A N T Y C Z N E R Y B Y 
W Anta rk tydz i e , na powie rzchn i l o -

dowca M a c M e r d o znalez iono 50 zamro -
żonych ryb . Długość na jw i ęks z e j z nich 
w y n o s i 142 cm. N a u k o w c y przypuszcza-
ją, że r y b y te ż y ł y 1100 lat temu i za-
mrożone zachowały się w og romne j 
„ l o d ó w c e " j aką jest An ta rk tyda . 

CORAZ WIĘCEJ TURYSTÓW 
W USA 

Propaganda amerykańska od dłuż-
szego czasu stara się zachęcić cudzo-
ziemców, nie tylko Europejczyków, ale 
również obywateli Innych k ra j ów obu 
Ameryk do zwiedzania TJSA. Wysiłki 
te przyniosły dobre rezultaty — w ub. 
roku do U S A przybyło ogółem 718 tys. 
turystów z zagranicy, tj. o 18 proc. w ię -
cej, niż w roku 1961. W ciągu czterech 
pierwszych miesięcy b.r. liczba zagra-
nicznych turystów wyniosła 180 tys. 
osób, tj. o 22 procent więcej, niż w tym 
samym okresie roku ubiegłego. 

MOHIKANIN 
Ostatn im poszuk iwaczem złota w F i n -

landi i jest N i i l o Raumala . T e r e n e m j e -
go działania jest pus tkowie na pó łnoc-
n y m wybr z e żu . M a on nadz ie ję , że uda 
m u się jeszcze znaleźć ży łę złota. Do 
1950 roku by ło tu jeszcze około 200 ta -
k ich jak on, k tó rzy mie l i nadz ie j ę 
wzbogac i ć się w ciągu j edne j nocy. 
P raca poszukiwacza złota jest tu j e d -
nak bardzo ciężka i nie przynos i spo-
dz i ewanych rezul ta tów. Raumala z n a j -

du j e t y l e złota, że może j edyn i e nędznie 
u t r zymać się z j e g o sprzedaży. N a j -
w i ęks zy kawa łek , j ak i k i e d y k o l w i e k 
znalazł , w a ż y ł 100 g r a m ó w i by ł w a r t 
150 do larów. 

OŚMIORO DZIECI 
ROBERTA KENNEDY 'EGO 

Bratu prezydenta U S A genera lnemu 
p rokura to row i R o b e r t o w i Kennedy ' emu 
urodz i ło się ósme dziecko. Obecnie jest 
on szczęś l iwym o j c em pięciu s ynów i 
trzech córek. 

CZY WYPIŁ? 
H o n o r o w e m u o b y w a t e l o w i U S A W i n -

stonowi Church i l l ow i miasto K e n t u c k y 
w y s ł a ł o ba ry łkę w h i s k y z prośbą, by 
zechciał ją „ w y s u s z y ć " z okaz j i roczni -
cy niepodleg łośc i U S A w dniu 4 l ipca. 
Bary łka zawiera ła 22 l i t ry , a Churchi l l 
ma 89 lat. 

C i e m n e l u b j a s n e , P I J C I E P I W O 

i N a j l e p s z e g o g a t u n k u p i w a w b r o w a r z e M O T T E C O R D O N N I E R 

• i p o s i a d a j q c e s t e m p e l w y s o k i e j j a k o ś c i : „ Q U A L I T E F R A N C E " 
: — 
I W y d x i a l H a n d l o w y : 49 , Bou levard d e la L i b e r « « - LILLE .ł«l. 5 7 - 3 4 - 3 4 

Niezliczone poczty sztandarowe francuskich i polskich organizacji kombatanc-
kich z Normandii, Nordu, Paryża, Argenteull przybyły na uroczystości do Faiaise 

I P O L S K A D Y W I Z J A P A N C E R N A , która w b i tw i e pod Faia ise odegra ła 
decydującą ro lę , wchodz i ła w skład 2 Ko rpusu K a n a d y j s k i e g o I A r m i i K a -
nady j sk i e j . Całością f r on tu i n w a z y j n e g o dowodz i ł b r y t y j s k i marsza łek 
Mon t gomery . Dowódcą d y w i z j i po lsk ie j był genera ł Stan is ław Maczek . 
W skład d y w i z j i wchodz i ł : pułk r o zpoznawczy (na czołgach b ry t y j sk i ch 
„ C r o m w e l l " ) , 10 b rygada kawa l e r i i pancerne j (na czołgach amerykańsk ich 

„She rman " ) , 3 b rygada strze lców, ar ty le r ia d y w i z y j n a , saperzy d y w i z y j n i , 1 baon 
łączności, służby pomocnicze (warsz ta ty , zaopatrzenie , oddz ia ły sanitarne itd.). 
E t a t o w y stan d y w i z j i wynos i ł : 885 o f i c e rów , 15.210 szeregowych , 381 czo łgów, 
473 działa (oprócz dział w czołgach), 4.050 p o j a z d ó w mechanicznych. 

19 marca 1944 r. d y w i z j a , s tac jonująca w-ówczas w Szkoc j i , o t rzymała rozkaz 
mob i l i zac j i . 6 czerwca rozpoczę ła się i n w a z j a na kontynent europe jsk i . D y w i z j a 
polska lądowała w No rmand i i 1 sierpnia, a w dwa tygodn ie późn ie j rozb i ja ła 
gros n i emieck i ch sił pancernych skupionych w t y m re j on i e Franc j i . Z n a j d o w a -
ła się tu t a j Panze rg ruppe „ W e s t e r n " i siły pancerne ściągnięte z obszaru Caen, 
ubezp ieczonego d y w i z j a m i p iechoty , a r ty l e r ią p rzec iwpancerną (m.in. bardzo 
skuteczne diziała 88 m m , znakomi te czołgi t ypu „ T y g r y s " i „ P a n t e r a " i potężna 
d y w i z j a pancerna SS „ H i t l e r Jugend" ) . 

T e n odcinek f r on tu marsza łek M o n t g o m e r y nazwa ł zawiasem, k tó ry mia ł zo -
stać w y w a ż o n y natarc iem w o j s k al ianckich. 

Po l sk i e f o r m a c j e uderzy ł y w nocy z 7 na 8 s ierpnia. W c iągu t rzech dni bar -
dzo c iężkich w a l k uzyskany został już p ew i en postęp w t e ren ie — i co w a ż n i e j -
sze — doskonałe rozpoznanie sytuacj i , k tó re pozwo l i ł o d o w ó d z t w u rozpoczęc ie 
genera lnego natarcia. Opłacone zostało to stratą 656 żo łn ierzy polskich, 
66 czo łgów. 

W następnych dniach intensywność w a l k jeszcze wzros ła . N o w e operac j e roz -
poczną się l 4 wrześn ia , p o uprzedn im pr zeg rupowan iu w o j s k . W o b e c zapocząt -
k o w a n e g o o d w r o t u 7 armi i n i em i e ck i e j na wschód i zbl iżenia się a rmi i a m e r y -
kańsk ie j genera ła Pat tona do Argen tan , (powstaje moż l iwość ca łkow i t ego odcię-
cia a rm iom n i emieck im drog i odwrotu. ( P i e rwo tn i e p r zew id j rwa ło d o w ó d z t w o 
m a n e w r tego r odza ju o w i e l e dale j , nad Sekwaną ) . 

W ó w c z a s to w y p o w i e d z i a n e zostało po raz p i e rwszy okreś lenie „Worek Fa-
iaise". D o w ó d z t w o I P o l sk i e j D y w i z j i Pance rne j n i e mog ł o mieć żadnych w ą t -
p l iwośc i : c iężar w y k o n a n i a tych operac j i spadał na bark i P o l a k ó w i K a n a d y j -
c zyków. 

15 sierpnia rozpoczyna się bó j na w i e l k ą skalę. D y w i z j a polska dokonuje cał-
k o w i t e g o zaskoczenia N i e m c ó w , b i e r ze masami j eńców, zdobywa p r z e p r a w y 
przez r z ekę Dives . 

O t y m „ j e d n y m z na j j aśn i e j s zych dni dz ia łań po lsk ie j d y w i z j i pancerne j " , 
napisał j e j dowcSdca gen. St. M a c z e k : 

„Przerwaliśmy się przez przygotowaną obronę niemiecką i odzyskaliśmy 
swobodę działania, konieczną dla odcięcia odwrotu niemieckiego. Jako jedyna 
wielka jednostka armii kanadyjskiej, znaleźliśmy się na południowo-wschodnim 
brzegu rzeki Dives ze wszystkimi szansami takiego położenia". 

Z d o b y t e zosta je Courcy. Nas tępnego dnia nowe sukcesy t e renowe , natarc ie 
na Trun. K a n a d y j c z y c y w k r a c z a j ą do Faiaise, ale N i e m c y bronią miasta. N a -
tarc ie P o l a k ó w zmnie jsza szanse n i em ieck i e go odwrotu. P o m i ę d z y T run a lasa-
mi G o u f f e r n zna j du j e się 7 -k i l ome t rowa luka, którą zamyka Chambois, w ę z e ł 
dróg. W czasie gdy w o j s k a amerykańsk ie z a j m u j ą A r g e n t a n i las Gou f f e rn , P o -
lacy m a j ą uderzyć na Chambois. Nastąp i t o 18 sierpnia. 

N i e m c y w y c o f u j ą c y się z „ W o r k a Fa ia i s e " zac ieśn ia jącym się coraz bardz i e j 
p r zesmyk iem, ponoszą kolosalne straty. W ciągu t y l ko dwóch dni, 18 i 19 s ierp-
nia, stracą 2.179 p o j a z d ó w mechanicznych i 182 czołgi. Po lska D y w i z j a Pancerna 
stara się odwró t ten p r z e r w a ć i „ W o r e k Fa ia i s e " zamknąć ostatecznie. 

W ciągu 19 i 20 s ierpnia, polskie w o j s k a pancerne usi łują s tworzyć dwa ugru-
powan ia : na wzgó r zach 262, pod M o n t Orme l , nazwanych przez gen. Maczka 
„Maczugą " , oraz w Chambois. W czasie w y k o n y w a n i a tych operac j i 1 pułk pan-
cerny p o c iężk ie j w a l c e w Coudehard i pod „ M a c z u g ą " zaskoczy ł i rozb i ł do-
szczętnie ko lumnę n iemiecką zmasowaną na szosie „Chambois — V imout i e r s " . 
Chambois zdobyte zos ta je 19 w ieczorem. „ W o r e k Fa ia i s e " jest zamknię ty . 

Dwudz i es ty sierpnia jest dn iem na jc i ęższych wa lk . N i e m c y próbu ją rozpacz -
l iw i e przebić się przez pierścień o tacza jących wo j sk . Uderzen ie k i e ru ją na Mont 
O r m e l i Coudehard, podczas gdy og ień ar ty l e r i i po lsk ie j i c zo ł gów ze w z g ó r z 
„ M a c z u g i " masakru j e próbu jące p r zemknąć się na wschód resztk i rozb i tych 
d y w i z j i n iemieck ich . Jednocześnie od wschodu naciera wśc i ek l e na „ M a c z u g ę " 
21 n iemiecka ds^wizja pancerna. Inne oddz ia ły n iemieck ie z I I korpusu pancer -
nego SS nac i e ra ją od północy, powodu ją c c iężkie straty po lsk ie j d jrwiz j i . A t a k i 
n iemieck ie idą chw i l ami na „ M a c z u g ę " ze wszys tk i ch stron. N a w e t d o w ó d z t w o 
armi i kanady j sk i e j , w skład k tó r e j wchodz i ła polska d y w i z j a , n ie zdawa ło so-
b ie sp rawy w c iągu t ego dnia, jak i c iężar w a l k i spadł na Po l aków . 

N a drugi dzień, 21 sierpnia, około południa ataki n i emieck ie za łamują się. 
„Bitwa była wygrana!" — pisze gen. Maczek . „Jeszcze odgryzały się gdzie-

niegdzie małe grupki niemieckie lub przedzierał się z łomotem rozpaczliwie 
jakiś pojazd pancerny, lecz gdy po południu dotarłem na „Maczugę" wszystko 
minęło". 

„Ogromnych strat w czołgach i w załogach czołgowych 5 armii pancernej 
w bitwie w Normandii, Niemcy nie potrafili już wyrównać do końca wojny". 

Sami N i e m c y podal i w o f i c j a l nym raporc ie wysokość swych strat : dziesięć 
pancernych d y w i z j i zdruzgotanych, w t y m dwie ca łkowic ie unicestwione (Pan-
z e r -Leh r -D l v l s i on i 9 d y w i z j a pancerna) . D la przyk ładu ro zmia ry strat 12 dy -
w i z j i pance rne j SS H i t l e r j u g e n d : z 20.000 żo łn ierzy i 150 c zo ł gów (w t ym po-
ł o w ę s tanowi ły potężne „ P a n t e r y " ) pozostało 300 żo łn ierzy i 10 czo łgów. 

Po l a cy ponieśl i straty, k tóre j a k k o l w i e k w i e l ok ro tn i e niższe od strat n i ep r zy -
jac ie la , są poważne : zab i tych 21 o f i c e r ów i 34 żołnierzy , rannych 1002, zag in io-
nych 114. 

Dzie lność po lsk iego żołnierza, sprawność i o f iarność w wa l ce zyskały n a j w y ż -
sze uznanie dowódz twa wszys tk ich armi i i wdz ięczność ludności w y z w a l a n e j 
odtąd w t emp i e szybk iego marszu. 

Marsza łek M o n t g o m e r y po równa ł polską d y w i z j ę do korka, k t ó r y zamyka ł 
a rmie n iemieck ie jak w butelce. 

P ow i ed z en i e to, jak r ówn i e ż w y r a ż e n i e „Wore lc Fa ia i se " (czy też „ K o c i o ł Fa -
ia ise " ) oraz nazwa wzgó r za „ M a c z u g a " przesz ły do historii . 



P o 
F A L A I S E Setki g robów polskich żołnierzy równymi szerega-

mi pok rywa j ą rozległy teren cmentarza wo j skowego 

Orkiestra z Potigny gra hymny narodowe Polski 1 Francj i . 
Dźwięk i .Jł larsyl lankl" i „Jeszcze Po l ska " symbol izują to, ku 
czemu kieru ją się w tej chwil i myśli wszystkich tu zeb ra -
nych — odwieczne braterstwo broni P o l a k ó w I Francuzów 

Po złożeniu w ieńców i odegraniu h y m n ó w narodowych, zebrani wysłuchal i mszy po lowe j od -
p raw ione j przez polskiego proboszcza, księdza Za jąca , który wygłosi ł też krótkie kazanie 

Uroczystość zawsze da je sposobność do wspomnień i rozmów 
między mie jscowymi obywatelami, doskonale pamiętającymi 
obrazy zaciętych b o j ó w w 1944 roku, a licznie przybyłymi do 
Urvi l le -L,angannerie wo j skowymi i cywi lnymi osobistościami 

B r a m a cmentarza, w której gości oczekiwał orga-
nizator uroczystości, pan Stefan Barylak, p rzybra -
na była f l agami i husarskimi skrzydłami — zna -
nym wszystkim godłem P ie rwsze j Dyw i z j i 

M a ł a Helcia z Potigny odwiedza stale cmentarz^ 
w Urv i l l e -Langanner ie . W y c h o w a n a w Normandi i , " 
jak Inne dzieci wzrastała tu w atmosferze kultu 
dla bohaterskich tradycj i polskiego żołnierza 

Polski proboszcz, ksiądz Za jąc , dobrze znany jest 
całe j mie jscowej ludności na wieki już z Polską 
serdecznie związanej k rw i ą żołnierzy poległych 
przy wyzwa lan iu pięknej normandzkie j ziemi 



35 DNI 
P O L S K I E G O 
W R Z E Ś N I A 

S i e r ż an t H . R u t k o w s k i z W a r s z a w y 
w a l c z y ł p o d H r u b i e s z o w e m , a p o t e m 
d o t a r ł d o F r a n c j i . T u w s t ą p i ł do 5 
p u ł k u D y w i z j i S t r z e l c ó w P i e s z y c h . 
T e n z n a c z e k z g o d ł e m O r ł a B i a ł e g o 
b y ł w y k o n a n y w e F r a n c j i i n o s z o n y 
na b r ą z o w y c h b e r e t a c h ż o ł n i e r z y 
D S P . P r z e c h o w y w a n y p r z e z w o j n ę , 
j a k o p a m i ą t k a z g o ś c i n n e j x i e m i 
f r a n c u s k i e j , zos ta ł o f i a r o w a n y do 
z b i o r u „ o t w a r t y c h SzkaJtuł" t y g o d -

n i k a w a r s z a w s k i e g o „ S t o l i c a " 

Wychodzący w Warszawie tygodnik ilustrowany „Stolica" podjął ' w ostatnich 
miesiącach interesującą akcję pod hasłem: „Otwórzmy szkatuły naszych pamiątek". 
W toku tej akcji napłynęła do redakcji duża ilość pamiątek, dokumentów, zdjęć 
z ostatniej wojny, z lat międzywojennych i sprzed I wo jny światowej. 

Akc j i tej towarzyszą częstokroć wzruszające okoliczności. Matka jedynego, po-
ległego we wrześniu syna — of iarowuje jego ostatni list. Ojciec rozstrzelanego 
harcerza — odznaki organizacyjne, pamiętnik i grypsy więzienne. Żołnierz polski 
z kampanii francuskiej 1940 r. — odznakę Linii Maginota, darowaną mu przez f ran -
cuskiego towarzysza broni. Sporo darowizn i depozytów (dla dokonania fotokopii) 
wpłynęło od Po laków z zagranicy. Setki of iarodawców. Tysiące pamiątek i do-
kumentów. 

Dary te znajdą swoje należne miejsce w muzeach, archiwach, instytutach histo-
rycznych ł odpowiednich zakładach naukowych. 

Wśród reprodukowanych tu zdjęć zamieszczamy kilka pochodzących ze zbio-
rów „Otwartych Szkatuł", pozwalając równocześnie sobie na zachęcenie naszych 
Czytelników do zainteresowania się tą pożyteczną i ciekawą akcją. 

Redakcja „Stolicy" wszystkim ofiarodawcom zapewnia nadesłanie fotokopii każ-
dego dokumentu, zdjęcia, ulotki, starej gazety, a depozytariuszom — zwrot udostęp-
nionych materiałów. Adres redakcji: Warszawa, ul. Marszałkowska 8. Akc j a „Otwar -
tych Szkatuł" dotyczy dokumentów i pamiątek zarówno z okresu ostatniej wo jny 
jak i z lat poprzednich powojennych, związanych z historią Polski i życiem Pola -
ków w K ra j u i za granicą. 

D O B I E G A J U Ż S W I E R C W I E C Z E od chwi l i , 
gdy N i e m c y h i t l e rowsk ie — uzbro jone, p e w -
ne swe j do tychczasowe j bezkarności w ła -
maniu postanowień T rak ta tu Wersa lsk iego , 
w łamaniu wsze lk ich zobowiązań i u m ó w 
międzynarodowych , ogarnięte opętańczą do -

niszczenia wszys tk i ego co nie jest g e rmań-
rozpoczę ły s w ó j k r w a w y pochód w o j e n n y 

k t ryną 
skie — 
pr zec iw Europie . 

P i e r w s z e strzały w t e j w o j n i e pad ły o świc ie 1 w r z e ś -
nia 1939 roku z pokładu n iemieck iego okrętu l in io -
w e g o , .Schleswig-Holste in" . Okrę t ten p r z yby ł pod 
pozo r em kur tuazy jne j w i z y t y do Gdańska. G d y w y -
p ł y w a ł z K i lon i i , dowódca okrętu mia ł już rozkaz roz -
poczęcia działań w o j e n n y c h p r z ec iw Polsce, a r ó w n o -
cześnie do ostatnie j n i emal chwi l i , w t r yb i e d yp l oma -
tycznym, w ładze n iemieck ie i n f o r m o w a ł y odpowiedn ie 
czynn ik i po lsk ie o celach i p rog ramie „ ku r tuazy jne j 
w i z y t y " . 

Znane to f ak ty . W i e l e jest j ednak wys ta rc za jąco 
słusznych p o w o d ó w , by o nich przypominać w oko-
l icznościach nie t y l ko roczn icowych. 

Fakt , że p i e rwszy strzał n iemieck i w t e j w o j n i e padł 
w sy tuac j i cyn iczn ie n ikczemnego podstępu, z pogar -
dą dla j ak i chko lw i ek obowiązu jących w świec ie norm 
p r a w n y c h i o b y c z a j o w y c h — ma swo ją g łęboką, nie 
przebrzmia łą do dziś —̂ w y m o w ę . W t y m podstępie — 
jak w g r o źnym symbolu — za rysowa ł się cały h i t l e -
r owsk i p rog ram podbo ju i zniszczenia, całe pó źn i e j -
sze p ięć i pó ł lat t r w a j ą c y dramat podbi tych na rodów 
Europy . O g r o m zbrodni , dla okreś lenia k tó rych za-
brakło w j ę zykach świata odpow iedn i ego s łowa. T r z e -
ba j e by ło s tworzyć . T r zeba by ło wp rowadz i ć do s ł ow-
n i k ó w nie znane dotąd po jęc i e : ludobó js two . 

T a k a by ła ta w o j n a , narzucona światu przez pruski 
m i l i t a ry zm. 

T r w a ł a dokładnie 2078 dni. Je j p i e rws zym rozdz ia-
łem była w o j n a na z iemiach Po l sk i : Wrzes i eń — 1939. 
Rozdz ia ł n ied ług i : 35 dni. 

C z y m ż e są te t r zy i pół dekady wobec dwóch tys i ę -
cy dni zmagań w i e l k i e j machiny w o j e n n e j S p r z y m i e -
rzonych? Co w sobie z aw i e ra j ą? Jaką w a g ę ma ta 

p i e rwsza danina k r w i po lsk iego żołnierza dla spra-
w y — tak c iężko okupionego zwyc i ę s twa? 

Czy kró tko t rwa łość po lsk iego oporu p r z ec iw na-
j e źdźcom może przesądzić o m i l i t a rnym znaczeniu w y -
si łku W o j s k a Po lsk iego? Chyba nie. W t e j w o j n i e 
m ie l i śmy p r zyk łady nie m n i e j b ł yskawicznych pora-
żek. P r a w i e d w a tygodn ie m n i e j czasu po t r zebowa l i 
N i e m c y na z łamanie oporu Ho l endrów , B e l g ó w i f o r -
m a c j i A n g l i k ó w na kontynencie . N i e w i e l e dni dłużej 
w porównan iu z okresem kampani i w r z e ś n i o w e j t rwa ł 
w roku 1940 opór sił koa l i c y jnych na f r onc i e zachod-
nim. 

Okres, k tó ry dz ie l i nas od wyda r z eń min ione j w o j n y 
i lat h i t l e rowsk i e j okupac j i — jest już nadto długi, 
by móc z na leżnego dystansu spo j rzeć na to, co w ó w -
czas się działo. Spo j r zeć wz rok i em , k tó rego nie p r zy -
słania — zrozumiała zresztą — ty lko go rycz klęski, 
obraz zamętu tak szybko krusze jących sił państwa, czy 
z t e j lub inne j p łaszczyzny p łynące potęp ien ie pol i -
t y c zne j n iedojrza łośc i j ego k i e r own ików . 

Budowa barykady na przedmieściach Warszawy. Oblężona stolica Polski broniła się w 1939 roku 21 dni 
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S ł o w o m „polski w r z e s i eń " częście j t owar zys zy ł p r z y -
miotnik „ t rag i c zny " . Znaczn ie częście j niż na leżny mu 
przymio tn ik : „ l i e ro i czny" . I nie t y l ko w znaczeniu 
po j edynczych a k t ó w męs twa , czy męs twa poszczegó l -
nych oddz ia łów czy zg rupowań. 

Z dystansu od leg łych już lat, w św ie t l e spoko jne j , 
ch łodne j anal i zy coraz pe łn ie j i p o z y t y w n i e j r y -
su je się ówczesny wys i ł ek narodu po lsk iego i j e g o 
armi i . Z a w i ó d ł rząd, nacze lne dowódz two , sztab g ł ó w -
ny. M i m o ogromu p ię t rzących się nad k r a j e m t rud-
ności, m i m o is tn ie jącego n i edowładu w y n i k a j ą c e g o 
m.in. ze s t ruktury ustro ju — żołnierz polski wa l c zy ł 
nie ty lko mężn ie ale i dobrze . 

N a kartę po lsk iego wrześn ia — 1939, h is torycy w p i -
sują po z y c j ę : w po równan iu do wszystk ich innych 
kampani i I I w o j n y ś w i a t o w e j — n a j w y ż s z y procent 
po leg łych i rannych na polu w a l k i d o w ó d c ó w d y -
w i z j i i brygad , genera łów , p u ł k o w n i k ó w itd. 

O intensywnośc i w a l k toczonych przez w o j s k o po l -
skie w e wrześn iu 1939 roku świadczą znane już dziś 
i dostępne dane p o r ó w n a w c z e dotyczące np. i lości a m u -
nic j i , którą N i e m c y musie l i zużyć na z łamanie oporu 
przec iwnika . N a rozb ic ie jednostek polskich N i e m c y 
musie l i zużyć znacznie w i ę c e j si ły o g n i o w e j niż np. 
w kampani i rozpoczę te j w 7 mies ięcy późn ie j , na f r o n -
cie zachodnim. 

W r z e c zowe j anal iz ie h i s to ryków, spec ja l i s tów od 
spraw w o j s k o w y c h , w y g l ą d a to p r z y k ł a d o w o tak: j e ś -
l i p r z y j m i e m y zużyc ie amun ic j i n i emieck ie j , sk ie ro -
w a n e j p r z e c iw odpow i edn i e j jednostce na f r onc i e za -
chodnim w prze l iczeniu p r zec i ę tnym na j eden dzień 
kampani i — za 100, to dla kampani i w r z e ś n i o w e j 
w Po lsce wskaźn ik i te w y r a ż a j ą się p o r ó w n a w c z o 
wręcz zaskaku jącymi l i c zbami procentów. Np . 446 
proc. — zużyc ia g r ana tów 81 m m kal ibru, 475 proc. — 
poc isków 75 m m dział p iechoty , 134 proc. — 150 m m 
haubic itd. 

T e l i c zby m ó w i ą o zaciekłości oporu w o j s k a po l -
skiego. P o z w a l a j ą t ym s a m y m sądzić o znaczeniu k a m -
panii w r z e śn i owe j . 

Po równan ia można mnożyć . Jeszcze j a sk raw i e j w y -
stępują one, gdy s p o j r z y m y na p ropo rc j e l iczebności 
s tanów armii , i lości np. l o tn ic twa czy broni pancer -
nej . 

N i e p iszemy tych s ł ów dla zaspoko jen ia ź le rozu-
miane j dumy narodowe j . Wrzes ień — 1939 w i e l k i m 
c iężarem zapadł w sercu każdego Po laka w K r a j u i na 
Wychodźs tw ie . N i e t y l ko c iężarem samej klęski, ale 
oczywistośc ią grozy , którą niósł na jeźdźca. 

Już w toku kampani i w r z e ś n i o w e j Po lska była w i -
downią ki lkuset m a s o w y c h egzekuc j i dokonanych na 
jeńcach, ludności c yw i l n e j , na młodz i e ży i kobietach. 
Na księżach, zakonnicach, działaczach po l i tycznych 
i nauczycie lach. 

I tak dz ia ło się w Po lsce przez wszys tk i e 2078 dni 
w o j n y . Dz iennie g inę ło 3000 istnień polskich. 

I przez wszys tk i e dni t e j s trasznej w o j n y żołnierz 
polski t rwa ł na wszys tk ich j e j f rontach. I na bra tn ie j 
z iemi Francuzów, i w f i o rdach No rweg i i . W okopach 
Tobruku i w w ie lk i ch o f ensywach A r m i i Radz i eck i e j . 

Trzeba to p r zypomnieć w okol iczności 24 rocznicy 
wr ześn i owe j . W na leżne j czci dla tych, co oddal i w ó w -
czas życ i e w przekonaniu, że czynią to dla s p r a w y 
wolności tych, co urodz i l i się nad Wis łą i tych, co nad 
Tamizą i Sekwaną . 

2078 
DNI 

WOJNY 
Mord dokonany przez hitlerowców na załodze Poczty 
Polskiej w Gdańsku, broniącej się samotnie kilkoma 
karabinami — znany jest dość powszechnie. Na zdję-
ciu oddział niemiecki transportuje benżynę przezna-

czoną ńa podpalenie gmachu Poczty 

Rok 1939. Wrzesień. Oddział ciężkich karabinów ma -
szynowych piechoty polskiej 

Rok 1939. Rozstrzeliwanie jeńców polskich. Egzeku-
cja w okolicach wsi Ciepielów. Zdjęcie znalezione 
u hitlerowskiego oficera. Zbrodni dokonał Wehrmacht 

Jedna z b. mało znanych ulotek hitlerowskich zrzu-
canych z samolotów, przechowana przez p. Janusza 
Ptaszyńskiego z Jeleniej Góry. Znaleziona w 1939 r. 
we wrześniu w Borach Tucholskich na Pomorzu 

W o j s k o p o l s k i e j e s t r o z b i t e ! 
0(i<iztały memreckte przefraud/jĄ jaż Wisłą i p&stmie/Ą m 
aalej ngprróet. »osproizone ocf<tiiały polskie w tyłach 
frontów niermtckkh mają mtychmiast złioż/ć broń i 
podetefćsią: HdĄ oni dobrze traMowani. Ztintdziecko 
mp^ae poza frontem na oddziały wo/sks nmmretkieęo 
ło me fest uczciwy sposób prowadzenia w^Tjy Bandy 
takie b^dą przez nas uważarieza bandytom Wzglądem 
nich bą<iztemy w odpowiedni sposób posfępOHać. 

Das polnische Heer ist geschlagen ' 
Peiftsrfie Trappen übersHsreiterj bereits aie Weichset 
i/nd dringen weiter vor. Versprengte Truppen hinter 
der Front tteoen ihre Waffen niederzulegen und sich 
zu ergeben. Sie werden dantt gut t>etianc/e/t. 
Heimtüekiscfie Übernne aaf deutsctie Ti-uppen hinter 
der front sin<t ^ein ettriicfier Kneg Soictie Banden 
betrachten wir als Räuber tind weraen ste entsprethefta 
tMfhsnaetn. 



W E S T E R P L A T T E 

„Jak wam się podobam?" 
Jestem Joasia Be jman — m a m 6 lat. 

Cliodzę do przedszkola. Uczę sią f ran-
cuskich słówek, znam ich już ponad 
tysiąc. 

Serdecznie pozdrawiam wszystk ie 
dzieci polskie mieszkające w e Francj i . 
W i e l e całusków dla redakc j i „ T y g o d -
nika Po lsk iego" . 

Wierszyk i i zagadki z „Ma ł ego T y -
godn ika " chętnie czyta mi mama. 

W drugim liście przyślę do redakcj i 
w idokówk i z m e g o miasta. 

Płock, dnia ll.V11.1963 
JOASIA 

Z A G A D K A 
Znajdziesz ją zawsze w trawie, 
wcale nietrudna to sztuka, 
jest także w torcie, w Warszawie... 
W ciastku j e j nie ma, nie szukaj. 

Dw ie l i tery przed ,,pola" 
postaw w jednym rządzie, 
a zobaczysz, jakie wie lk ie 
drzewo z tego bądzie. 

,,Nie żal wam było krwi . An i was. 
A n i was. 

Jedno było: Ojczyzna, zalana krw i 
szkarłatem. 

Mówil iście: — Nie czas! Póki broń 
jest — nie czas. 

Do ostatniego tchu broni sią 
Westerplatte" . 

Z wiersza H. Januszewskiej : 
„Westerp lat te " . 

Rankiem 25 sierpnia 1939 roku 
w Zatoce Gdańskiej po jawi ł się 
wie lk i pancernik. Na ruf ie powie-
wała f laga hitlerowska. Pancernik 
szedł wolno. Na por towym nabrze-
żu witała go orkiestra i grupy w i -
watujących hi t lerowców gdań-
skich. 

Po drugiej stronie kanału, za 
ceglanym murem panowała cisza 
i nie widać było żadnego ruchu. 
A l e gdyby ktoś lep ie j wpat rywa ł 
się z góry, móg łby tam dostrzec 
żołnierza w hełmie i f lagę biało-
-czerwoną. Na Westerplatte, u 
wrót gdańskiego portu, czuwała 
polska załoga: 182 ludzi — o f ice -
rów i żołnierzy. I teraz, gdy wp ł y -
nął do Gdańska potężny okręt nie-
przyjacielski, zdwoi l i czujność. W 
betonowych wartowniach czuwali 

^imrnfsii Mnlać! - L 

JAS I M A Ł G O S I A 
— Dlaczego płaczesz, Jasiu? 
— Bo... bo oni tak prędko budują tę Warszawę, że zanim ja wy -

rosną, to już wszystko będzie gotowe, a ja też chcę budować Wa r -
szawą!... 

• » • 

— Ciekawa jestem, Jasiu, co by ten szczygieł powiedział, gdyby 
umiał mówić? 

— Powiedziałby: „Jestem krukiem, Małgosiu". 

żołnierze. Broni mie l i niewiele: 
jedno działo, cztery moździerze i 
karabiny maszynowe. 

Ich siłą była miłość Ojczyzny. 
Każdy z polskich żołnierzy powią-
zany był tysiącznymi wiązami ze 
swym K r a j e m i narodem. Pełni l i 
służbę na skrawku lądu, który 
stworzyła matka rzek p>olskich, 
Wisła. Z j e j bowiem piasków, na-
niesionych z całe j polskiej ziemi, 
powstał półwysep Westerplatte. 
Bardzie j polskiej ziemi, mimo 
obcej nazwy, nie było i nie będzie. 

I gdy pierwszego września w 
szarej, porannej mg le pancernik 
o tworzy ł ogień ze swych wielkich 
dział na Westerplatte, polscy żoł-
nierze nie ulękli się. 

P o huraganowym ogniu arty le-
ry j sk im nastąpiło natarcie nie-
mieckie j piechoty. 

P i e rwszy atak zostaje odparty. 
Ginie w nim dowódca niemieckiej 
kompanii szturmowej , a ta jny ko-
munikat niemiecki doniesie póź-
niej, że na Westerplatte armia 
niemiecka straciła tego dnia 80 
ludzi. 

Po krótkie j przerwie N iemcy 
przypuszczają drugi atak, równie 
k rwawo odparty. I wówczas pan-
cernik pKDdchodzi bl iże j i pwczyna 
siać spustoszenie na polskiej pla-
cówce. Ciężko ranny pada porucz-
nik Pa jąk, giną w pojedynku z 
niemiecką wartownią strzelec Uss 
i kapral Kowalczyk . 

Dzień po dniu wa lczy Wester-
platte, w y t r z y m u j e nalot bom-
bowców, w y t r z y m u j e wie logodz in-
ne ostrzel iwanie z lądu i powie-
trza, ogień ciężkich moździerzy. Od 
drugiego dnia, kiedy radio zostaje 
uszkodzone, do Westerplatte nie 
docierają już żadne wiadomości. 
Jak trudno walczyć nie znając lo-
su bliskich ani losu Ojczyzny.. . 

Natomiast cały naród polski z 
FKsdziwem słuchał wiadomości o 
bohaterskiej obronie. Nawe t w ó w -
czas gdy oddziały hit lerowskie 

Legenda o złotej kaczce 
By ł sobie szewczyk warszawski . N a z y w a ł się Lutek. 

Wesoły był, pracowity , ale biedny. P racowa ł u majstra na 
Starym Mieście. Majs ter , jak majster, grosz zbierał do 
grosza, a u chłopaka bieda aż piszczy. 

Słyszał kiedyś Lutek, że na Ordynackiem, w podzie-
miach starego zamku, jest kró lewna zaklęta w złotą kacz-
kę. Strzeże ta jemnicy wie lk ich skarbów. 

Wieczór spadł na gwarną Warszawę. Idz ie sobie szew-
czyk Lutek K rakowsk im Przedmieściem, N o w y m Światem, 
wszedł na Ordynacką. Wszedł do lochów ordynackiego 
zamczyska. 

P r zy md ł ym światełku świeczki ł o j owe j , którą trzymał 
w ręku, zobaczył Lutek jez ioro — a na nim — Boże drogi ! 

Złota kaczka p ływa, p iórkami szeleści. 
— Taś, taś, kaczuchno. 
I nagle z kaczki zmienia się w królewnę. 
— Czego chcesz ode mnie? 
— Jaśnie wie lmożna kró l ewno — Lutek powiada — nic 

ci ja nie chcę, ino zrobię to, co ty chcesz. 
— Dobrze — odpowie księżniczka — tedy ja ci powiem. 

Uzyskasz skarby, jakich nikt na świecie nie ma i mieć 
nie będzie, jeśli spełnisz co ci powiem. 

— Słucham, jaśnie wie lmożna. 
— Masz woreczek z dukatami, przez dzień jutrze jszy 

musisz j e wydać , ale ty lko na potrzeby własne, dla sie-
bie. Nic ci z tego złota dać nikomu nie wolno, ni grosza, 
ni grosza. Pamięta j . 

zbliżały się do Stolicy, radio wa r -
szawskie donosiło: 

— Polska załoga na Wester -
platte odparła nowy atak sił nie-
przyjacielskich. Westerplatte wa ł -
czy, broni się do upadłego. 

Siedem długich wrześniowych 
dni t rwal i na stanowiskach obroń-
cy Westerplatte, walcząc przec iw 
dwudziestokrotnej przewadze. 
Siódmego dnia wobec ciężkiego 
stanu rannych, pozbawieni jak ie j -
ko lwiek pomocy i odcięci od resz-
ty Kra ju , obrońcy Westerplatte 
poddają się na rozkaz dowódcy. 
A l e ich mężna walka zagrzewa na-
dal do boju żołnierzy na innych 
frontach, jest przykładem w y -
trwania, męstwa. I dlatego prze-
chodzą już w pierwszych dniach 
w o j n y do historii naszego naredu. 

W marcu 1945 roku na ulicach 
Gdyni i Gdańska po jawia ją się 
czołgi z białym or łem na wieżach. 
To polska brygada pancerna imie-
nia Bohaterów Westerplatte w y -
miata na zawsze resztki h i t l e row-
skiego panowania nad Bałtykiem. 
Biało-czerwony sztandar znów po-
wiewa nad starą słowiańską za-
toką. 

ZBIGNIEW FLISOWSKI 

Potem skarby w i e lk i e o tworem stać ci będą, kopalnie 
złota, bogactwa niezmierzone. 

Naza jut rz od rana samego wyszedł Lutek na miasto. 
Kup i ł sobie kapelusz, ubranie, palto. Wstąpi ł do gospody, 
poszedł do teatru. Po t em kupował jeszcze. 

Zbl i ża ł się wieczór . Czasu do wydan ia pieniędzy n i ew ie -
le, Lutek nie w i e co z nimi robić. Na rogu ulicy spotkał 
starca. 

— Panie — powiada starzec — drugi dzień mi ja , a nic 
w ustach nie miałem. 

Spojrza ł Lutek na starca: inwal ida bez ręki. 
Sięgnął do kieszeni, wyc iągną ł garść złota, dał starcowi. 
— Bógże ci zapłać, paniczu. Bóg ci zapłać. Będziesz 

szczęśl iwy i -bogaty. 
Błysnęło, zagrzmiało. Mignęła przed oczami Lutka księż-

niczka zaklęta. 
— N i e dotrzymałeś obietnicy, nie dla siebie wydałeś p ie -

niądze — powiedz ia ła i znikła. 
Roze j rza ł się szewczyk : dziad stoi, jak stał poprzednio. 

N i e dukat, paniczu, da j e szczęście, ino praca i zdro-
wie . Ten ty lko pieniądz war t coś, co zarobiony, a darmo-
cha na złe idzie. 

Powróc i ł Lutek do domu. Obudzi ł się rankiem bez gro -
sza, ale też od tego czasu w iod ło mu się jak nigdy. 

ARTUR OPPMAN 

Dziwna rzeka 
w Lublinie rzeka raz wytrysła. 
Chociaż nie było tam powodzi. 
Przecięła Wisłę, w słońcu błysła 
I popłynęła aż do Łodzi. 

Z Łodzi prościutko do Poznania 
Ruszyła bystra i swawolna, 
A stąd pobiegła bez wahania 
Do Żnina, Piły i Sępolna. 

Kiedy w Tucholskie wpadła lasy. 
Przecięta Wisłę po raz wtóry 
I, dziwne kreśtąc zakrętasy. 
Bystro płynęła na Mazury. 

Ujrzawszy tysiąc jezior w dali, 
Z nadmiaru błasku i błękitu — 
Wlała swój nurt do jezior fali 
I •— rozpłynęła się z zachwytu. 

Pytacie — gdzie jest taka rzeka? 
Niech każdy się domyślić stara... 
Działo się tak, 

gdy szklankę mleka 
Na mapę wylał Jaś — niezdara. 

S Z A R A D A 

Pierwszy — upleciony z łozy, 
można weń zakupy włożyć; 
drugi — ma litery dwie, 
ale każdy o tym wie, 
że w tych małych dwóch literach 
dużo miodu się zawiera; 
trzecią — łatwo odnajdziecie 
na początku w alfabecie. 



N. G. Gauthier 

VOYAGE EN POLOGNE 
IMPRESSIONS D'UN MEDECIN£NANCEEN 

C E n'est 
^ émot ion 

pas sans 
que l 'on 

aborde la Po logne , ce 
. pays héro ïque à l 'h i -

^ stoire dramat ique. 
Ce qui f rappe , dès 

le passage de la douane, c'est 
la g rande gent i l lesse des P o -
lonais pour tout ce qui v i ent 
de France. 

Les v i l l ages aux maisons 
basses couvertes de tuiles r o -
ses s 'ét irent entourés de 
champs immenses cult ivés au 
m a x i m u m . Les routes de 
g r ande communicat ion sont 
bonnes, bien indiquées. Assez 
peu de t ra f i c sauf aux abords 
des v i l les. L es postes à es-
sence sont assez rares, pas 
t e l l ement fac i l es à découvr i r . 
Nous y avons t rouvé en g éné -
ral assez de monde, mais cha-
cun attendait pa t i emment son 
tour. Ceci est assez f rappant 
dans ce pays où tout l e 
monde trava i l le . Personne ne 
para î t pressé. 

A v a n t d ' a r r i ve r au centre 
des ' v i l les , on t rouve des 
quart iers neufs, très m o d e r -
nes. Les monuments anciens 
ont été re fa i ts . Pa r t i cu l i è r e -
ment pour les v i eux quart iers 
de Va r sov i e où cet te rav i s -
sante p lace du V i e u x Marché 
entourée de maisons ayant 
chacune leur histoire, donne 
l ' impress ion de n 'avo i r pas 
é té touchée, alors qu 'e l le a 
é té complè tement détruite... 
L es architectes ont reconst i -
tué chaque maison avec ses 
peintures et sont m ê m e a r r i -
vés à leur rendre la pat ine du 
temps. 

Du trente d eux i ème étage 
de ce Pa la is de la Culture, 
très moderne , qui domine 
toute la v i l l e , on aperçoi t en -
core quelques ruines qui 
p rouven t que la v i l l e a vécu 
les heures t rag iques dont 
nous avons eu les tristes 
échos. De nombreux ex - vo tos 
p ieusement f l eur i s le long des 
grandes avenues mont ren t 
que les Varsov iens se sou-
viennent.. . 

Lub l in , Cracov ie , sont de 
bel les v i l l es très intéressan-
tes, en p le in essor. Quoique 
conviés à un Congrès de T u -
berculose, nous f û m e s très in-
téressés par les nombreuse; 

instal lat ions' de protect ion de 
la santé des t rava i l l eurs ru -
raux et industriels. 

A Lubl in , nous fûmes r e -
çus par le D i rec teur de l ' I n -
stitut d ' H y g i è n e rurale . Cet 
Inst i tut est un modè l e du 
genre. D e nombreux médec ins 
européens s'y rendent pour 
suivre les cours des hyg i én i -
stes polonais et appl iquent 
actue l lement dans leurs pays 
respect i fs les méthodes mises 
en pra t ique dans la c i rcon-
script ion sanitaire de Lub l in . 

A u x approches de Cracov ie , 
la masse imposante et puis-
sante du c omp l ex e s idérurg i -
que de N o w a Huta nous sur-
pr i t d 'admirat ion. A y a n t c i r -
culé assez souvent avant 1939, 
avec notre père, alors Haut 
Commissa i re Méd ica l de la 
Société des Nat ions à V a r s o -
v ie , nous savions qu'aucune 
industr ie n 'existai t dans cette 
campagne. C'est donc depuis 
1946 que les Po lonais éd i f i è -
rent cette énorme cité indu-
str ie l le aussi magn i f i que du 
point de vue technique que 
sanitaire. 

L a Po l o gne prend aussi 
grand soin de sa jeunesse. 
Outre les Univers i tés , les 

Ecoles, e l le crée des stades, 
des associations sport ives, des 
prêventor ia très modernes. 
Nous en avons v is i té un, près 
de Zakopane , part icul ière-
ment séduisant dans ce site 
unique, où les enfants, outre 
les soins de santé, les cures 
de repos obl igato ire , reço i -
vent une instruction très 
poussée. 

Nous ne voudr ions pas t e r -
m ine r cet art ic le sans r eme r -
cier les organisateurs du Con-
grès de la Tuberculose de L u -
blin, qui ont su a l l i e r aux e x -
posés de la plus haute tenue 
sc ient i f ique l ' e x t r ême gent i l -
lesse polonaise à l ' égard des 
médecins français. 

Nous espérons très v i v e -
ment retourner en Po l ogne 
vé r i tab l ement enchanteresse, 
avec ses hautes montagnes, 
ses forê ts de sapins sombres 
et ses maisons aux inattendus 
toits chinois... et ses habitants 
aux vê tements f o lk lo r iques 
(qu' i ls portent constamment) . 
Tout cela crée un ensemble 
et une ambiance uniques et 
nous ne saurions t rop consei l -
ler à nos compatr iotes de s'y 
rendre. 

N. G. GAUTHIER 

Malgré la température Qui ne 
voulait pas descendre au 
dessous de 50 degrés dans 
les ateliers et de 70 degrés 
aux abords des fours Martins, 
l'acierie Bierut de Częstocho-
w a a pendant tout cet été 
torride régulièrement exécu-
té les prévisions du plan 

Ü1VE FEMME SUR LA PLAGE 
L e beau temps a été le 

meilleur auxiliaire des ciné-
astes de la télévision varso-
vienne installés sur la côte 
baltique pour les prises de 
vues d'une nouvelle comédie. 

„Une femme sur la plage", 
puisque tel est le titre du 
film, sera un des premiers 
longs métrages tournés direc-
tement pour les besoins du 
petit écran en Pologne. 

L e jeune metteur en scène 
Andrzej Kondratiuk a confié 
le principal rôle masculin — 
celui d'un maître nageur far-
felu — à Bogusław Kobiela, 
qui fut le héros de „De la 

E c r e v î s s e s , 
g r e n o u i l l e s , 
cha r cu t e r i e s , 
t ï a t i s se r i e s 
p r e n n e n t l ' a v i o n 

Tous les jours, à dest ina-
tion de Par is , Bruxe l les , Z u -
rich, des écrevisses et des 
grenoui l l es v i vantes quit tent 
l 'aéroport varsov ien d 'Okęc ie 
par les av ions de la. „ L O T " . 
Chaque envo i pèse en m o y -
enne près de m i l l e k i l o g ram-
mes et f a i t l ' ob je t de soins 
attenti fs . C'est tout juste si 
l 'on n 'app l ique pas à ces 
„passagers " des spécial i tés 
contre le m a l de l 'a ir . 

Les Londoniens ne sont pas 
te l l ement amateurs de ce 
genre de nourr i ture. Aussi , 
plus t rad i t ionnel lement , l ' a -
v ion de Londres charge - t - i l 
des caisses de charcuteries, 
pâtés de f o i e et de vo la i l l e , 
ainsi que des pâtisseries. 

DES RENFORTS 
POUR LES TRANSPORTS 
URBAINS 

D'ic i la f i n de l 'année, les 
entreprises de transports ur-
bains des d iverses grandes 
v i l l es polonaises recevront 
305 nouveaux autobus , ,San" 
et „ J e l c z " et 29 t r a m w a y s ra-
pides f abr iqués en Po logne , 
ainsi que 20 tro l leybus impo r -
tés de Tchécos lovaquie . 

C'est le 12 octobre qu'aura 
lieu à Varsovie, pour le 
20-ème anniversaire de l'Ar-

IIES AFFMRISWS 
AMATEURS IVAm 

Lors d 'une récente a f f a i r e 
de dé tournement de fonds, 
les autorités judic ia ires ont 
ordonné la conf iscat ion des 
biens des condamnés. I l s'est 
a vé r é que certains de ces 
derniers investissaient les ca-
pi taux mal acquis dans des 
oeuvres d'art. Et le Musée de 
Cracov i e s'est enr ichi de r e -
marquables toi les des pe in -
tres polonais Z o f i a S t r y j e ń -
ska et Jacek Ma lczewsk i . 
Sur notre photo: „ L a p a y -
sanne en costume f o lk l o r i que 
et le chasseur", tableau de 
Z o f i a S t ry j eńska . 

mée Populaire Polonaise, l'in-
auguration du nouveau „Mo-
nument au Soldat". 

Les Polonais ont pu 
prendre connaissance de la 
maquette du monument du 
au plus célèbre des sculpteurs 
polonais, Xawery Dunikow-
ski. 

Cette statue, taillée dans un 
bloc de granit extrait des 
carrières de Strzegom en 
Basse-Silésie, représentera un 
soldat armé d'une mitrail-
lette. 

veine à revendre", excellente 
comédie satirique du regretté 
Andrzej Munk. 

U N M O I V I J I I E X T D U S O L D A T 

D A I V S L A C A P I T A L E 

L E S MOSCOVITES 
OPTENT POUR 
LES!PRODUITS DE BEAUTE 
POLONAIS 

L e stand des cosmétiques 
du magasin polonais „Wanda" 
à Moscou est devenu la fu-
reur des élégantes de la capi-
tale soviétique. Les usines 
„Lechia", „Ewa" et „Miracu-
lum" expédieront à Moscou 
au cours du troisième tri-
mestre 550 mille rouges à lè-
vres, crèmes de beauté, pou-
dres etc. 

5 0 0 k m d e m o i n s 
p o u r l e p r o g r c m m e T V 

Sur les 366 kilomètres qui 
séparent Varsovie de Słubice 
à la frontière allemande, on 
procède actuellement au mon-
tage de six tours-relais de 70 
mètres de hauteur chacune. 
Ces travaux raccourciront de 
Quelque 500 kilomètres le 
chemin que prennent actuel-
lement les émissions télévi-
sées entre Varsovie et Poz-
nań, Szczecin et Zielona Góra. 

LES BOTTIERS DE RADOM 
EXPOSENT A PARIS 

Pour la p r em iè r e fo is l 'u -
sine „Radoskó r " le Radom 
exposera sa col lect ion de 
chaussures pour dames et 
pour hommes au Salon In t e r -
nat ional du Cuir qui ouvre 
ses portes à Par is dans que l -
ques jours. 

PAFAWAG augmente l'exportation 
L 'us ine „ P a w a w a g " de 

W r o c ł a w , la plus g rande du 
genre en Europe, augmente 
cette année l ' expor ta t ion des 
wagons. 1..500 wagons de m a r -
chandises prendront le che-

min de la Hongr ie , 380 w a -
gons à destinations d iverses 
part i ront pour l ' I rak , tandis 
que 20 pul lmans rouleront 
v e r s la Grèce , pour ne citer 
que certains nouveaux clients. 



Z piosenką i wdziękiem 

HHA PODBÓJ POLSKI 
Te oto cztery piękności wyb ie ra ją się w najbl iższym czasie na podbój Polski. 

Chodzi oczywiście o podbój jak najbardz ie j poko jowy, b'o przy pomocy wdz ię -
ku i piosenki 

N ie przebrzmiały jeszcze echa sukcesów na estradach polskich znakomi-
tych pieśniarzy francuskich: John Wi l l iam, Charles Aznavour, Gilbert Bé-
caud, Dalida, a już nowa plejada gwiazd wyb ie ra się do Polski. T y m razem 
są to „gwiazdy wschodzące", których sława nie jest jeszcze tak wie lka jak 
poprzedniej czwórki. Są to śpiewaczki bardzo młode, ale wybi tn ie uzdol-
nione i znakomicie zapowiadające się. 

Podobnie jak Isabelle Beryl , której 
romantyczne piosenki tak bardzo po-
dobają się wczasowiczom i mieszkań-
com Sopotu, trzy pozostałe śpiewaczki 
odniosą na pewno niemniejsze sukcesy. 

M A R T I N E M O R E A U — nazwana so-
bowtórem Giny Lol lobr lg idy, wybiera 
się do Warszawy z bagażem piosenek 
określanych tutaj stylem „fantaisiste". 

JOELLE P I C A U D — która występo-
wać będzie w Łodzi, ma lat... szesnaś-
cie. Nic dziwnego, że będzie ona repre-
zentowaś w Polsce „Nouve l l e Vague " 
piosenki francuskiej . 

Złotowłosa I S A B E L L E B E R Y L jest 
już w Polsce od paru tygodni i odnosi 
sukcesy w Sopocie. Napisała do swego 
impresario: 

„Publiczność polska — entuzjastycz-
na, aplauz duży, organizatorzy przy-
jemni, atmosfera sympatyczna. Żałuję, 
że nie mówię po polsku, alé już zaczę-
łam się uczyć; pogoda cudowna, prażę 
się na słońcu, kąpię w morzu i mam 
już wielu przyjaciół. Kontrakt przedłu-
żony został do końca września. Czego 
jeszcze można żądać od życia? 

Serdeczne pozdrowienia 
ISABELLE BERYL 

O występach tej nowe j p le jady f ran-
cuskich śpiewaczek na scenach Polski 
napiszemy niedługo. 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Jestem czytelnikiem „Tygodnika 
Polskiego" już od dawna, a może na-
wet od początku. Czytam prawie wszy-
stko, interesują mnie „Rady od serca" 
i humor. Pani Anna w moim przekona-
niu ma duże doświadczenie i wykształ-
cenie. Dać każdemu poradę taką trafną 
i pouczającą, to mnie skłoniło i zmusi-
ło żeby pani Annie pogratulować za jej 
odpowiedzi. Jednocześnie chciałem się 
wypowiedzieć o Uście w Radach z dnia 
28 czerwca. „Młoda mężatka". Ta mło-
da mężatka, moim zdaniem, ani w obo-
zie nie była, ani nic nie widziała, no 
i ciężko nie pracuje, dlatego takie my-
śli jej w głowie. Niewiadomo czy jej 
mąż wie o tym. A szkoda. Gdybym 
miał adres to bym mu przekazał ten 
wycinek z „Tygodnika". Pozdrawiam 
Panią Annę, życząc owocnej pracy dla 
dobra ogółu emigracji. 

POLAK-CZYTELNIK 

SZANOWNY PANIE! 

Serdecznie Panu dz iękuję za słowa 
uznania i pochwały. Sprawi ły mł 
ogromną radość. Jeśli uważa pan i in-
ni Czytelnicy, że mo je rady mogą po-
móc ludziom — to największa dla mnie 
satysfakcja. Natomiast nie mogę się 
zgodzić z pana reakcją na list „młode j 
mężatki" . N ie uważam, że byłoby słu-
szne wysy łać j e j mężowi wyc inek 
z „Tygodn ika" , aby się dowiedział 
o tym, co jego żona pisała do mnie. L i -
stom przychodzącym do mnie zapew-
niam pełną dyskrecję. N ik t nie może 
się dowiedzieć, kto je pisał. 1 chyba 
tak jest słusznie. Między ludźmi bl i -
skimi śą sprawy, o których nie m ó w i 
się tak jasno i szczerze, jak w liście 
anonimowymi do obcej osoby. Prawda? 
Jeszcze raz dziękuję za mi ły list. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Zupełnie nie wiem co robić. Proszę 
sobie wyobrazić, pewnego dnia wraca-
łam późno do domu i tuż przed domem 
zobaczyłam mojego syna (17 lat) cału-
jącego się z jedną panią, mocno od nie-
go starszą, osobą, która ma w moim 
miasteczku bardzo złą opinię. Pode-
szłam bliżej. Oni mnie zauważyli, bar-
dzo się oboje speszyli, wzięłam syna 

z sobą i wróciliśmy do domu. Zapyta-
łam, dlaczego zadaje się z taką a taką 
kobietą. Powiedział, że nie będzie ze 
mną na ten temat rozmawiał, że nie 
może matce tego powiedzieć, że to mę-
skie sprawy. Ja rozumiem, że chłopak 
w tym wieku może już poznać życie, 
ale czy musi w tym celu zadawać się 
z osobą o takiej opinii. Proszę mi pora-
dzić co robić. Zaznaczam, że jestem 
wdową, że syna chowam sama i że na 
ogól nie mam z nim wielkich kłopo-
tów. 

MATKA 

D R O G A P A N I ! 
Dobrze byłoby, gdyby znalazła pani 

jakiegoś zaprzyjaźnionego, rozsądnego 
mężczyznę, może kogoś z rodziny, kto 
mógłby z synem porozmawiać po mę-
sku. Ta rozmowa nie powinna mieć 
charakteru moralizatorskiego. Po pro-
stu trzeba chłopcu pewne rzeczy w y -
jaśnić, ostrzec go przed niebezpieczeń-
stwem zadawania się z takimi kobieta-
mi, a ponadto po prostu powiedzieć 
mu, że nie powinien się w ten sposób 
afiszować. A l e nie ma pani powodu do 
rozpaczy. Takie jest życie i nie zatrzy-
mamy go. 

A N N A 

A oto jeszcze jeden list: 

DROGA PANI ANNO! 

Chodzi mi o list „zakochanej kobie-
ty", której kochanek mimo ich trzylet-
niego współżycia nie chce się żenić. 

Skoro ta pani pisze, że kocha pewne-
go mężczyznę tak bardzo, jak tylko ko-
bieta może kochać, musimy jej wie-
rzyć, ale czy z wzajemnością? Bo to, że 
żyją oni z sobą trzy lata, wcale nie 
dowodzi o szczerej wzajemnej miłości. 
Z mojego punktu widzenia wynika, że 
zgadzają się oni raczej pod względem 
fizycznym. Każda kobieta powinna być 
trochę dyplomatką wobec ukochanego. 
Kochanek tej pani mówi, że nie znosi 
„niewoli" i dlatego nie chce się żenić. 
Zależy co on rozumie przez słowo nie-
wola i swoboda. Na podstawie chociaż-
by tych jego słów wynika, że on jej nie 
kocha naprawdę szczerze, tak jak ona 
jego, bo w ryrzeciwnym razie pragnął-
by jak najprędzej ożenić się i założyć 
ognisko domowe, do którego dąży każ-
dy uczciwy, kochający mężczyzna. 

MERY 

Do Krakowa wreszcie zawita N I -
COLE T U R I N I , która oprócz rewela-
cy jnego repertuaru piosenek, posiada 
niebezpieczny czar wampa. 

C Z A S O P I S M A 
N A U K O W E 

CIĄGŁE i SERYJNE 
ukazujgce się w języku polskim i językach 
obcych, względnie posiadajgce streszczenia 

w łych językach 

^ R O C Z N I K I o r a z n u m e r y 
dawne wszystkich polskich czasopism 
tak przed- jak i powojennych 

^ Tytuły w y c z e r p a n e , nieosiggal-
ne w antykwariatach — sporzqdz 'amy 
fotokopie względnie mikrofilmy 

Z a m ó w i e n i a p r z y j m u f e : 

. . E X P R i M R U C H " , W a r s z a w a , ul. W i l c z a 4 6 . 
Po lska . Konto : N . B. P. X I I O / M , W a r s z a w a , 
ul. W a r e c k a 1 0 N r 1 5 3 4 - 6 - 7 1 . 

Pan Jan L O N G I N 
Romainville (Seine) 

Padłem ofiarą wypadku przy 
pracy. Mimo że nie jestem zupeł-
nie wyleczony, patron pragnie, 
bym wrócił do atelier, gdyż nie 
może się beze mnie obyć ze 
względu na moje kwalifikacje 
zawodowe. Czy mogę przerwać 
leczenie i wrócić do pracy? 

Jak Panu wiadomo, ofiara wy-
padku dopóki znajduje się na le-
czeniu i nie może pracować, tak 
długo pobiera odszkodowanie 
dzienne, z tym, że sytuacja ta jest 
prowizoryczna. Wydarzyć się może 
jednak, że na skutek odniesionych 
ran, ubezpieczony pozostaje kale-
ką. W tym przypadku jest przewi-
dziane odszkodowanie w formie 
renty. 

Renta przyznana z tytułu wy-
padku przy pracy jest dowodem, że 
ubezpieczony stal się kaleką, co po-
ciąga za sobą niezdolność do pra-
cy — całkowitą lub częściową. 

Stałą niezdolność do pracy po 
wyzdrowieniu (consolidation de la 
blessure) i wysokość tej niezdolno-
ści, ustala Kasa Regionalna (Cais-
se Régionale) . 

W razie powrotu do pracv bez 
zezwolenia lekarskiego może się 
Pan narazić na utratę prawa do 
renty, a w razie pogorszenia stanu 
zdrowia w czasie pracy poważne 
kłopoty z leczeniem przez niestoso-
wanie się do zaleceń lekarza. 



TYGODNIK POLSKI Ł T 

Światem rządzą mężczyźni 'a nimi kobiety,.. 

11, rue de París - LILLE - 56, rue de Paris] 
{Własne wyroby cukiernicze 

Własna czekolada 
Własne drażetki 

Własne chleby 
Własne kruche ciasteczka 

i inne własne specjały 
Nasze wyroby są zawsze świeże, 

wysokiej jakości i po przystępnych cenach! 

Tylko dla kobiet 
o DANUTA ZACHARA, POLSKA PILOTKA, z pasażer-

ką Anną Olszewską, na dwumie j s cowym szybowcu „Boc ian " 
pobiła rekord świata w przelocie doce lowo-powrotnym. P o -
konała ona odległość 415 km na trasie Wschowa — Toruń — 
Wschowa. Dotychczasowy rekord należał do pi lotki Hanny 
Badury i wynos i ł 373 km. 

O WALENTYNA KĘDZIOR-PIASECKA — wiceprezeska 
chóru „ K a l i n a " w uznaniu zasług położonych w służbie dla 
szerzenia kul tury pieśni po lsk ie j na obczyźnie — została za-
szczytnie wyróżn iona nadaniem j e j honorowego członkostwa 
Zw iązku Śp i ewaków Polskich w Ameryce . Jest to n a j w y ż -
sze odznaczenie nadawane przez Zw iązek iSpiewaków. 

© P. JANE KMITA, POLKA z pochodzenia, l iczy 24 lata, 
z zawodu pie lęgniarka zamieszkała w mieście Reg ina 
w Kanadz ie — zdobyła tytuł „na jp iękn ie jsze j kobiety k l o -
nowego l iśc ia" na lata 1963/4. W y b o r y odbyły się w mie jsco-
wośc i N iagara Fal ls (Ontario). Pani Kmi ta będzie reprezen-
towała Kanadę w Konkurs ie „Miss Un i ve r sum" oraz w „Miss 
Wor ld Contest". 

© 20-LETNIA INGRID PETERSEN — żona norweskiego 
lotnika — jest p ierwszą kobietą, która dokonała przelotu na 
samolocie j ednomoto rowym „śnieżny gąs ior " nad Biegunem 
Północnym. Start Petersen nastąpił z lotniska Fairbanks na 
Alasce, a lądowanie miało mie jsce na lotnisku w Bodes (pół-
nocna Norweg ia ) . 

© BARBARA ENGLE I RAY SHEARER z miasta Cin-
cinnati ( U S A ) — cz łonkowie klubu mie j scowego narciarzy 
wodnych — wz ię l i ślub na nartach. Młoda para złożyła p r zy -
sięgę ślubną w momencie gdy byl i ciągnięci przez łódź, na 
które j duchowny James Teagarden odprawi ł odpowiednie 
ceremonie. 

Natchnienie 
Marianna Ewa Wereszcza-

kówna, „Mary l ka " , „N i eb i e -
ska M a r y l a " — imiona te za-
panowały w poez j i mi łosnej 
na jwyb i tn ie j s zego polskiego 
wieszcza Adama Mick iewicza . 
0 rok młodsza od Adama, 
bardz ie j urocza niż piękna, 
wychowywa ła się w środowi -
sku wie lkopańskiego z iemiań-
stwa, środowisku w r a ż l i w y m 
na nowe prądy kulturalne. 
Wyros ła i zżyta z naturą l i -
tewską Mary la Wereszcza-
kówna miała n i ezwyk le p ięk-
ny, szlachetny świat marzeń, 
1 w i e l e wspólnych upodobań 
z Mick iewiczem. 

Poznal i się w lecie 1820 r. 
w rodzinnych Tuchanowi -
czach Mari i , do których A d a m 
zawitał na wakac je . Młodemu 
i n i e zwyk l e wraż l iwemu nau-
czyc ie lowi z K o w n a ż y w i e j 
zabiło serce na w idok Mary l i . 
Odtąd Tuchanowicze stały 
się dla Mick iew icza „ r a j e m 
tuchanowick im" , do którego 
myślami i tęsknotą powraca ł 
przez całe życie. 

Miłość Mary l i do M i c k i e w i -
cza była dość dziwna, a może 
chorobl iwa, w każdym razie 
trudna do pojęcia. P r z e ż y w a -
ła psychicznie każde spotka-
nie i rozstanie z ukochanym. 
Na przeszkodzie do małżeń-
stwa panny Mary l i z cz łowie-
k iem niezamożnym i w t e d y 
jeszcze nieznanym stała ro-
dzina i najbl iżs i krewni , k tó-
rzy nie pozwol i l i na ten, w 
ich pojęciu, mezalians. Lecz 
nie ty lko pochodzenie było 
przyczyną do zerwania ko -
chające j się pary. Chodzi ło o 
ratowanie zagrożonej f o r tuny 
rodzinnej , a przede wszys t -
k im ukochane przez A d a m a i 
M a r y l ę Tuchanowicze. 

N iemal w rok po zapozna-
niu się Mary l a wysz ła za 
mąż za hr. Wawrzyńca Put t -
kamera. Fakt ten był źródłem 
nieustannych kon f l i k tów w e -

wnętrznych dla obydwo jga 
zakochanych. Mary l a ciągle 
chciała wy r z e c się miłości do 
Adama, i chyba nigdy j e j się 
to nie udało. W 1823 r. pisała 
do przy jac ie la „słuchając g ło -
su powinności, straciłam pra-
w o do j ego serca. Można z 
siebie zrobić większą o f i a r ę? " 

Kocha jący się mie l i stały 
kontakt za pośrednictwem 
kuzynki Adama Teklusi S ty -
pułkowskie j , dobrej , rozumnej 
i serdecznie obydwo jgu odda-
nej przyjaciółce. 

P i e rwszemu dojrza łemu 
okresowi twórczości M ick ie -
wicza patronowało imię M a -
ry l i , j e j postać przeobrażała 
się w najróżnie jsze postacie — 
bohaterki u tworów M i c k i e w i -
cza. Poprzez potęgę j ego poe -
z j i wtargnęła ta panienka z 
z iemiańskiego dworu do każ-
dego polskiego domu i do h i -
storii polskie j l i teratury. 

Jego — może nie pierwsza, 
ale na jwiększa i nieszczęśliwa 
miłość... 

N i e r zuca jmy g r omów na 
Mary l ę i nie m i e j m y do nie j 
pretensj i . Wszak gdyby tak 

się nie stało, jak się stało, nie 
narodzi łyby się te piękne 
s t ro fy : 

Do M... 

Precz z moich oczu!... 
posłucham od razu. 
Precz z mego serca!... 
i serce posłucha. 
Precz z me j pamięci!... 
N ie ! tego rozkazu 
M o j a i two ja pamięć 
nie posłucha. 

Jesienno-zimowa moda nie 
lansuje żadnych rewelacyj-
nych zmian w obuwiu dam-
skim. W dalszym ciągu bę-
dziemy nosiły pantofle z wy-
dłużonym noskiem, przy czym 
wysokość obcasów jest bardzo 
różnorodna, od niskich szpi-
lek do wysmukłych szpiłek. 
Tę imponującą kolekcję przed-
stawia nam paryski mistrz 
obuwniczy Charles Joudan 

Trzew ik i by ły zgoła potargane, pończochy mokre aż do kolan. K n a j p a 
była dość ciemna i, zdawało się, zupełnie pusta. Jedna lampka e lektrycz-
na pali ła się w całej wąsk i e j a długie j sali. Salę t ę przegradzały kępy 
kamel i i i o leandrów w wazonach. W głębi by ło w i e l k i e lustro, które od-
b i ja ło w sobie lampę e lektryczną i salę, tworząc złudzenie dalekości. 
Jeden jakiś cz łowiek spał siedząc przy stoliku, z g łową złożoną na 
rękach. 

N ierychło podszedł do E w y kelner, drab w wyśw iech tanym fraku. 
M i ędzy jego kamize lką i ma j tkami widać było ko lorową, ale i tak brud-
ną koszulę. Pa t r zy ł na E w ę pode j rz l iw ie , spode łba, obojętnie podciąga-
jąc por tk i podpasane skórzanym paskiem. Kaza ła podać sobie fiasco 
dobrego wina. Skoro ty lko przyniósł, duszkiem wychy l i ł a kiel ich — j e -
den i drugi. Ciepło z wolna, z wolna rozszerzyło się w j e j piersiach, r a -
mionach, nogach. Ogień zamigotał w oczach. Wyp i ł a jeszcze jeden k i e -
liszek i z rozkoszą uczuła, że pokonane dreszcze uciekają za dziesiątą 
górę. Oparła się plecami o ciepłą poduszkę so fy i wne t poczęła zapadać; 
zanurzyć się, pogrążyć w cichy pół sen, pół jawę. 

Wszystko ucichło, uspokoiło się. Słyszała dz iwny szelest w uszach — 
ni to skrzypienie częstot l iwe świerszczyków jesiennych w ścierniskach 
na wsi. W oczach piasek gopący. Wczuwała się z rozkoszą w ciepłe smu-
gi błądzące po ramionach, po skórze g ł owy , po udach, po stopach... 

N i e chciała zasnąć. Zeby aby nie zasnąć! Już ki lkanaście razy posta-
nawiała zadzwonić na kelnera i spytać go, gdzie by tu, w Monaco, można 
znaleźć numer ogrzany w hotelu i pościel. Mia ła jednak nieprze łamany 
wstrę t do draba, k tó ry j e j w ino podawał . N i e mogła wskutek tego 
udźwignąć ręki, żeby zadzownić. Jednakże ani na chwi lę nie utraciła 
przytomności i n ie przymknęła oczu. Poczęła marzyć... 

Marzy ła , pogrążona w sen na pół zapomniany,' że siedzi sama, jak 
zawsze, na stopniach z granitu, co już tysiące lat t rwa ją . Wysmuk łe 
t rawki kołyszą się za wia t rem. Wyros ł y w szczelinach pomiędzy o lb r zy -
mimi b lokami marmuru. Ża l ich stopą podeptać. T o Fiesole. W dal i 
w idać błękitne Apen iny , gó ry spalone od słońca — jednobarwną smu-
gę. Ciepły stamtąd wia t r leci i zapach d r z ew pomarańczy. T a m w do-
le, pod stopami, arena starorzymskiego teatru. T ędy wyrzucano roz -
szarpane ciała, a tędy wpuszczano lwy . Cichy śmieszek p r zew i j a się 
przez warg i . Dz iwna rzecz, że tutaj teraz nie ma kna jpy z ostrygami 
i b ia łym winem... 

Słychać kroki . Ma ły , nawiany przez wiatr żw i rek zgrzyta pod stopa-
mi nadchodzącego. T o idz ie Łukasz. Serce słyszy j ego kroki , a ciężar 
przygniata piersi. Nareszcie go się doczekała! N ie , nie odwróc i g ł o w y ! 
N i echa j on p i e rwszy ! Łukasz idz ie po stopniach, po stopniach, po stop-
niach... N ies ie na rękach dz iewczyneczkę. Różane j e j ciałko rozkry ło 
się od wie t rzyka . Okrąg łe kolanko w y s t a j e spod c iemnej chusty. P ięta 
różana, maleńka jak zawiązek jabłka, huśta się na powietrzu. Toczona 

Przemknęła myśl tak niepochwytna, że l edwie ją można było pojąć — 
myś l o tym, że „ Łukas z " jest to pewnie widz iad ło — nic w ięce j . Usta 
same wyszepta ły : 

— Już go na świec ie wcale nie ma. Zabi ł się. 
Głuche, bezsi lne szlochanie bez łez jak suchy kaszel wydar ło się z ust. 

Serce nie biło swą własną, znaną drogą, lecz zdawało się skakać w po-
przek te j drogi . Jeszcze myś l : 

„ G d z i e teraz odnaleźć... Szczerbica?" 
K r z y k z głębi duszy: 
„ Łukasz ! " 
Senny obraz D w a r f ó w idących dokądś z kasyna — na dół, na dół... Żal 

s ięga jący szpiku kości i ściśnienie serca na wspomnienie twarzy pani 
Dwar f . 

Późn ie j cisza — i znicestwienie wsze lk iego wrażenia. Dobra, długa 
chwi la ciszy. Och, żeby tak zawsze żyć w te j ciszy, leżeć jakoby na po-
słaniu w domu rodzinnym, za młodych lat, za dni minionych. W te j c i -
szy świę te j ty lko jedno przeszkadza, j edno dokucza i nie da je śnić... 

Co parę chwi l leci z zewnątrz , zza okien osłoniętych w ie lk imi storami... 
Wicher? Nie , to nie wicher... Czyżby krzyk rybaków z te j samotnej 
w morzu łodzi? 

Daleko, strasznie daleko... Słychać! Wc iąż ! 
Głos tęgi, łoskot i głuchy dźwięk w - w a c h . — Cisza — i znowu 

w - w a c h — w - w a c h ! — Cisza — i znowu! 
— Morze ! — wyszeptała o tw ie ra jąc oczy. 
Teraz na wspomnienie morza uderzy ł w nią strach bez granic, boleść 

p raw ie f i zyczna. Serce ścisnęło się i stuliło w sobie, jak ptaszek w nocy 
osierociały wśród piorunów. Słychać, j ak fa le , wzdę te daleko, padają na 
wysok i e skały, jak pękają o lbrzymie wodne banie i jak jęczą zapadając 
w głębinę. E w a wstała ze swego miejsca i zbl iżyła się do okna. Podnio -
sła brzeg story, odchyli ła go i patrzyła w noc głupimi, szeroko rozwar -
tymi oczyma. Twarda ciemność uderzyła j e j oczy. 

Wia t r kwicza ł ś l izgając się po ogromnych szybach okien. 
Deszcz prał w nie długimi le jcami. Z podmuchów wichru w y r y w a ł y 

się raz wraz oszalałe skoki morza. 
Otchłań ciemności w y l e w a ł a z paszczy swe j r yk ba łwanów i strumie-

nie zdruzgotanych kamieni. 
I oto znowu jakby krzyk w morzu... 
Myś l -dreszcz przeleciała t a j e m n y m szłakiem n e r w ó w : 
„ N i e wa r t o żyć na świecie ! Och, nie war to ! Wszędz ie to samo. Wszę-

dzie k r zywda , podłość, przemoc! Wszędz ie ! N i e ma^nigdzie sprawiedl i -
w e g o sądu i obrony ! " 

Odwróc iwszy się spostrzegła, źe ją pi lnie obserwuje jeden ze służących 
kasyna, badając widocznie, czy nie ż y w i zamiaru odebrania sobie w sali 
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Miody szlachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Alma Mater zakochał się w córce 
garncarza Balczara. Po ślubie wywozi żonę do majątku rodziców, sam zaś wraca do Krakowa. 
W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i od tej chwili podejmuje z nim walkę. 
Orędowniczką duchową jest mu królowa Barbara. Po powrocie z więzienia Twardowski zajmuje 
się tylko alchemią. Po wynalezieniu proszku gaszącego ogień i ugaszeniu pożaru na Zamku, cały 
Kraków nazywa młodego uczonego „zamawiaczem ognia" i domaga się od niego pomocy w walce 
z żywiołem. Tymczasem Kasia zaprzątnięta całkiem myślą o zbawieniu duszy męża udała się 
z mnichem Sabinką do świątobliwego pustelnika w Krzemionkach. 

Twardowsk i z gołą szablą w rąku rzucił 
się śmiało w ogień, d y m i gruzy, lecące z go -
re jącego domu Balczara. Pod ich ochroną 
przebiegł aż do Gołęb ie j , stamtąd nawróci ł 
na Bracką, aby z n a j o m y m szlakiem mimo 
cmentarza Franciszkanów wydostać sią za 
miasto. Maciek biegł tuż za nim. A l e pościg 
w y k r y ł go i pędzi ł za n im z w r z a w ą i prze-
k leństwami. N a Ps im Rynku, gdzie by ło pu-
sto i mroczno, zaskoczyła mu nagle drogę 
gromada ludzi wypad ła z Grodzkie j . 

— Gdzie on, gdzie, b iesowski syn!... 
W przejściu m iędzy ogrodami też sią za-

roiło. By l i osaczeni. Twa rdowsk i rzucił 
ok iem woko ło i sikoczył na stopnie plebanii, 
szykując się do obrony. N i e poczuwał się do 
w i n y i postanowił drogo sprzedać swe życie. 
Maciek też uzbroi ł się w jakiś drąg i stanął 
p rzy j ego boku. Już ich t łum obskoczył , już 
zaczęły stukać w m u r rzucane w nich ka-
mienie i cegły, już oblega jący, wysunąwszy 
naprzód bosaki i k i je , podchodzi l i tak blisko, 
że widać by ło w m igo t l iwe j poświacie poża-
ru ich w y k r z y w i o n e wściekłością i zabobon-
nym strachem twarze . 

— Kamien iami go!... Hakiem!.. . A z dale-
ka!... Bo cię jeszcze siarką sparzy!... Czarci 
sługa!... Na krzyż go, na krzyż!... I m a j ! — 
podjudza l i się wza j em , zmieszani cokolwiek 
g r o źnym obl iczem alchemika. 

Z n o w u posypały się kamienie; j eden tra-
f i ł w szablą Twardowsk iego , która zadźwię -
czała żałośnie. 

— H e j ż e ! Z j ednym rady dać nie może -
cie?... Puśćcie mnie ! — woła ł ogromny ko-
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wal , mierząc w Twardowsk i ego długim osę-
kiem. W t e m drzw i za młodz ieńcem o twa r ł y 
się i miękka dłoń pociągnęła go za szaty 
w głąb domu. N a zewnątrz roz legł się wśc ie-
k ł y r yk i ciosy posyp>ały sią na drzwi . T w a r -
dowski obróci ł sią i spojrzał na zbawcą. P o -
znał od razu kapelana Czarnkowskiego i ten 
go poznał. Stal i chwilką naprzec iw siebie jak 
skamieniali. 

— Aha , pan Twardowsk i ! Cóż to się stało, 
że teraz na waści taka napaść, jak ongi na 
mnie? — spytał się ksiądz, opanowując zdu-
mienie. 

T w a r d o w s k i bystro w p a t r y w a ł się w asce-
tyczną twarz księdza, jeszcze chudszą i b led-
szą niż z w y k l e w żó ł t ym świet le płonącej na 
stole świecy, i nic nie odpowiadał . Za 
drzw iami wrzało , roz legały się l iczne ude-
rzenia, j akby siekierą ktoś o deski dziobał. 
P r zy tu l ony do d r zw i Mac iek cicho płakał. 

— T o ja proszę, ksza, to ja!... N i e upi lno-
wa ł em butli... Zdrzemnąłem się... Pękła 
i ogień rozlał się p>o ca łym domu... L e d w i e m 
z życ iem uszedł po płonących galeriach... — 
zaszeptał chłopak przez ł zy . 

A n i ksiądz, ani T w a r d o w s k i nie słuchali 
go, pochłonięci ł omotem wyb i j anych pod-
woi . 

— Niech mię ksiądz kanonik wypuści.. . 
Oni tu za chwilą wedrą się, zabi ją i księdza! 

— Życ ie nasze jest w ręku Boga! — od-
rzekł poważnie kapłan. — Dokąd pójdziesz? 
Wszędz ie cię złapią i rozszarpią. Rozgn iewa-
ny t łum jest bezrozumny. Zresztą dobrze, 
idź! Oto masz klucz od kościoła. Cichutko 
przemkni j się kuchnią i schroń w zakrysti i . 
T a m cią nie ruszą. Ja tymczasem ich tu za-
t r zymam! 

Zd ją ł z gwoźdz ia duży klucz i podał go 
Twardowsk i emu. Sam w ło ży ł komżę i wz ią ł 
w ręce srebrny krucyf iks. Twa rdowsk i po-
znał ten sam krzyż , k t ó r ym kiedyś duchow-
ny broni ł przed nim zbrodniczych parob-
ków. Serce mu się boleśnie ścisnęło i za-
wahał się. 

— Śpiesz się! Rychło tu będą! — pil i ł go 
proboszcz. 

— Księże, księże kanoniku! Jam win ien 
przed tobą... j am winien... — bełkotał w z r u -
szonym głosem Twardowsk i . 

Ksiądz zdawał sią go nie słyszeć; łagodnie, 
lecz stanowczo popychał go ku w iodącym na 
korytarz drzw iom. 

K i e d y alchemik ze sługą znikl i nareszcie 
w t ym c iemnym, w iodącym do sieni p r z e j -
ściu, ksiądz Czarnkowski spokojnie o t w o -
rzy ł jęczące pod naporem tłumu d r zw i 
i uniósłszy w górą krzyż , zaczął mów ić : 

— ,,Nie sądźcie, a nie będziecie osądzeni ! " 
T ł u m zamarł bez ruchu. 

I X 

Wynios ła świątynia p iętrzy ła się chmur-
nie ku niebu, przesiąkłemu ciemną jak 
krzepnąca k r ew łuną. W dole z mroku z iemi 
sterczały woko ło i blado łyskały w f a l o w a -
niu poświaty l iczne kr zyże i nagrobki cmen-
tarza. Niski m u r cmentarny- biegł opodal 
twardą wstęgą bezruchu i ciszy, za którą 
z ł owrogo huczały głosiy wzburzonego miasta. 

Mie l i we j ś ć od zakryst i i i d latego musiel i 
kościół okrążyć. P r z odem sunął Maciek, za 
nim kroczy ł bez pośpiechu Twardowsk i z rę -
ką na szabli i markotną zadumą w twarzy . 

— Pośp iesza jmy, mistrzu, pośpieszajmy!. . . 
Tędy , tędy... bo wym ia rku j ą i przetną nam 
drogę!... — szeptał żak, poglądając z nieopi-
saną t rwogą na mur cmentarny, nad k tó rym 
już mu się w idz ia ł y błyszczące bronie i ku-
dłate g ł o w y rozwścieczonych mieszczan. 

G d y nareszcie klucz obróci ł się ze z g r z y -
t em w zamku i uchy l i ły c iężkie dźwierza, 
chłopak usunął sią, puszczając pana naprzód, 
i dodał, p r zyw i e ra j ąc za nim d r zw i z p owro -
tem: 

•— N iech wasza miłość zaczeka!... Duchem 
skoczę na plebanię, by nam dali jak i szmat 
na podściółkę, takoż hubkę, krzes iwo i siar-
niak dla światła, bo swoich nie mam!... 

życia. Uczucie wzgardy i wyniosłości pcłinęło ją naprzód. Poszła przez 
zatłoczone sale, ulicą, która się przed nią otwierała zawsze. Szeptano. 
Minęła wspaniały westybul, odepcłinęła o lbrzymie drzwi i znalazła się 
w e wicłirze. Wicł ier ! Jakby na nią od dawna czekał. Pa lmy skrzypiały 
w nim miota jąc na wsze strony swe o lbrzymie wacłi larze. Marmurowy 
chodnik, biegnący na dół, zalany był wodą i lśnił się. Tępe światło bań 
elektrycznych, które wicher na wysokich słupach kołysał, ukazywało ów 
chodnik w dz iwnym i strasznym świetle. Ewa biegła czując, źe deszcz 
przemoczył już j e j stanik i zalewa ramiona, że nogi w płytkich lakier-
kach nurzają się w wodz ie i marzną. 

Czy to krzyk w morzu, czy w niej? • 
Słuchała. 
A ż oto chodnik urwał się w jakimś miejscu. Brnęła przez szyny, pod-

kłady, znowu przez szyny. Upadła na ziemię. Nog i j e j w la t ywa ły między 
zwrotnice jak w potrzaski z żelaza, pantof le wykręca ły się na stopach. 

Wicher zerwał z g łowy woa lkę i kapelusz, rozplątał włosy. N ie w i e -
działa teraz, dokąd biegnie i gdzie jest. 

Nieznana siła popychała ją naprzód w tę stronę, skąd dochodziły 
straszl iwe głosy morza. 

Rybacy 'wo ł a j ą , rybacy... 
Zd ławione serce jęczało posłusznie: ,,Idę już, idę..." 
N i e wiedząc o tym, że idzie, słyszała roz legające siQ raz za razem st̂ — 

kanie zbieganych wód. Coś, jak gdyby jęk ludzki, wypadało z dołu, spod 
ziemi, i opasywało żebra arkanem rzemiennym, ciągnąc ku sobie. Sz lo-
chy, których przenigdy nie zapomni dusza, przetrącały nogi i zginały 
kolana. 

Mod l i twy jakieś, które charczą obumarłe gardziele i wykrztusza ją ko-
nające usta, łkały nadaremnie, nie wysłuchane W te j nocy. Ewa stanęła 
na brzegu skały. Poczuła nagością kolan, nóg i brzucha przepaść z imne-
go odmętu. Rozwarte j e j oczy widz ia ły w grubym mroku latające sznury 
i węz ły pian. Ot — tam — to morze szaleje, wścieka się. Rade by sko-
czyć na j e j nagie ciało! Zrozumiała biednym swoim rozumem, że to na 
nią zarzucają pętl ice te dzikie siły. Chwyciła się ręką za serce i upra-
szała jeszcze ty lko o chwi lę spoczynku. A l e o słuch j e j uderzyło to, co 
było najstraszl iwszego w j e j życiu: senny osłuch cichutkiego kwilenia... 

Rączki stulają się i rozwiera ją . Kolanka dygocą od tego zimna... Zaraz 
zagaśnie, zagaśnie ten głos... 

Zatrzęsła się wszystka, jakby ciało j e j było słupem piasku, złamała się 
w sobie — i z krzykiem zleciała na dół. 

Ręce j e j konwulsy jn ie chwyci ły chropawe żelazne ogniwa łańcucha 
bariery, nogi w lok ły się jak poodrąbywane, po jakowychś kamiennych 
schodach. Dzikie piany skakały j e j do ramion, do oczu, rzucały się pod 
zmoczone suknie. 

Stękanie konających, ryk pi janych sołdatów, dźwięki zgrozę i mi lcze-

nie siejące stały dookoła. Ewa odgarnęła z twarzy rozpuszczone włosy, 
które wicher z wę z ł ów wyzwo l i ł . Uczuła w sobie waleczność jak w chwi-
l i porodu. 

Rozejrzała się wkoło po chluszczących kłębach i pianach, po zmroku 
nieprzezwyciężonym spokojnymi oczyma. Ścisnęła zęby, żeby nie k r zy -
czeć wniebogłosy z szalonego uniesienia. Stanęła między pianami i w e 
wrzask dzikich wód rzuciła głupie wyznanie : 

— Zabiłam, tak! Ja sama z własnej wo l i zabiłam! 
Wszystkiemu w sobie i za sobą nakazała ciszę. Była w pełni rozumu, 

wiedziała o tym, że ma rozum, ale rozum był bezwładny, na podobień-
stwo króla, z którego by zdarto szaty i osadzono nagiego wysoko — w y -
soko, na samym szczycie gi lotyny. 

Myśl i jak szczękająca broń roznosiły łoskot po głowie. T rwa ła tak 
przez ehwi lę w zachwycie nadczłowieczym, w smutku swoim-nieswoim, 
w uczuciu zgłębienia ludzkiego nieszczęścia. Czuła, że teraz w sobie 
dźwiga tłum ludzi tam na górze widz iany, a dźwiga z własnej wol i , gdyż 
nie może nie dźwigać. N igdy dotychczas nie doświadczane przeczucie 
nieubłaganych ipraw rządzących grzechami ludzkimi, jaikby w sądzie, 
przez moment zgłaszało pozew i obronę, o dz iwo! w j e j ubogim sercu. 

Dreszcze zimna, b i jące po krzyżu raz za razem jak ciosy ognistego 
bata, w y r w a ł y ją z odrętwienia. Poczęła brnąć w górę po schodach zala-
nych wodą, t r zymając się rękami z imnych ogniw żelaznego łańcucha. 
Wyszła znowu na szeroki plac pełen zwrotnic, szyn czerwonych i z ielo-
nych latarek. Wicher w y ł tam w budach strażniczych ledwie oświetlonych, 
jęczał dookoła słupów żelaznych. Pociąg z hukiem i skowytem zwrotnic 
przeleciał obok. Ewa była już zupełnie spokojna. 

Widziała w zamyśleniu jego ogniste latarnie, twarz maszynisty czar-
ną i ponurą. Zaznała gorąca kadłuba lokomotywy. Uśmiechnęła się 
z okrucieństwem do myśli, jak strasznym głuptasem jest maszynista od-
dający się, licho go w i e dlaczego, piekie lnej pracy... Drżąc z zimna 
i szczękając zębami, biegła dokądś przed siebie. N ie mogła pojąć jedne j 
ty lko rzeczy: po co było zeskakiwać w morze? Oczy miała rozwarte 
i wbi te w noc. 

Jak i gdzie znaleźć numer hote lowy i ciepłą pościel? 
Myśl i wyczerpały się i krążyły około jakichś drobiazgowych zachceń, 

które z kolei mdlały i gasły. 
Tra f i ła znowu na wąski, pochyły chodniczek i biegła po nim. Biegła 

długo, ściskając w l e w e j ręce rondo kapelusza, który j e j wiatr zerwał 
był z g łowy. Stanęła nagle przed oświet lonymi drzwiami kna jpy Gam-
brinus, jakby wydrążone j w e wnętrznościach skały, na które j szczycie 
wznosi się sławne kasyno. Z rozkoszą wbiegła do wnętrza. Z uciechą 
poczuła, że juź j e j deszcz nie bi je, a wicher na wskroś nie przeszywa. 
Usiadła na p ierwsze j z brzegu sof ie i poczęła wyżymać , skręcać w pu-
kie l i spinać swe włosy. Poprawi ła kapelusz, uporządkowała suknię. 



T w a r d o w s k i opar ł się p lecami o r zeźb ione 
o d r z w i a kamienne i zamkną ł na chw i l ę oczy . 
W a r k r w i i myś l i , jak i ko t ł owa ł m u się do -
tychczas po g ł o w i e i c a ł ym ciele, z wo lna 
s p ł y w a ł do serca w i e l k i m , bo l e snym c ięża-
r em . 

Skąd? jak? d laczego? 
Poc zu ł się nag le na dnie j ak i e j ś strasz l i -

w e j przepaści. . . N i e , j eszcze nie na dnie!... 
O to zaw is ł na ma lu tk im zręb ie , a pod n im 
dop ie ro z i e j e otchłań, gdz ie w o d m ę t ognia 
i n ienawiśc i zawa l i ł o sią wszystko. . . N i e 
śmiał, n ie mia ł s i ły na raz ie w nią spojrzeć. . . 

— Panie , dal i jak ieś w y r k o , ale świat ła — 
nie ! N i e kaza l i palić... Juścić, m o g l i b y .lesz-
cze spostrzec z ulicy... 1 k to ich w i e , tych 
diabelskich synów, c z y uszanują ś w i ą t y -
nię?!... Chodźmy , panie, w g łąb kościoła, t am 
przezp i ec zn i e j . Z k ruch ty kośc ie lne j to nas 
p e w n i k i e m w y w l o k ą , jak Tęc zyńsk i ego ! — 
szeptał Mac iek , c iągnąc z l ekka pana za r ę -
k a w i w l okąc za sobą szeleszczące po ka -
m i e n n e j posadzce posłanie. 

T w a r d o w s k i z a t r z yma ł się u p i e rwszego 
f i l a ra , s i ły opuści ły g o nagle, kolana ug i ę ł y 
pod nim, g łuchy szum, podobny do szumu 
z a l e w a j ą c e j powodz i , z amroc zy ł m u myś l i , 
z c i ę żk im wes tchn ien iem, podobnym do j ę -
ku, opuści ł się na z iemię . M a c i e k kłopKjtał 
się u j e go nóg, podśc ie la jąc m u przyn ies ioną 
szmatą. T w a r d o w s k i nie po ło ży ł się, lecz 
opar ł z n o w u mocno p l ecami o cokół f i l a ru 
i g ł ową na piers i opuści ł . Śmie r t e lne znuże -
n ie m ia żdży ł o go; czuł, że chw i l a z apomn i e -
nia, k róc iuchny sen z b a w i ł y b y go, w r ó c i ł y -
b y m u jasność myś l i i k rzepkość ciała. L e c z 
sen nie przychodz i ł . Da r emn i e stulał oczy : 
n i e d a w n e zdarzenia ; p r z ep rawa przez w z b u -

rzoną rzekę , m r o k lasu, F>oszukiwania żony , 
p łomien ie g o r e j ą c e go miasta, wr zask ściga-
j ą c e j go tłuszczy.. . w d z i e r a ł y m u się do m ó z -
gu poprzez w ą t ł e łuski p r z ymkn i onych po -
w i e k i hu la ły n i esamowic i e w op ró żn i one j 
duszy. Jak z g ł ębok i e j top ie l i s łyszał mg l i s t e 
s łowa mod lącego się obok Maćka : 

, , . . .Aniele Boszy.. . Straż moja! . . . M n i e T o -
bie po leczonego mi ł os i e rdz i em Pańszk im 
w dniu i w nocy os zw i eca j , szpMDmagaj i p r o -
wadź. . . W I m i ę O j ca i Syna, i Ducha S z w i ą -
tego!... Amen. . . Bądź nam mi ł o s z c zyw , w y -
s łuchaj nas. Panie! . . . 

O d wszys tk i e go z łego, w y b a w nas, 
Panie! . . . 

O d g rzechu każdego , w y b a w nas. Pan i e ! 
O d g n i e w u T w e g o , w y b a w nas, Pan i e ! 
O d nag ł e j n i e s zpodz i ewane j szmerci , 

w y b a w nas, Pan i e ! 
O d sideł szatańskich, w y b a w nas. Pan i e ! 
O d gn i ewu , n ienawiścz i i wsze lka zła 

wo la , w y b a w nas. Pan i e ! 
O d ducha nieczystoszci , w y b a w nas, Pan i e ! 
O d p i o runów i burzy , w y b a w nas. Pan i e ! 
O d smie rczy w i e c zne j , w y b a w nas. P a n i e ! " 

A l e s łowa m o d l i t w y ś l i zga ły się po T w a r -
dowsk im t y m r a z e m bez na jmn i e j s z e go 
wrażen ia , p r zec iwn ie , g n i e w a ł y go j ak do-
kuc z l iwe brzęczen ie o w a d ó w , przeszkadza-
jąc m u skupić, opanować rozhukane myś l i 
i w idz iad ła . Czeka ł c i e rp l iw ie , zac i snąwszy 
zęby , aż sługa uśnie, i w t e d y dop iero o t w o -
r z y ł oczy . P r z e z wąskie , długie, w i t r a ż o w e 
okna z t rudem pr zedz i e ra ł y się w m r o k ko -
ścioła p u r p u r o w e blaski pożaru. M o ż n a b y 
mniemać , że to św i t zagląda, g d y b y nie d rga -
nia nieustanne, n iespoko jne , w k tó rych m a -
l o w a n e na szkle f i g u r y świę tych , puste ln i -
k ó w i an io łów, białe kośc io t rupy i czarne 
postacie sza tanów z d a w a ł y sią ż y ć i po ru-
szać... I samo w n ę t r z e św ią t yn i chwia ło się; 
c iężk ie kamienne ko lumny , zdało, p ł ynę ł y 
wc iąż ku gó r ze jak c iemne, n i e samowi t e d y -
m y i g inę ły , r o z w i e w a ł y w łukach sk lep ie -
nia... Z łocenia o ł t a r z y b ł yska ły i gas ły jak 
tysiące z ł owrog i ch ślepi... A cisza napełniona 
była d z i w n y m szelestem.. . 

— Boże , za coś m i ę pokara ł g o r z e j niż 
H ioba i samo życ i e m o j e po zbaw i ł w a r t o -
ści?... P r z e c z chc ia łem bl i źn ie m o j e uszczę-
ś l iw ić i w y d r z e ć w r o g o w i T w e m u panowa -
nie nad nimi!. . . Cóż m i pozosta ło z w c z o r a j -
szego dnia i co począć m a m jutro!.. . Jeże l iś 
to uczyni ł . Pan ie , z w o l i T w e j , ośw ieć mię , 
a b y m w pokorze zniósł w y r o k i Two j e . . . Je -
że l i zaś spraw i ł to szatan, mszcząc sią na 
mnie , ż e m szarpał potęgą j ego , to d laczegoś 
dopuścił, o Panie , do zniszczenia sługi s w e -
go?... — w z y w a ł w c i che j mod l i tw i e . 

Czekał . L e c z nic nie zmien i ło się ani 
w świątyn i , ani w j e go samego obolał5rm, 
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o b u m a r ł y m sercu. — W t e d y obudzi ł się 
w n im nag ł y bunt i żal, poczucie, że odwraca 
się w n im dusza od wszys tk i ego , co by ło m u 
dotychczas drog ie : 

— P ó j d ę s łużyć zwyc ięzcy ! . . . — p r z e l e -
ciało mu przez g ł o w ę p iorunem. 

W t e j ż e chw i l i łuna w oknach przygas ła 
i w y d a ł o się T w a r d o w s k i e m u , że o tacza jące 
go kamienne f i l a r y i sklepienia prze is tacza ją 
się nag le w o lb r zymie , c i emne jak noc 
skrzyd ła n ie toperza, k tó re unoszą m u z g ł o -
w y i piersi m iażdżący j e c iężar. 

— Pó jd ź , synu, a dam ci poznanie bez 
gran ic t a j emn i c świata i panowan ie nad 
nim!... — szemra ło w kośc ie lne j c iszy. 

Jam jest, k t ó r y wschodz i rano — szafarz 
rozkoszy! . . . 

Jam jest s łońcem, n i ebem i ziemią!... 
Jam jest duszą powszechności ! . . . 
Jam jest t ym, co na jmn ie j s ze , i t ym, co 

n a j w i ę k s z e ! 
Jam A n g r i Main ju . . . 
Jam Azaze l , brat Jaldbaotha... 
C iemnośc i t r onem mo im, a w ładza m o j a 

wszędz ie , gdz i e pada cień... 
P ok ł oń sią mi , zostań sługą mo im , a d a m 

ci moc nad wodami , pow i e t r z em, z iemią 
i ogniem!. . . 

1 nie będz ie dla c iebie ni śmierc i , ni g r z e -
chu! 

Ż y w i o ł y słuchać cię będą jak ludzie, a lu -
dz ie kłonić się będą pod dłonią twą jak k łosy 
pod s ierpem żniwiarza! . . . 

Z dna morsk i ego d o b y w a ć będz iesz i łono 
z i em i w y d a ci ws zy s tko ukry t e i pożądane! 

Poznasz mnie , istotę istot, i nie będz ie ci 
p r z ec iwna ni n iezwa lczona żadna moc!.. . 

A l e musisz być w i ec zn i e sam! 

Dalszg c iąg nastąpi 

PHARMACIE DE PARIS 
1, P lace de la G a r e - L I L L E 

( obok dworca ko l e j owego ) 
poza artykułami farmaceutycznymi 
znajdziecie wszystko co dotyczy 

OPTYKI, AKUSTYKI i PRODUKTÓW 
WETERYNARSKICH 

Spec ja lny dzia ł O R T O P E D I I z sa lonem 
prób , pończochy na żylaki, pasy 

lecznicze 
Labo ra to r ium d o b adan i a krwi , moczu , 

p lu joc in itd. 

O S I Ń S K I 
T A P I C E R 

- D E K O R A T O R 
149, rue iules Guesde 

R O U B A I X (Hord) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

wed ług różnych stylów 
M E B L E — K U C H N I E F O R M I C A — 

S A L O N Y — S Y W A L N I E — M A T E R A C E 
C O S Y — T A P C Z A N Y — F O T E L E 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 
Firma adzie la dłagotermlnowych k r e d y t ó w 

D . D O W i l N A - B I E N A I M E 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Thimamenla urzędów« 
waine w ealej FranejI 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 



Pamiątki 
po Paderewskim 
w Muzeum Polskim 
w Cliicago 

Szczególnie cenną formą 
uczczenia jubileuszu 60-lecla 
swego Istnienia wybra ło 
Zjednoczenie Polsko-Narodo-
we w Brooklynie (USA ) . Z a -
rząd Zjednoczenia wyasygno-
wał 1 000 dolarów na zakupie-
nie cennej kolekcji epistolar-
nej po Ignacym Paderew -
skim. Kolekcja składa się z 
autografów, listów, telegra-
mów, odezw i innych pism 
odręcznych Paderewskiego, 
listów kierowanych do niego, 
pism, rachunków i czeków 
podpisanych przez mistrza 
fortepianu. 

Są wśród nich: rękopis 
przemówienia Paderewskiego 
do Polaków w Ameryce z 1915 
roku, w którym przedstawił 
położenie Polski 1 Po laków w 
drugim roku I wo jny świato-
w e j i wzywa ł do utworzenia 
Legionu Polaków amerykań-
skich przy armii angielskiej; 
autograf listu z 1915 r. pisa-
nego odręcznie do J. Szenkle-
ra w Piotrogradzle w sprawie 
utworzenia Armii Polskiej w 
Rosji, odręczny list H. Sien-
kiewicza do Ignacego Pade -
rewskiego datowany z M o r -
ges 26 marca 1915 r. i Inne. 

ZŁOTE GODY 
W HOUDAIN 

Jubilaci — p. Mazurkowle 

Są to ludz ie p racow ic i i 
skromni , k t ó r y m za jęc ia co -
dz ienne w y p e ł n i a j ą dokładnie 
cały dzień. 

A l e wśród pracy i trosk 
nikt tuta j nie zapomina o r o -
dzinie. Są bardzo zżyc i i s i l -
nie ze sobą związani . P r a w -
dz iwa polska rodzina, która 
mog łaby być podawana za 
przyk ład innym. T y m bar -
dz ie j , że przeszła już długą 
próbę czasu... 

P a ń s t w o M a z u r k o w i e z 
Houda in obchodzą obecnie 
z łote gody — pięćdz ies ięc io le -
cie małżeństwa. 

L i c zący sobie obecnie 75 lat 
p. W i t Mazurek w r a z ze swą 
70-letnią żoną p. Mar i ą z 
Ko rdeck i ch w y e m i g r o w a l i z 
Po l sk i w 1922 roku. P o c h o -
dzą obo j e z z i emi k r a k o w -
skie j , z pow ia tu p roszow i c -
k i ego ( dawn i e j by ł to pow ia t 
miechowsk i ) , w k t ó r y m n ie -
ła two by ło w y ż y ć . P r a cowa l i 
obo j e na roli , j ako na j emnicy , 
po t em przenieśl i się do So -
snowca. Tu ta j p racowa ł p. 
Mazurek w kopalni „ R y -
szard" , po tem odby ł służbę 
w o j s k o w ą , wreszc i e zdecydo -
w a ł się na w y j a z d za granicę. 
M ł o d e ma ł żeńs two mia ło już 
w t e d y t r o j e dz iec i l iczących 
7, 6 i 2 lata. 

P o p r zybyc iu do Franc j i , 
t ra f i l i państwo M a z u r k o w i e 
n a j p i e r w na południe, a le 
w k r ó t c e przenieś l i się do za -
głębia kopa ln ianego w N o r -
dz ie i na „ T r ó j c e " w D i v i on 
utknął pan Mazurek na 30 
lat. Z p ięc iorga dzieci, k t ó -
rych doczekal i się, ż y j e t r o j e : 
Bron is ław, Janina i He lena. 
Są to już ludz ie dorośli , na 
stanowiskach, k tó r zy poza -
kładal i w łasne rodz iny i ob-
darzy l i pp. M a z u r k ó w g r o -
madką s iedmiorga wnucząt . 

A l e w i ę z y rodz inne nie r o z -
luźni ły się. Wszys tk i e dzieci 
odw i edza j ą często domek k o -
pa ln iane j ko loni i w Houdain, 
a dla wnucząt , jak same 
tw i e rdzą — spędzanie w a k a -
c j i tu ta j jest na jw i ększą 
przy j emnośc ią . N i e pragną 
luksusu, zbytku, kocha ją ser-
decznie tych starych, spraco-
wanych dz iadków, k t ó r y m 
w i e l e zawdz i ęcza ją . Od n a j -
wcześn ie j s zego dz iec iństwa 
w p a j a l i oni w młode serdusz-
ka szacunek dla cz łowieka , 
szacunek dla pracy, miłość dla 
ojca, matk i i ca łe j rodz iny. 

W dniu, w k t ó r y m o d w i e -
dz i l i śmy pp. M a z u r k ó w , za -
stal iśmy ich w t owa r z y s tw i e 
trzech roześmianych w n u -
czek, szczęś l iwych, że mogą 
być u babci i dziadzia. 

Na js tarsza z nich, p ię tna-
stoletnia Danusia, która m ó -
w i doskonale po polsku (do 
dz i adków pisze po polsku l i -
sty), ukończy ła szkołę w 
Condé-sur-Escaut , o t r z ymu-
jąc B r e v e t E l émenta i r e du 
P r e m i e r Cyc le . Opowiedz ia ła 
nam też, że j e j braciszek 
Edz io jest w t e j chw i l i na 
wakac j a ch w Polsce. Pozos ta -
łe d w i e wnuczk i , r ó w n i e 
grzeczne i miłe, to Mar t i n e i 
na jmłodsza Kas ia . 

N i e mogąc w y ż y ć ze skrom-
ne j emery tury , p. Mazurek 
dorabia sobie s z ews twem. Ż o -
na j e go w t y m czasie upraw ia 
ogródek. Są tam p iękn ię w y -
hodowane . j a r zyny i kw ia t y . 
Różami z a j m u j e się p. W i t 
Mazurek sam, po zakończeniu 
pracy nad naprawą obuwia . 
Wszys tk i e k w i a t y są bardzo 
ładne, p i e l ę gnowane z nad-
z w y c z a j n ą starannością. Sta ły 
się one j ak g d y b y symbo l em 
spokoju i szczęścia, k tó re za -
w i ta ł o u zmierzchu do tych 
p racow i t ych ludzi. T o chyba 
p i e rwsze róże ich życia. 

Pańs two M a z u r k o w i e n ie 
obchodzą s w y c h z ło tych g o -
dów, nie organ izu ją żadnych 
uroczystości . P o prostu nie 
stać ich na to. Dz iec i złożą im 
życzenia p r z y okaz j i p i e r w -
szej w i z y t y ( ich także nie 
chcą narażać Jubi laci na k o -
szty spec ja lne j podróży ) . 
Obecn ie n a p ł y w a j ą l isty, k t ó -
re świadczą, że o w i e l k i e j 
rocznicy w życ iu pp. M a z u r -
k ó w rodz ina i p r z y j a c i e l e nie 
zapomina ją . 

P ięćdz ies ią t lat minę ło od 
pogodnego s i e rpn iowego dnia 
1913 roku, k i edy para m ł o -
dych ludzi zawiera ła zw iązek 
małżeński w Ruc imowicach . 
N i e przypuszczal i w t edy , że 
zanim d o ż y j ą swych z łotych 
g o d ó w p r z e ż y j ą t y l e zmian i 
w ę d r ó w e k . N i e oni jedni . T y -
siące rodz in polskich p r z e ż y -
ło w ostatnich ki lkudzies ięc iu 
latach podobny los. 

Jeszcze raz ż y c z y m y sędzi-
w y m Jubi latom, k tó rzy są na-
szymi p i l nym i Czy t e ln ikami 
od początku istnienia „ T y -
godnika Po l sk i ego " , dalszych 
spoko jnych, szczęś l iwych i 
długich jeszcze lat. 

K I L I M Y P O L S K I E 
Warszawa 

uL Rutkowskiego 8 
specjalnie poleca 

3 N A G R O D Y N A R O K 1963 „A i D ' 
Amer i can Institute 

of Inter ior Designers 

ręcznie tkane — 
pro jek towane przez 
wyb i tnych artystów. 

Tkanina podłogowa do każdego 
wnętrza mieszkalnego! 

Z Ł O T Y M E D A L N A M I Ę D Z Y N A R O -
D O W Y C H T A R G A C H R Ę K O D Z I E Ł A 
A R T Y S T Y C Z N E G O w 1962 R O K U 

w Monachium 

Sk lepy C E P E L I I za granicą: 

Bruxelles, 10 P lace Ch. Rogier, 
N e w York, 5 East 57-th Street. 

Wy łąc zny eksport ar tykułów 
^ C E P E L I I : 

Spółdz. Przeds. Handlu Zagranicznego 
C O O P E X I M 

Warszawa, ul. Żurawia 4. 

ASSURANCES „ L A FONCIERE" I 
U B E Z P I E C Z E N I E W S Z Y S T K I C H R O D Z A J O W : ^ 

S A M O C H Ó D • P O Ż A R • 2 Y G I E 
FIRMA UDZIELA KREDYTU NA ZAKUP SAMO-

CHODU. Z PEŁNYM ZAUFANIEM ZWROC SIĘ DO 
AGENTA REGIONALNEGO NORD I PAS-DE-CALAIS 

LEON ŚMIAROWSKI 
tél . L E N S 1 3 - 7 8 . 1 0 3 , rue Etienne F l a m e n t - L E N S 

R O D A C Y 
na szerokim świecie 

• Polacy w Australii. Wed ług ogłoszonych ostatnio w A u -
stral i i danych statystycznych dotyczących i lości poszczegó lnych 
g rup narodowośc i owych zamieszka łych w t y m k ra ju — Po l a c y 
zna jdu ją s ię na c z w a r t y m mie jscu (wśród g rup n i ebry ty j sk i ch ) . 
N a p i e r w s z y m mie j scu zna jdu ją się Włos i — 21S842, na d r u -
g im Ho l end r z y — 87 059, następnie G r e cy — 86 792 oraz P o l a -
cy — 69 589 — w t y m 51 618 posiada obywa t e l s two austra l i jsk ie . 
Dodać należy , że dane p o w y ż s z e n ie o b e j m u j ą dziec i u rodzo -
nych w Austra l i i . D la porównan ia dodać można równ ież , ż e 
ilość P o l a k ó w w stosunku do roku 1961 wzrosła o 552 osoby. 

• W Wiedniu w dniu święta 22 l ipca na p r z y j ę c i e w A m b a -
sadzie P R L d la Po lon i i austr iackie j p r z y b y ł o około 300 osób 
z terenu całego państwa, m.in. c z ł onkowie zarządu i ak tyw iśc i 
Z w i ą z k u P o l a k ó w w Aus t r i i „S t r z echy " , Kom i t e tu Tys iąc lec ia 
oraz przeds tawic i e l e in te l i genc j i i duchowieńs twa po lsk iego 
w Wiedn iu . P r z y j ę c i e upłynę ło w bardzo serdeczne j a tmos ferze . 
Ponad to w Grazu W y d z i a ł Konsu la rny A m b a s a d y P R L w W i e -
dniu zo rgan i zowa ł k o l e j n y pokaz f i l m o w y dla P o l a k ó w w G r a -
zu i okol icy , na k tó ry z ł oży ły się po lsk ie f i l m y k ró tkome t ra żo -
w e : „10 minut dookoła Po l sk i " , , ,Gdzieś w P o l s c e " oraz „Sui ta 
Po l ska " . 

• Rozbudowa uczelni polonijnej w U S A . Jak p o d a j e prasa 
po lon i jna , w U S A rozbudowa uczelni po l on i jne j „ A l l i a n c e Co l -
l e g e " w Cambr idge Spr ings kosz tować będz ie około 100 000 
do la rów. Fundusze na ten cel uzyskane zostaną drogą zb iórk i 
publ iczne j . Z u ż y t e one będą na budowę n o w e g o gmachu, m i e -
szczącego laborator ia f i z y c zne i chemiczne. Rek to r em uczelni 
Rada Szkolna mianowa ła dr Henryka J. Parcińsklego, k t ó r y 
przez 17 lat p ias towa ł f u n k c j ę dyrek tora „ T r en t on Junior C o l -
l e g e " w Cambr idge . 

• Polskie f i lmy w Chicago. Od wrześn ia b ieżącego roku w y -
świe t lane będą sys tematyczn ie w Chicago wszys tk i e d ł u g o m e -
t ra żowe f abu la rne f i l m y polskie , k tó re zdoby ły nagrody , 
wzg l ędn i e wyróżn i en ia na m i ęd z yna rodowych f es t iwa lach f i l -
m o w y c h . Zaznaczyć należy , że f i l m y po lsk ie cieszą się w „ p o l -
sk im mieśc i e " Chicago o l b r z ym im za in teresowaniem i popu-
larnością, o c z ym świadczyć może fakt , że po dziś dz ień w y -
świet la się tu ta j jeszcze p r z edwo j enne po lsk ie f i lmy . 

^ Polacy w Abisynii. N o w e abisyńskie w y d a w n i c t w o nau-
k o w e „Journa l of Ethiopian Stud ies " posiada k i lku wspó łp ra -
c own ików P o l a k ó w , zamieszka łych w t y m kra ju . Wszyscy 
oni są spec ja l is tami różnych dz iedz in i pracu ją w instytuc jach 
r ządowych oraz na w y ż s z y c h uczelniach Ab isyn i i . W p i e r w -
szym numerze wspomn ianego w y d a w n i c t w a ukazały się m.in. 
ar tyku ły Bo l es ława Cho jnack i ego dotyczące prob lemu leśnic-
twa w Ab i syn i i oraz G. Kr zec zunow ic za o p r a w i e z w y c z a j o -
w y m i zagadnieniach szko ln ic twa w t y m kra ju . 

• Język polski p o j a w i a się coraz częście j j ako j eden z t zw . 
„ j ę z y k ó w obcych" , k tó rych zna jomośc i w y m a g a j ą przep isy 
e g zaminacy jne poszczegó lnych wyżs zych uczelni angie lskich. 
Ostatnio Un iwe r sy t e t Londyńsk i ogłosi ł d ruk iem teksty do t łu-
maczeń z po lsk iego na angie lski i odwrotn ie , dla s tudentów 
zda jących na tak z w a n y stopień Bc (EkonomicznyO. Teks ty t łu -
maczeń eg zaminacy jnych opracował dr F lo r i an Śmie ja . 

• W półroczniku w y d a w a n y m przez P o l s k o - A m e r y k a ń s k i e 
T o w a r z y s t w o H is to ryczne w U S A ukazała się c i ekawa ro zp ra -
w a o Po lakach — uczestnikach Pows tan ia L i s topadowego , k t ó -
rzy w y e m i g r o w a l i do S tanów Z j ednoczonych , gdz ie zarabia l i na 
życ ie p r z eważn i e pracą nauczycie lską. A u t o r artykułu ks. W ł a -
dysław J. Siekaniec do l i czy ł się około sześćdziesięciu nazwisk 
nauczyc ie l i j ę z y k ó w obcych, zwłaszcza f rancusk iego i n i em i e c -
kiego. 

A M r Artur Hedley, w y b i t n y angie lski k r y t y k muzyczny^ 
i autor l icznych prac o Chopinie, przekaza ł B ib l io tece P o l s k i e j 
w L o n d y n i e k i lkadz ies iąt t o m ó w cennych w y d a w n i c t w d o t y -
czących Chopina (m.in. unikat — monog ra f i ę n iemiecką pióra 
L ichtentr i t ta z 1905 r., zawie ra jącą cenne i lustrac je ) , prace po -
święcone Szymanowskienriu, po lsk ie j muzyce l u d o w e j itp., jak 
r ówn i e ż r zadk ie w y d a w n i c t w a w łosk i e z r eprodukc jami r ysun-
k ó w archi tektonicznych Leonarda da Vinc i . 



z Tuluzy donoszg nasi korespondenci 

ZESPÓŁ z LUBLINA ODNIÓSŁ SUKCES 
MIEJSCOWE STOWARZYSZENIE KULTURALNE 
ZAŁOŻYŁO POLSKA BIBLIOTEKĘ 

Publ iczność tuluzańska b y -
ła zac l ïwycana. Wrażen i e , j a -
k i e w y w a r l i tancerze polscy, 
by ł o t y m si lnie jsze, i ż si>adło 
zupełnie nieoczeikiwanie — w 
pełni lata, w t zw . o g ó r k o w y m 
sezonie, k i edy w Tu luz i e nic 
się nie dziede, k i edy dos łow-
nie nie m a na co pó j ść cz ło-
w i e k skazany na spędzenie 
w a k a c j i w mieście . 

T e udane w y s t ę p y zespołu 
f o lk lo rys tycznego , o Ictórycli z 
en tuz j a zmem pisała prasa lo -
kalma (m.iin. „ L a Dépêc l i e du 
Miłdi" ) zawdz i ęcza Tu luza 
słsmnemu „Zes-połowi Pieśni i 
TaAca Ziemi Lubelskiej" z 
Luiblina. Zespó ł w y s t ę p o w a ł 
w Tu luz i e t y l k o raz — w e 
c zwar tek 1 śleripnia, w p i ęk -
nycł i rćimach z a b y t k o w e g o 
Hô t e l d 'Assézat . 

„Zachowując spontanicz-
ność, werwą i czar dawnych 
tańców chłopskich -— pisze 
„ L a D é p ê c h e " — tancerze 
ukazali pełnię swojego talen-
tu i doskonałe opanowanie 
sztuki do tego stopnia, że wi-
dzoiDie nie zauważyli nawet 
trudności, jakie sprawiała ze-
społowi szczupłość sceny". 

Dwudziestopięc ioosotKywy 
zespół z Lub l ina zmieśc i ł s ię 
na niewledikiej scence pałacu 
Assézat . N i e t y l k o się z m i e -
ścił. Tańczy ł , doikonywal cu-
d ó w zręczności , w i r tuoze r i i i 
wdz i ęku , ukaz jrwał czar po l -
sk ie j srfuiki l u d o w e j pe łne j 
dynami zmu i melanchol i i . 
„Był to obraz polskiej du-
szy" — pisał dz iennik tulu-
zańiski o t ym wjnstępie. 

NOWY KONSUL PRL w LILLE 
Stanowisko konsula Po l -

skiej Rzeczypospolitej L u d o -
w e j w Li l le obe jmuje mgr Jó-
zef Klasa, dotychczasowy w i -
cekonsul. Wiadomość ta w y -
wołała duże wrażenie i radość 
zarówno w kolach f rancu-
skich zbliżonych do K r a j u 1 
Polonii, jak i wśród pol -
skiej ludności zamieszkującej 
północną Francję. Ze szczerą 
sympatią pisała o nowo mia -
nowanym konsulu prasa f r a n -
cuska departamentów Nord i 
Pas-de-Calais, w których P o -
lonia stanowi bardzo poważ-
ny odsetek ludności. 

P . Józef K l a sa urodz i ł się w 
Grob l i , w w o j e w ó d z t w i e k r a -
k o w s k i m w r. 1931. P o ukoń -
czeniu szkoły średnie j w K r a -
k o w i e o d b y w a ł studia w 
Szko le G ł ó w n e j S łużby Z a -

WŚRÓD GOŁĘBIARZY 
OKRĘGU DOUAI 

Waziers 
S z y b k o ś ć p i e r w s z e g o g o ł ę b i a 

« s l ą g n i ę t a w o s t a t n i m k o n k u r s i e 
w y n o s i ł a l . ł M m e t r ó w na m i n u t ę . 
25 m i e j s c e w t y m k o n k u r s i e z a j ą ł 
p. K o b y ł k a z D e c h y . 

N a n a j l e p s z y c h m i e j s c a c ł i z n a j -
i t u j e m y p o l s k i e n a z w i s k o w k o n -
k u r s i e „ c l a s s e m e n t s p é c i a l des 
J eunes " ( s z y b k o ś ć g o ł ę b i w y n o s i -
ła t u t a ] 1 183 m/min ) , a m i a n o w i -
c i e p . S w o r a z W a z i e r s z a j ą ł 1, "2 
1 11 m i e j s c a . T r z y n a s t y b y ł p a n 
S o b k o w i a k , c z t e r n a s t y p . K a c z -
miaTek, d w u d z i e s t y t r z e c i •— p a n 
S IązaX. 

Doua i -Nord 
4, 5 1 13 m i e j s c a z a j ę ł y g o ł ę b i e 

p . Ł o j t e c k l e g o z C o u t i c h e s w 
k o n k u r s i e z o r g a n i z o w a n y m p r z e z 
A m i c a l e d ' A u b i e r s . 

Montigny 
w ś r ó d b o d o w c ó w 102 g o ł ę b i — 

u c z e s t n i k ó w p r z e d o s t a t n i e g o k o n -
kursu , j a k i o d b y ł s i ę w t e j m i e j -
s c o w o ś c i , p . J e d y n a k z M a s n y 
u p l a s o w a ł s i ę na 15 m i e j s c u . 

W o s t a t n i m k o n k u r s i e z o r g a n i -
z o w a n y m t u t a j , p i e r w s z e m i e j s c e 
z a j ą ł p . H t m i s k i z M o n t i g n y , 8 i 
25 m i e j s c a zaś p. Razińsikł z 
Guesna in . 

Fenain 
P . P a w l a k ( z S e s s e v a l l e ) — 2 

m i e j s c e , p . T u r e k ( P e c q u e n c o u r t ) 
— 3 m i e j s c e , p. P a w l a k z n o w u — 
4. 5, 6 m i e j s c e , p . G a j o c b a (Sesse -
v a l l e ) — 9, p . T u r e k •— 15, p . 
S z u l c z y k — 20, p . A g a z l ń s k i (Ses -
s e v a l l e ) — 22, p . P a w l a k (Sesse -
v a l l e ) — 23. P o l s c y g o ł ę b i a r z e 
d z i e l n i e sp isa l i s ię w k o n k u r s i e 
z o r g a n i z o w a n y m p r z e z m i e j -
sk i e s t o w a r z y s z e n i e k o l o m b o f i -
l ó w . S z y b k o ś ć p i e r w s z e g o g o ł ę b i a 
w y n o s i ł a 1 069 m/mln. 

gran iczne j w Wars zaw i e , w 
k t ó r e j w roku 1956 uzyskał 
d yp l om magisterski . P o stu-
diach rozpoczął p racę w M i -
n is ters twie S p r a w Zag ran i c z -
nych w Wars zaw i e . Ostatnio 
z a j m o w a ł s tanowisko nacze l -
nika W y d z i a ł u P o l o n i j n e g o w 
t ymże minis terstwie . S tano-
w i sko w icekonsula P R L w 
L i l l e jest j e g o p i e rwszą f u n k -
c ją pe łn ioną na p lacówce za-
gran iczne j . W okres ie s w e j 
pracy tu ta j m g r Józef K lasa 
pozyskał szczerą sympat i ę 
P o l a k ó w i F rancuzów, z 
k t ó r ym i z ty tułu swych f u n k -
c j i się stykał. S tanowisko 
Iconsula o b e j m u j e p o konsulu 
Tadeuszu Wegne r z e , k t ó r y po 
okres ie k i l ku lat p racy w 
L i l l e od jeżdża do K r a j u . 
P r z ed paroma t ygodn iami o d -
by ło się w L i l l e pożegnanie 
konsula Wegne ra . 

N o w o m i a n o w a n e m u p r z ed -
s taw ic i e l ow i Po l sk i na teren ie 
pó łnocne j F r a n c j i t owarzyszą 
serdeczne g ra tu lac j e i ż yc ze -
nia m i e j s c o w e j ludności. 
P r zy łącza się do nich r ówn i e ż 
„ T y g o d n i k Po l sk i " . 

Dodać na leży , ż e zespół 
p r z y b y ł do T i t luzy n ie zapo-
w iedz iany . Gdyt iy publ iczność 
wcześn ie j dowiedz ia ła się o 
nim, na p e w n o jeszcze w i ę c e j 
ludzi skorzysta łoby z moż l i -
wośc i zobaczenia n i e z w y k ł e g o 
widowislca. 

Poprzedn io , 22 l ipca, odby -
ła s ię w Tu luz i e uroczyistość 
zorgamizowana staraniem A s -
sociation Cul ture l l e Po lonaise , 
k tó r emu p r z ewodn i c zy inż. 
W i e s ł a w Kac zmark i ew i c z . 

S towarzyszen i e t o dysponu-
j e od 3 mies ięcy p o k a ź n y m 
księgoztr iorem sk łada jącym 
się z oko ło tys iąca t o m ó w (po-
wieśc i , poez j e , prace z zakre -
su ekonomiki , histori i , h istor i i 
sztuki, książki dla dizieci itd.). 
Większość s tanowią książki 
polskie, a le są r ówn i e ż i dz ie-
ła w j ę z yku f rancuskim. W y -
pożyczanie ks iążek o d b y w a 
się codziennie, nawe t i w n i e -
dz ie lę u p. prezesa Kaczmar-
kiewicza — 6, rue Mireille. 

P.I. 

. ^ r 
- j t m • 

J e ś l i s z u k a s z s p o k o j u . . . 
. . . w y b i e r z 

Polscy artyści wystawiają w Paryżu 
W „ G A L E R I E L A M -

B E R T " , na w y s t a w i e 
Sa in t -Lou is w Pa ry żu , 

t rwa bardzo interesująca w y -
s tawa ma la rs twa i rzeźby. W 
w y s t a w i e t e j b iorą udział 
l iczni ar tyśc i po lscy z K r a j u 
i z F ranc j i . 

Spośród ma la r z y w y s t a w i a -
jących swe prace w y m i e n i ć 
na leży Tomasza Gleba z P a -
ryża , o ktcSrym pisal iśmy ob-
szernie n i edawno oraz B r z o -
zowsk iego , ChrostOBWsfciej, Do -
minika, Lebenste ina , Zb i gn i e -
w a Makowsk i ego , M i a r o w -
skiego, N ik i f o ra , P o t w o r o w -
skiego, Rzep ińsk iego , W i l k o -
nia i Zab łock i ego z K r a j u . Na 
w y s t a w i e są ich o le je , gou -
ache, ćukwarele, rysunki , l i to-
g ra f i e . 

Z r zeźb iarzy polskich udzia ł 
w w y s t a w i e b iorą : Meissner, 
Truszyńsk i i Ładn iewska , 
k t ó r e j d w i e r zeźby zwraca j ą 
szczególną u w a g ę z w i e d z a j ą -
cych. Wanda Ładn i ewska jest 
autorką b rą zowego medal ionu 
„M i ck i ew i c z " , w m u r o w a n e g o 
w setną rocznicę śmierc i poe -
ty , w roku 1955, w m u r y 
gmachu l i cea lnego p r zy ul icy 
L a m a n d é w Paryżu . 

lVa zdjęciu: litografia Hali-
ny Chrostowskiej: „Akty i 

dzbany" 

MOTOCONFORT 

ROWERY, M O T O R O W E R Y , 
M O T O C Y K L E , S K U T E R Y 
Najlepsza marka francuska • Najniższe ceny 
u nai lepszego specjal isty i wy łgcznego 
przedstawic ie la w re jon ie 

W. WOJTECKI 
route d'Arras - LENS (P.deC.) - Fosse 4 

O f e r u j e m y p o n a d 2 0 0 m o d e l i , 
z k t ó r y c h n a i n o w s z e m a m y na s k ł a d z i e 

Firma W . W O J T E C K I posiada ponadto nafwiąkszy 
w ca łym rejonie w y b ó r b ron i myśliwskiej i naboi 

• C x ^ ^ c J x a m S c n n c • / ^ t i c ^ s o r S a 

• l\lag»mwvą§ 

O D WWMED^ IM/%. S ! 

NAJPIĘKNIEJSZE 
OGRÓDKI — WIKTORA 
KNAP IKA I PAULINY 

KAPSKIEJ 
LENS . Sąd konkursowy 

s towarzyszen ia o g r ódków 
dz ia łkowych zespołu kopalni 
L e n s - L i é v i n jeszcze raz mia ł 
okaz j ę przekonania się, z j a -
k im zami ł owan i em i staran-
nością u t r z y m y w a n e są 
ogródki . 

W cité de la Fosse 4, w ka -
tegor i i o g ó d k ó w robotniczych 
I miejsce p r zyznano p. W i k -
torowi Knapikowi. W ka tego -
ri i ogr i idków robotniczych 
pens jonowanych I miejsce 
zaję ła p. Paulina Kapska, 
t rzec ie mie j sce — p. Józef 
Bajer . 



WYNIKI POLSKICH SPORTOWCÓW 
K O P E N H A G A . W wioślar -

skich mistrzostwach Europy 
naj lepiej spisały się repre-
zentacje N R F i CSRS. Polscy 
wioślarze dwukrotnie zakwa -
l i f ikowali się do f inałów. W 
jedynkach Eugeniusz Kubiak 
zajął 5 miejsce, natomiast 
czwórka ze sternikiem by -
ła 4. 

W A R S Z A W A . W kolejnych 
spotkaniach I ligi piłkarskiej 
padły następujące wyniki : 
Gward ia Warszawa — Wis ła 
K raków 0:0, Ł K S — Legia 
Warszawa 1:4, Odra Opole — 
Polonia Bytom 3:1, Pogoń 
Szczecin — Górnik Zabrze 
0:0, Ruch Chorzów — Unia 

Racibórz 3:4, Stal Rzeszów — 
Szombierki Bytom 1:2, Zag łę -
bie Sosnowic — Arkonia 
Szczecin 2:1. 

47 razg ponad 
80 metróuj 

Janusz S id ło jest n i ewą tp l i -
w i e na j ba rd z i e j r e gu la rnym 
oszczepnik iem świata . Ostat-
n io na zawodach w L e v e r k u -
sen <NRF ) uzyskał odległość 
82,27 m e t r ó w . B y ł to już 47 
rzut w kar ierze po lsk iego 
oszczepnika p r z ek racza j ący 
80 m e t r ó w . T a k i e j seri i n ie 
mia ł żaden inny oszczepnik 
na świecie. 

W lecie na sankach 
Polscy saneczkarze już od 

wielu lat należą do światowej 
czołówki w tej dyscyplinie 
sportu i mają na swym kon-
cie wiele pięknych sukcesów 
i medali. Tylko na ostatnich 
mistrzostwach śuńata, które 
na początku br. rozegrane zo-
stały w Imst (Austria) Pola-
cy zdobyli 3 medale. Sanecz-
karze będą więc najsilniej-
szym punktem polskiej ekipy 
olimpijskiej, która startować 
będzie na Zimowych Igrzy-
skach Olimpijskich w Inns-
brucku w 1964 r. Warto też 
dodać, że będzie to olimpijski 
debiut saneczkarstwa. Ta dy-
scyplina sportu po raz pierw-
szy znalazła się w programie 
Igrzysk Olimpijskich. 

Olimpiada w Innsbrucku 
rozpocznie się już przy końcu 
stycznia, saneczkarze nie bę-
dą więc mieli zbyt wiele cza-
su na treningi na śnieżnych 
torach. Zeby jednak stanąć na 
olimpijskim torze w jak naj-
lepszej formie — pracowicie 
trenowali w... lecie. 

Za swoją bazę treningową 
wybrali Jezioro Rożnowskie. 
SkOTtstruowali specjalny ro-
dzaj sanek, którymi można 
jeździć... po wodzie. Oczywi-
ście ciągnęła je motorówka i 

Majmłodszy piłkarz 
ekstraklasy 

Najmłodszym piłkarzem, 
który występuje w I lidze 
jest 16-letni Włodzimierz L u -
bański z Górnika Zabrze. L u -
bański ma zresztą doskonałe 
warunki fizyczne a co na j -
ważniejsze, zdaniem pi łkar-
skich ekspertów, jest na j -
większym talentem, jaki po ja -
w i ł się po wojnie w polskim 
piłkarstwie. Lubański wraz z 
całą drużyną Górnika Zabrze 
był w U S A i w meczach In -
terligi spisywał się doskonale. 
Polski Związek Piłki Nożnej 
nie powołał go jeszcze do re -
prezentacji narodowej, ponie-
waż pragnie, by Lubański 
grał w przyszłym roku w mi -
strzostwach Europy juniorów 
(turniej U E F A ) . 

miały przymocowane pod 
spodem narty wodne. To jed-
nak jeszcze nie wszystko. 
Otóż do normalnych sanek, 
na których startuje się w za-
ux>dach, polscy zawodnicy 
umocowali kółka. Na tych 
sankach mogli znów zjeżdżać 
po krętych, górskich drogach, 
których jest bardzo dużo w 
okolicy Rożnowa. Na takich 
sankach z kółkami można na-
wet osiągać szybkość do 
70—SO km/godz. 

Ten trening na wodzie i na 
górskich szosach dał wiele 
korzyści. Kadrowicze do-
jeżdżali do Rożnowa na każ-
dy weekend. Do zdrowia wró-
cił Jerzy Wojnar, trzykrotny 
mistrz świata i Europy, który 
w marcu złamał nogę. Jego 
koledzy są również w dobrej 
formie i mają nadzieję, że 
przywiozą z Innsbrucka do 
Polski kilka medali. 

Wyna jmi jc ie 
schowelc Icasy 
ogniotrwaTej 
banicu 

CRÉDIT 
DB NORD 

Roman CHTIEJ -
Icolarz z pasisą. 

w ko larsk im światku coraz 
w i ę c e j m ó w i się o go larzu 
wars zawsk i e j L e g i i — R o m a -
nie Cht i e ju . T o m ł o d y jeszcze 
kolarz , ma za l edw i e 22 lata. 
W y s o k i (182 cm wzrostu ) , 
szczupły, s t y l em ja zdy p r z y -
pomina trochę f enomena lne -
go ko larza f rancusk iego Jac-
quesa Anque t i l a . Cht i e j ow i 
da l eko do takich sukcesów 
j ak i e odnosi Anquet i l , a le i 
on ma już czyna się p o c h w a -
lić. Jego droga do ko larsk ie j 
s ł awy ściśle w i ą ż e się z losa-
m i j e g o rodzonego l irata — 
Jana Cht ie ja . 

O b y d w a j urodz i l i się w e 
Franc j i , w mie j scowośc i 
Guesnain — Jan w 1937 r., 
Roman w 1941 r. Tu mieszka-
li w r a z ze s w y m i rodz icami i 
w r a z z n imi ki lka lat po I I 
w o j n i e ś w i a t o w e j w róc i l i ra -
zem do Po lsk i . Janek, starszy 

Lyon, Detroit, Buenos Aires, czy Mexico Gity? 
w paźdz iern iku w stol icy 

K e n i i — Na i rob i m a j ą się od -
być obrady ko l e jnego K o n -
gresu M i ę d z y n a r o d o w e g o K o -
mitetu O l imp i j sk i ego . N a j -
ważn i e j s z ym punktem obrad 
Kong resu będz ie p r zyznan ie 
organ izac j i I g r zysk O l i m p i j -
skich w 1968 roku. Cz t e ry 
miasta: L y o n , Detro i t , B u e -
nos A i r e s i M e x i c o C i t y ze 
szczegó lnym napęc iem czeka-
ją na d e c y z j ę M K O l . Właśn ie 
one pragną w 1968 r. zo rgan i -
zować I g r zyska O l imp i j sk i e . 
K t o w y g r a ten w y ś c i g o O l i m -
piadę? 

N a j w i ę c e j szans ma L y o n . 
Tak i e go zdania jest m.in. 
Kanc l e r z M K O l Ot to Maye r . 
Na jb l i ż s ze I g r zyska O l i m p i j -
skie odbędą się przec ież w 
Japoni i a is tn ie je niepisana 
zasada, że O l imp iady odby -
w a j ą s ię ko l e jno raz w Euro -
pie, raz na innym kon tynen -
cie. T e r a z w i ęc przysz ła ko l e j 
na Europę i L y o n jest j e d y -
nym j e j kandydatem. T o m i a -
sto ma w i ę c e j ob i ek tów spor -
t owych mogących s łużyć 
p r zysz ł ym o l imp i j c z ykom niż 
np. Detro i t . M e x i c o C i ty l e ż y 
na wysokośc i przeszło 2.000 m 

nad poz i omem morza . S t w o -
r zy ł oby to o lb r zymie t rudno-
ści a l imaty^acy jne . 

PAWŁOWSKI - POLUJE 
ZABŁOCKI - BUDUJE 

Większość polskich sze rmie -
r zy po mis t rzostwach świata 
w Gdańsku ma teraz okaz j ę 
do zasłużonego wypoc zynku . 
Jerzy P a w ł o w s k i , w icemis t r z 
świata w szabli, na j chę tn i e j 
spędza czas na po lowaniu . T o 
j e go „hobby " . P a w ł o w s k i ma 
nadzwyc za j ce lne oko i za l i -
cza się do na j l epszych po l -
skich myś l iwych . Drug i sza-
blista, W o j c i e c h ZaWock i , jest 
z z awodu arch i tektem i o c zy -
wiśc ie spec j a l i zu j e się w a r -
chi tekturze spor towe j . Z a -
błocki dog ląda teraz ostatnich 
prac nad wykońc z en i em za-
p r o j e k t o w a n e g o przez siebie 
kompleksu g m a c h ó w dla 
Ośrodka P r z y g o t o w a ń O l i m -
p i j sk ich w Warszaw ie . K i l k u 
innych szermierzy z Rys za r -
dem Paru l sk im na czele w y -
jecha ło natomiast na U n i w e r -
siadę do Brazy l i i . 

o 4 lata od tJrata, p i e rwszy za -
czął się in teresować sportem. 
Jeszcze w e F r a n c j i zaczął t r o -
chę boksować, a le j e g o i dea -
łami by l i zawsze Bobe t i C o p -
pi. A w rodz in ie m ia ł dwóch 
w u j k ó w , k tó rzy z p o w o d z e -
n iem star towal i na f r ancu -
skich szosach. P o p r z y j e źd z i e 
do Po l sk i zaczął poważn i e 
myś leć o ko larsk ie j kar ierze . 
W m a ł y m miasteczku na D o l -
n y m Śląsku, w K ł odn i c y , b y -
ła kolarska sekcja . Wstąp i ł do 
nie j . W k r ó t c e z ła twośc ią w y -
g r y w a ł ze wszys tk im i swo im i 
rówieśn ikami . P i ą ł się w g ó -
rę i..; nie zapominał o bracie. 
Jego równ ie ż namów i ł do za -
pisania się do klubu. 

Roman Cht i e j z p o d z i w e m 
śledzi ł kar ie rę brata, k tó ry 
został pKJwołany do kadry na-
r odowe j , zwyc i ę ża ł w ogó lno -
polskich wyśc igach , w 1959 r. 
zdoby ł ty tu ł w icemis t r za P o l -
ski. Sam też sp i sywa ł się co-
raz l ep ie j . Już po 2 latach 
s tar tów w 1961 roku zdoby ł 
ty tuł mistrza Po lsk i . Zasko -
czenie by ł o duże, R o m a n 
Cht i e j m ia ł w t e d y za l e -
d w i e 20 lat. Już w ó w c z a s 
j ednak wy ró żn i a ł się w i e l k ą 
wo lą wa lk i , n ieustępl iwośc ią , 
t y m co można nazwać ko la r -
ską pasją. 

Oprócz s tar tów na szosie 
R o m a n Cht i e j doskonale radz i 
sobie r ó w n i e ż i na torze. W 
1962 r. zdoby ł nawe t t y tu ł 
mistrza Po l sk i w wyśc i gu t o -
r o w y m na dystansie 50 k m 
oraz w y w a l c z y ł t y tu ł w i c e m i -
strza na dystansie 4.000 m. 

W b i e żącym roku spełni ło 
się j e g o w i e l k i e marzen i e — 
powo łany został do r eprezen -
tac j i Po l sk i na X V I Wyśc i g 
Poko ju . N i e dopisało mu 
szczęście. N a przedosta tn im 
etapie m ia ł feraksę. Odw i e z i o -
no go do szpitala zamiast na 
metę. Kon tuz j a nie okazała 
się zbyt groźna. Już po 2 t y -
godniach Cht i e j stanął znów 
na starcie. 

Zb l i ża ły się mis t rzostwa 
Po lsk i . Chciał pow tó r z y ć suk-
ces sprzed 2 lat. C z y się uda? 
M ia ł w i e l e wątp l iwośc i . N i e 
mia ł ich za to j e g o brat. Mus i 
się udać — m ó w i ł miu za każ -

d y m razem. R o m a n Cht ie j 
zawsze w i e r z y ł swemu bratu. 
W sprawach ko larskich to by ł 
d la n iego n a j w i ę k s z y au to ry -
tet, chociaż sam osiągnął w i ę -
ce j sukcesów. G d y w t rakc ie 
wa lk i na szosie o ty tu ł m i -
strza Po l sk i usłyszał od b ra -
ta: uc i eka j samotnie — p o -
słuchał go. P r z e z 60 k m nie 
mia ł żadnego partnera do p o -
mocy . N a stadion w j e c h a ł z 
p r z ewagą 3 m inut nad na -
s tępnym ko larzem. P o raz 
drug i zdoby ł t y tu ł szosowego 
mistrza Po lsk i . 

P o w o ł a n o go oczyw iśc i e do 
reprezentac j i Po l sk i na m i -
strzostwa świata w Be lg i i . W 
wyśc i gu d r u ż y n o w y m na 100 
k i l o m e t r ó w R o m a n Cht i e j 
w r a z ze s w y m i t r zema ko l e -
gami znalaz ł się na 5 mie jscu. 
W y ś c i g u indyw idua lnego nie-
stety nie ukończył , by ł zbyt 
w y c z e r p a n y wyśc i g i em dru -
ż y n o w y m . 

— To była ćUa mnie jeszcze 
jedna cenna lekcja. Postaram 
się wykorzystać ją jak najle-
piej. W przyszłym roku ma-
rzę o 3 startach: w Wyścigu 
Pokoju, mistrzostwach świata 
i Igrzyskach Olimpijskich. 
Trzy wielkie szanse... 

TYGOONIK POLSKI 
La Semaine Polonaise 
23, rue Taitbout, Paris IX 
Tél.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol . KUC, 

LIEGE, — 90, rue Louvrex 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 
Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 4 F . - S5 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 7 F . - 100 F r . B . 
r o c z n i e : 1 ! F . - 180 P r . B . 

L e G é r a n t : 
M . D a r c h e 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c h " 

V a r s o v i e , u l . L u d n a 4 

obszerne nowoczesne magaizyny gwarantują W a m nie apotyfcany dotąd wjnbór. 
C O N F O R L U X M E N A G E R : Elementy — szafiki — kredensy — stoły i fciroslà (stale na składzie 150 stołów różnych rozmiarów 1 kolorów) — Kiucłmio 

gazowe i na węgiel — Pa-aJtoł elekitrycane — Lodówki... 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : SypiaOmie — jadalnie (ikialsyczne 1 nowoczesne) — Studia, Salony 

K O R Z Y C I 
Dogodne warunki s-przedaży kredytowej 
Bezpłatna konserwacja po siprzedaży (części 1 rolbociizna) w ciągu iroku 

Rat>ait lOVi przy szybkiej wpłacie 
Premia dla kaiżidego kupującego 



Zagubiony wśród kościańskicłi równin Czempiń chlubi się swoją sławną szkołą 

MALI ARTYŚCI Z GZEMPINA 

P. matuszczakowle mają dwoje dzieci: 7-łetni Jasio trzy lata temu otrzymał 
I nagrodę za rysunek zatytułowany „Uśmiech matki" na Międzynarodowej W y -
stawie Rysunków Dziecięcych w Tokio. Córka — Magda od pierwszej klasy 
uczy się w szkole plastycznej. Dziś ma 12 lat i też zdobywa nagrody kra jowe 

N i e d a l e k o Kośc iana, s łynącego w X V 
w i e k u z w y r o b u sukien kościańskich, 
c ieszących się powodzen i em nie t y l k o 
w K r a j u a le i za granicą, z n a j d u j e się 
mała m ie j s cowość Czempiń. M ias teczko 
to — jak n i egdyś Kośc ian — s łynie 
dziś także z z ami ł owań ar tystycznych. 
W y s t a r c z y za j r zeć do j edne j z c z em-
pińskich szkół pods tawowych . K i l k u -
le tn ie szkraby od na jmłodszych lat 
w s ł a w i a j ą już im ię s w o j e g o rodz innego 
miasteczka. I ch prace rysunkowe , m a -
larskie , r zeźby c zy la l eczk i zna jdu j ą się 
w M u z e u m Sztuki L u d o w e j w Buda-
peszcie, M u z e u m Sztuki Dz i ec i ęce j w 
Hamburgu , w Indiach, M e k s y k u i Ja-
poni i . K a ż d ą dyscyp l inę sztuki młodz i 
artyśc i pozna ją od podstaw, m a j ą m o ż -
ność wzbogacan ia ich o w łasną w y o -
braźnię , p r z ekazywan ia tych doznań 
ar tys tycznych, k tórych jeszcze określ ić 
s łownie n ie potra f ią , a k tóre czu ją chy -
ba r ó w n i e si lnie, j a k n i e j eden d o j r z a -
ł y artysta ma la r z czy rzeźbiarz . D o w o -
dem ta lentu i w ł a ś c iwego k i e rowan ia 
t y m i m a ł y m i a r tys tycznymi ludkami są 
zresztą nie t y l ko wyróżn i en ia w posta-
ci k w a l i f i k o w a n i a prac „ m a l u c h ó w " do 
różnych muzeów . L i c zne nagrody, w 
m i ęd z yna rodowych konkursach mob i -
l i zu ją dziec i i ich „ duchowych rodz i -
c ów " , czy l i nauczyc ie l i do da lsze j p ra -
cy, do da lszego kształcenia się. 

Og romna w t y m zasługa m ie j s co -
w y c h nauczyc ie l i : M a r i i i Wa l en t ego 
Matuszczaków. Oni to m a j ą c d w o j e 
w łasnych dziec i w p r o w a d z i l i do z w y k -
łych l ekc j i robót ręcznych za jęc ia 
z dz iedz iny sztuki; n a j p i e r w obok 
z w y k ł y c h r y sunków — malars two , 
r zeźbę w drzewie , po tem meta lop las ty -
kę — wreszc i e t kac two artystyczne, 
pap ierop las tykę , teatr kuk i e łkowy . 
Okaza ło się, że pańs two Matuszczako-
w i e to nie t y l ko doskonal i , nowocześni 
pedagodzy — to n i e zwyk l e utalento-
wan i ludzie, k tó r zy pot ra f ią godz ić 
sp rawy o r g a n i z a c y j n o - w y c h o w a w c z e 

Na jp ie rw poznają zasady tkania. 
Uczennice najchętniej tkają materiały 
o motywach ludowych — poznańskich 

z w ł a s n y m i zami łowan iami a r tys tycz -
nymi . A doświadczen ia zdoby te w cza-
sie k i lku le tn iego p rowadzen ia ekspe-
r ymen ta lne j szkółki p las tyczne j w 
Czempin i e przekazują innym szkołom 
podczas o b j a z d ó w po Z i em i Kośc i ań -
sk ie j z w y s t a w a m i i wys t ępami teatru 
kuk ie łkowego . 

Z a n i m w szkole nastąpi cisza w a k a -
cy jna , dz iec i — autorzy na jp r z e r ó ż -
n ie jszych prac — zaprezentu ją część 
z nich mieszkańcom s w o j e g o miastecz-
ka, uporządkują swó j dorobek. N a w a -
kac j e zab ie ra ją oprócz palet i pędzl i — 
zami ł owan i e do pracy ar tys tyczne j , ta -
lent, tak p ięknie i ż y w o rozbudzony 
przez n i e zwyk ł y ch ich nauczycie l i . 

Koncepcja stworzenia teatru kukiełkowego wyszła 
o d nauczycieli — laleczki uczniowie wykonu ją sami 

Dziewczęta uczą się szczególnie pilnie — prace o charakterze artystycznym, zajęcia, w których ujawnić 
mogą swoją wrażliwość na piękno, pasjonują j e od najmłodszych lat. Ma lu j ą i rysują z radością 



Ach, ta dzisiejsza młodzież! ces jeunes d'aujourd' hui... 

P r z e d p o t o p e m — A v a n t le d é l u g e W s t a r o ż y t n o ś c i - D a m l ' a n t i q u i t é W ś r e d n i o w i e c z u - A u M o y e n - A g e 

• •••• 

W X V I I I w i e k u - A u X V I I I - è m e s i è c l e P r x e d 100 l a t y - I l y a c e n t a n s D z i s i a j — A u j o u r d ' h u i 

L A B I R Y N T 
Rozpoczynając od litery „ T " w le-

wym górnym rogu rysunku i posuwa-
jąc się białymi polami po liniach pro-
stych (nie na ukos), należy dojść do 
litery „U " w prawym dolnym rogu w 
ten sposób, aby z liter napotkanych po 
drodze powstał tekst rozwiązania o 
aktualnej treści. Dla orientacji poda-
jemy, że spośród wszystkich liter wpi-
sanych do kwadratów rysunku, na tekst 
rozwiązania składa się tylko 43 liter. 
Labirynty mają to do siebie, że bardzo 
łatwo w nich zabłądzić. Podobnie może 
się zdarzyć i w naszym zadaniu. Bądź-
cie więc bardzo ostrożni i w miarę 
posuwania się pilnie śledźcie tekst po-
wstającego rozwiązania. Miejsce, w 
którym zacznie się coś urywać lub 
plątać, będzie wskazywało na to, że wy-
brana droga jest błędna i trzeba z niej 
zawrócić. Życzymy przyjemnej zabawy. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter-
minie 10-dniowym od daty ukazania 

się numeru, pod adresem redakcji, z do-
piskiem na kopercie „Rozrywki umy-
słowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z SZYFREM 
Z NK 33 

POZIOMO: A-l ) szmelc, A-8) skopek, C-1) 
pozycja, C-9) jawor, E-1) cyrk, E-6) pro-
wodyr, G-2) opary, G-8) pajac, I-l ) palestra, 
I-IO) śrut, L-1) kanty, L-ł ) cięciwa, N-1) roz-
pad, N-8) zapach. 

PIONOWO: 1-A) szpica, 1-H) spiker, 3-A) 
mazur, 3-G) polonez, 5-A) Lech, 5-F) kru-
szyna, 7-B) laury, 7-H) groch, 9-A) kuja-
wiak, 9-K) męka, 11-A) powidła, l l-I ) ruina, 
13-A) kurort, 13-H) strach. 

Hasło zadania: PIELĘGNUJCIE POLSKIE 
TRADYCJE W OŚRODKACH POLONIJ-
NYCH. 

P' 

i 

5 

.^MM 

I 

I 
i 
I 

i: 

Í 

; 

Ï I 
• m » . . . L. 


